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ZGON RAFAŁA PRAGI
Rafał Praga, jeden z najbardzie j utalentowa­
nych dziennikarzy polskich, założyciel i  na­
czelny redaktor dziennika „Express Wie­
czorny“  zm arł nagle w  Warszawie w  dniu  
24 m aja 1953 roku, przeżywszy la t 36.

MISTRZOWIE EOROPT W BOKSIE

CA F
W Warszawie zakończyły się X  M istrzostwa Europy w  boksie. Oto dziesięciu m istrzów Europy w poszczególnych 
wagach: (od lewej) K u k ie r (Polska), S tefaniuk (Polska), K ruża (Polska), Jengibarian (ZSRR), Drogosz (Polska) 
Chychła (Polslca), Wells (Anglia), Wemhoener (N iem cy zachodnie), Nietschke (NRD), Szocikas {ZSRR), zwycię­
stwo drużynowe odniosła Polska. Reprezentację naszą bardzo starannie przygotował do spotkania — Feliks Szłam.

BUDOWNICZOWIE RADZIECCY W NOWEJ ROCIE PRZYGOTOWANIE KAMPANII ŻNIWNEJ

CAF
W Nowej Hucie baw iła  niedawno wycieczka radzieckich budownicz^jch Pałacu 
K u ltu ry  i  N auki im. J. Stalina. Robotnicy polscy p rzy ję li gości bardzo serdecznie.

C A F
W Państwowym  Ośrodku Maszynowym w  Śremie (w oj. poznańskie) odbyło się zebra­
nie, na k tó rym  ustalono szczegółowe plany prac i  harmonogramy kam panii żn iw nej

ZWYCgSH STRAJK f  ZAKŁADAĆ! KE1AH1 ZAW88T H8T8CTKL8WE •  WARSZAWĘ

CA F
S tra jku jący  robotnicy francuskich zakładów budowy sprzętu motorowego Renault odnieśli pełne zwycięstwo 
Zjednoczona akcja robotn ików  zmusiła dyrekcję  fa b ry k i do w ycofania p o lic ji z terenu zakładów oraz pod­
jęc ia  rozmów z przedstawicielami zw iązków zawodowych w  sprawie podw yżki płac i  otw arcia fab ryk i.

C a f

W niedzielę, 17 maja, mieszkańcy Warszawy przeżyli 
w iele emocji obserwując interesujące zawody motocy­
klowe i  samochodowe, które  odbyły się na ulicach miasta
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n t tr> ła tw o  rhnciaż w  ubieała niedzielę na pewno Dyle* naa w is ią . w arszaw uiK ow , Którzy  **?yu 
<S t a v o S ^   ̂Nic d ^ S o o .Cc 4  m ot™  było spędzać i  czas ffdzie indzie j, je ś li term om etr wskazywał 40* ta cieniu?

K I E D Y  C I E Ń  
NIE DAJE CHŁODU

Fol. Z. MAŁEK

¿ y  ,:V,

W * 9-Pnluaa na W iile “  n ie  mogło narzekać na brak frekw encji. Trzeba przyznać ze „m a ie ^ o  * W cza sy  rodzm ne pod „nam io tem " Dzteń spędzony 
¡JóCf 'z a b r a ć  r i ę c ^ lu t e i ,  Z  iak ich  kursów odbył co na jm n ie j k ilka . Wieczorem zaś wędrówka powrotna... .nad wodą — to w ydatniejsza praca i  nauka nazajutrz...

A  oto grupa ż e g la rzy “ . C i postanow ili w stać nieco 
wcześniej i  popłynąć statk iem  spacerowym do Młocin...

a tn i m aruder podnosi żagle. In n i amatorzy żeplar- 
ia już dawno w yp łynę li na szerokie wody Wisły.

Wieczorem zabawa, w ystępy, atrakcje. W Powsinie (na zdjęciu), na Bielanach, w  w ie lu  innych miejscowościach 
było nie m nie j ro jn ie  n iż na plażach. Nadchodzi noc: kole j na m iłe  wspomnienia i  okłady z kwaśnego mleka...
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Po zdemaskowaniu fałszerstwa organizatorzy wystawy 
stracili głowy, robiąc coraz większe głupstwa. Na plan­
szach wystawowych postacie zamalowane zostały czar­
ną farbą i zaopatrzone dodatkowym napisem: „Foto­
grafia zamalowana ze względu na cenzurę K P Wioch":

Szef fałszerzy, podsekretarz stanu do spraw prasy 
i inform acji, Giorgio Tupini, którego ulica włoska 
nazwała ironicznie „podsekretarzem stanu zaświatów".

W K A T A K U M B A C H

O TO praw dziw a h is to ria  je ś li n ie  najw iększego, to  
ha pewno najgłupszego oszustwa osta tn ich la t. W  
rozleg łych katakum bach —  podziem iach rzym ­
skiego dw orca T e rm in i, z w ie lk im  hałasem  o tw a r­
to  przed k ilku n a s tu  dn iam i „M ośtra  delTal d i la “  

— w ystaw ę „Z  tam te j s trony“  (dosłownie — z zaśw ia­
tów ). Sam podsekretarz stanu do spraw  prasy i  in fo rm a ­
c ji w  prezydium  rady m in is tró w ,. G io rg io  T u p in i, doko­
na ł uroczystego przecięcia w stęgi. D zies ią tk i „au ten tycz­
nych“  zdjęć i  eksponatów przekonać m ia ły  w łoskiego 
w idza, że „z  tam te j s tro n y“ , „za żelazną ku rtyn ą “ , t j .  w  
kra jach  socja lizm u panuje te rro r, głód i  nędza. Jeśli 
w ięc m rugające okiem  obrazy, k iw a jące  palcem  fig u ry  
św iętych i  inne cuda zm obilizow ane przez W atykan w  
a k c ji przedw yborczej n ie  zdo ła ją  w  dostateczny sposób 
przekonać W łochów, że ich  św iętym  obow iązkiem  je s t 
głosować 7 czerwca na p a rtię  signora De G asperi, to  
dokonają tego na pewno duchy w yczarowane przez ma­
g ików  z „C en tro  per la  Docum entazione Popolare“  (do­
k ładny adres: Rzym, v ia  A lessandria, przewodniczący 
— deputow any k le ry k a ln y  G iacin to  Froggio, w  cyw ilu  
urzędn ik A k c ji K a to lic k ie j). Tym  bardzie j, że —  ja k  
p isa ł reakcy jny  dz ienn ik  rzym ski „ I I  M om ento“  —  ma­
te ria ły  przedstaw ione na w ystaw ie „zosta ły sum iennie 
w ybrane i  d o k ł a d n i e  s k o n t r o l o w a n e  
w  ciągu 2 la t in tensyw nej pracy“ .

Toteż G ino de Sanctis naw o ływ a ł w  pó ło fic ja ln ym  
dzienniku „M essaggero“  z 9 m aja: „A  w ięc niechaj obe j- 
zą tę w ystaw ę nasi p rzy ja c ie le -in te le k tu a liśc i z p ra w i­

cy i  le w icy ; n iechaj przekroczą barie rę  z kolczastego 
d ru tu  i  zerwą zasłonę z ka jdan, n iechaj p rzypatrzą się 
d o k u m e n t o m ,  ...niechaj spojrzą na lis tę  książek 
zakazanych przez rosyjską  cenzurę: będą m ie li czym 
się przerażać i  z czego się śm iać“ .

W łosi z p raw icy i  lew icy i  ze środka poszli rzeczy­
w iście na w ystaw ę, p rzekroczy li ba rie rę  utw orzoną 
w praw dzie n ie  z kolczastego d ru tu , a le z se tk i przeszło 
ka rab in ie rów  p ilnu jących  w ystaw y, obe jrze li „sum ien­
n ie  w ybrane i  dokładnie  skontrolow ane w  ciągu dwóch 
la t in tensyw ne j pracy dokum enty“  i... zaczęli się śmiać. 
A  gdy ta k  się śm ia li, coraz w ięce j lu d z i przybyw ało  do 
podziem i ponurego b loku  T e rm in i i  w  katakum bach 
zbudowanych i  p rzystro jonych  w idm am i przez pa rtię , 
k tó ra  się m ien i chrześcijańsko-dem okratyczną, roz leg ł 
się śm iech ta k  potężny, że za trw o ży li się m a linow i p ra ­
ła c i z W atykanu i  eleganccy panow ie z V im ina le ...

Od śm iechu tego rozpadła się w ystaw a nienaw iści. 
S fabrykow ana kosztem  w ie luse t m ilonów  liró w , w  ty ­
powo am erykański sposób, m achina propagandy an ty ­
kom unistycznej ob róciła  się przeciw ko je j autorom  i  po­
grzebała ich  pod gruzam i kłam stw a.

Non c¡k da illudersi. La 
storia dci romani Nardecchia, 
e. Judicone. inopinatarnente 
ritrovatisi, sia mire in effige, 
sotto le inoviuate sp o g lie di 
socialisti e di borghesi pri-  
gionieri nei campi di conccn- 
tramento di oltre cortina, 
costituisce un duro coipo per 

¡la causa del i  anticomunismo. 
Tulla  Roma ne sta ritiendo. 
Domattina ne ridera tuttTta- 
lia.

Skrajnie faszystowski dziennik „ II Popolo di Roma" 
w numerze z dnia 16 m aja tak pisał o zdemaskowa­
niu fałszerstwa:
„N ie  łudźm y  się. H isto ria  mieszkańców Rzymu, N ar­
decchia i. Judicone, k tó rzy  — wprawdzie ty lkp  w  re ­
p ro d u kc ji—  znaleźli się na w ystaw ie wcie leni w  so­
cja listów  i  mieszczan — jeńców obozów koncen­
tracy jnych  spoza ku rtyny , stanow i d o tk liw y  cios dla 
sprawy antykom unizm u. D zis ia j śmieje się z tego 
cały Rzym. Ju tro  śmiać się będą całe W łochy".

H IS TO R IA  JEDNEJ FO TO G R A FII

A lfre d o  Nardecchia, u rzędn ik agencji fo togra ficzne j 
signora Iv o  M eldolesi (dokładny adres: Rzym, v ia  Due 
M a ce lli 97) n ie  zd z iw ił się zupełnie, gdy w łaśc ic ie l f i r ­
m y zw ró c ił się do niego, m ów iąc: „P otrzebna m i je s t 
fo tog ra fia  jakiegoś socjalistycznego typa. Zdaje m i się, 
że pan odpowiada staw ianym  wym aganiom . Czy chce 
pan pozować do jednego lub  dw óch zdjęć?“  Nardecchia 
n ie jednokro tn ie  ju ż  b ra ł udzia ł w  reportażach fo tog ra ­
ficznych opracow yw anych przez firm ę  M eldolesi na za­
m ów ienie różnych re d a kc ji, o rgan izacji itp . Toteż i  tym  
razem  w y ra z ił zgodę, przypuszczając — ja k  p isa ł póź­
n ie j w  liśc ie  o tw a rtym  do re d a kc ji „U n ita “  — że cho­
dzi po prostu o zdjęcie do jakiegoś p laka tu  P .S.I. — 
W łoskie j P a rtii S ocja listycznej.

Na v ia  Due M ace lli, w  pob liżu  zakładu signora M el­
dolesi, Nardecchia został sfo tografow any przez jednego

a

Oto trzy akty jaskrawego oszustwa ostatnich lat. W  akcie pierwszym Alfredo Nardecchia, pracownik zakładu fotograficznego signora Meldolesi, zostaje sfotografowany 
na via Due M acelli w Rzymie, jako „typ socjalisty“. W  akcie drugim Alfredo Nardecchia, obywatel włoski, staje się „polskim niewolnikiem “ na planszy wystawy „z tam ­
te j strony“. Oszustwo zostaje jeszcze przygwożdżone i  oto następuje farsy akt trzeci.: zdjęcie Nardecchia opuszcza ramę, pozostawiając po sobie tylko napis.
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że swych kolegów . Po drodze zrobiono zdjęcie pana t> io- 
n ig i Judicone (dokładny adres: Rzym, v ia  Germano 
S om m eiller 25), którego postać odpow iadała W a r ­
niom -zam ów ienia na fo to g ra fię  „przeciętnego mieszcza­
n ina, przedstaw icie la k lasy średnie j“ . I  na tym  zakoń­
czył się p ierw szy a k t fa rsy. M im ow o ln i akto rzy w róci i 
do" swych norm alnych zajęć: jeden do labora to rium  sig- 
nora M eldolesi, d ru g i do sklepu na v ia  Due MacelU,
k tó rym  pracuje. ,

N ardecchia dawno już  zapom niał o ca łe j h is to rii, g y 
oto jeden z jego kolegów  w ysłany przez firm ę  celem 
zrobienia se rii zdjęć z „M ostra  deU 'A ld ila  ozna jm ił mu 
ze śm iechem: „W iesz A lfre d , w idzia łem  dziś tw o je  
zdjęcie powiększone do dw ukro tne j w ie lo ś c i postaci 
n a tu ra ln e j całe oplecione d ru tem  kolczastym  i  pa 
” “ S r „W S r6 d  d z ie w ic e » « * .  « 1 » « ™  n.e- 
w odników : socja liści“ . Ładnie cię u rzą d z ili

Nardecchia zdębiał. W  pierw szej c h w ili s ą d z ił.z e k o - 
lega k p i sobie z niego, po c h w ili p rzyp o m in a jIso b ie h i 
sto rię  „socjalistycznego typa “  i  czym P ^ z e j jK ibm gl na 
w ystaw ę. U  w ejścia p o w ita ł go o lb rzym i obraz k  a 
rza „zza żelaznej k u rty n y “ : papierowa czapka na gło 
w ie, m ło tek w  ręku , ubran ie  w  strzępach. T y lko  tw arz, 
a zwłaszcza w ie lk ie  wąsiska w ydaw ały s ę •
A leż tak , to  przecież signor G iovan B a ttis ta  A ris ta , po­
pu la rn ie  zwany „T itta “ , sp iker „G iom a le  Radio , k tó ­
rego fo to g ra fia  zdobi co tydzień  tygodn ik  rad iow y „R a- 
d ioco rrie re “ ! „A le  go u b ra li“  — pom yślał signor N ar­
decchia i  szybko zszedł do podziem i, gdzie z przeraże­
niem  zaczął oglądać „dokum enty kom unistycznego te r­
ro ru “ . Nagle — co to? —  przecież to  A lfre d o  Nardecchia 
we w łasnej osobie, a ten d ru g i to  D ion ig i Judicone, 
dw aj rdzenni rzym ian ie , przem ienieni nagle w  „p o l­
skich n iew o ln ików “ . A  ten duchowny za kolczastym i 
d ru ta m i obozu koncentracyjnego, to  przecież ksiądz sfo­
togra fow any na v ia  dei Lucchesi w  c h w ili gdy spieszył 
do papieskiego U n iw ers ita  G regoriana na piazza de lla  
P ilo tta I on rów nież p rzyb ra ł postać „n ie w o ln ika  k o -, 
m unistów “ . G io rg ie tto  (iron iczna nazwa nadana przez 
u licę  rzym ską podsekretarzow i stanu Tupim em u) i  le ­
go kom pania to  p raw dziw i m agicy...

Gdy polscy n iew o ln icy“ , Nardecchia i  Judicone, in  
p re tto  romanesco —  w  najczystszym  d ia lekcie  rzym ­
skim  zaprotestow ali przeciw  jaw nem u oszustwu i  za 
żądali od d y re k c ji w ystaw y usunięcia plansz — zostań 
po prostu w yrzuceni za d rzw i przez p ilnu jących  „p ra w -

A K T I  A K T 11
PrzvDadkowy ksiądz, przemierzający spokojnym krokiem via dei Lucchesi w  Rzymie, nie przypusz­
czał zapewne że postać jego przekształci się pod działaniem różdżki czarodziejskiej min. Tupiniego 
— w  niewolnika komunistycznego obozu koncentracyjnego". A le kłamstwo ma krótkie nogi!

dy“  ka rab in ie rów . Zapom nieli w idać, że ży ją  w  „w o l­
nym  k ra ju “  signora De Gasperi, a  n ie  za żelazną k u r­
tyną. Tym  bardzie j, że przecież sam signor T u p in i, od­
pow iadając na pro test ambasady po lsk ie j przeciw  ło ­
buzerskiej w ystaw ie, ośw iadczył: „W ystaw a oparta 
jes t na dokum entach, a gdy u trzym u je  się, że ja k iś  do­
kum ent je s t fa łszyw y, trzeba to  udow odnić“ . A  m ów ią­
cy rzeczy dobre czy złe, ale zawsze k ła m liw e , „G łos 
A m e ryk i“  g rzm ia ł we w szystkich językach: „K ażdy 
fa k t je s t sprawdzony, udokum entowany. Z każdej ta ­
be li, z każdej fo to g ra fii, z każdej kró tkom etrażów ki b i­
je  praw da“ . (A  jakże! T a jn i w ysłann icy m agików  T u p i­
niego n a k rę c ili naw et specjalne film y  za „żelazną k u r­

K S IĄ Ż K I RZEKOM O ZAK AZA NE
U K A ZA ŁY  SIĘ  W  W IE L K IC H  NAK ŁA DA C H  W  POLSCE LUDOW EJ

NIEZWYKŁE PRZYGODY

TARTARENA
Z  T A R A S K O N U

- K S I Ą Ź K A I W I E D Z A -

. „  - . w  nlprwsivm  Dionigi Judicone sfotografowany na via Due M acelli jako „typowy mieszczanin“
komedia ma tylko dwa akty. W  pierwszym A ldila" Gdy „polski niewolnik“ w  najczystszym romanesco — dia-

„ _ ,v ia  się w  charakterze „polskiego n iew o^ika“ na w pustych ramach, za drutem kolczastym widzowie włoscy
lekcie rzymskim, zażądał usunięcia swego portre . pMed żadnym kłamstwem aby ogłupić włoskie społeczeństwo,
dojrzeli prawdziwe oblicze chadeckiej propagandy, nie cofającej się przea z '  *  ^
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tyn ą “  A  że „boha te ram i:: tych  krótkom etrażów ek — na 
w ięcej n ie  starczyło ju ż  fa n ta z ji —  są sp ike rzy rzym ­
skiego rad ia , to  przecież n ie  ważne d la  propagrandzia- 
rzy  „p ra w d y“  w  rodza ju  signora Tupin iego i  jego opie­
kunów  z „V oice o f A m erica“ ).

CUDA I  CENZURA

W ponurym  lo ka lu  na v ia  A lessandria zebra li się zde­
nerw ow ani panow ie: deputow any chadecki i  prezes 
„K o m ite tu  D okum entacji Ludow e j“ , G iacin to  F roggio, 
p ro je k ta n t w ystaw y a rc h ite k t C laudia C onti i  „pod­

sekretarz stanu zaśw iatów “ . 
G iorg io  T u p in i. Dużo b y ło  
wzajem nego w ym yślan ia , gróźb 
i  obelg, wreszcie jednak zde­
cydowano usunąć skom prom i­
tow ane plansze (pozostaw iając 
jednak ram y, d ru ty  kolczaste 
i  napisy „ob jaśn ia jące“ ), na po­

zostałych zaś zam alować czar­
ną fa rb ą  'postacie „n ie w o ln i­
ków “ . A by jednak „odgryźć“  
się b rzydk im  kom unistom , 
k tó rzy  zdem askow ali fa łsze r­
stw a —  na w szystkich  p la n ­
szach umieszczono w ie lk im i l i ­
te ra m i napis, k tó ry  g łos ił, że 
zd jęcia  te  zam alowane zostały 
na skutek. , cenzury W łoskie j 
P a rtii K om unistycznej.

Teraz potężna fa la  śm iechu 
w yszła z podziem i dw orca T e r­
m in i i  ogarnęła całe m iasto. 
W  tram w ajach i  na u licach, 
sklepach i  halach targow ych, 
w  b iu rach korespondentów  * I
prasy zagranicznej, ambasa­
dach i  poselstwach rozlegał się 
hom erycki śm iech, jakiego 
dawno ju ż  n ie  s łysza ły m u ry 
starożytne j Romy.

I  znów p o tró jn y  kordon ka ­
rab in ie rów  i  „ce lere“  opasał 
w ejście do „ka takum b“ . A  gdy 
o tw arto  bram ę do tego „k in a  
bez b ile tó w “  — ja k  w ystaw ę 
nazw ała u lica  rzym ska — o - 
kazało się, że w  m agiczny spo­
sób zn ikn ę ły  dalsze plansze i  
usunięto napisy m ówiące o 
„kom unistycznej cenzurze“ . 
„C enzura usunęła cenzurę“  — 
p isa ł jeden z dzienników  
rzym skich.

A le  n ie  w szystko zostało u- 
sunięte. N ada l w ięc W ie lcy 
M agowie Fałszu i  P row okacji 
głoszą, że w  kra jach  dem okra­
c ji ludow e j zakazane są przez 
„cenzurę rosyjską“  ks iążk i p i­
sarzy am erykańskich, fra n ­
cuskich, w łoskich . Zakazany 
jes t w ięc „P inocchio“  b ied­
ny, d rew niany pajacyku, nie

K L U B  
PIC K W ICKA

ualszf t i «  aa t łr .  6



Itkticzeaie zt str. S

wiesz wcale, że w  Polsce ukazały się po w o jn ie  
ju ż  trz y  naikłady tw o ich  przygód, a w  Budapesz­
cie odsłonięto niedaw no w  parku  m ie jsk im  tw ó j pom­
n ik ; zakazane są „P rzygody T artarena“  —  tw o ja  blaga 
bohaterze z Taraskonu zbladła wobec wyczynów 
„strze lców “  z Rzym u; zakazane są „P rzygody barona 
M iinchhausena“  — daleko im  do nieprawdopodobnych 
h is to rii „M ostra  d e ll‘A ld ila “ ; Na indeksie je s t „A li Ba­
ba i  40 rozbó jn ików “  — „N o na tu ra ln ie  — przyznał 
ksztusząc się ze śm iechu jeden z w idzów  w ystaw y — w 
tam tych k ra jach  rozbó jn icy siedzą przecież w  w ięzie­
n iach“ ; zakazany je s t „K lu b  P ickw icka “  —  drog i panie 
Samuelu, pokonał cię bezapelacyjnie in n y  poszukiwacz 
„p ra w d y  naukow ej“ , s ignor T u p in i; zakazany je s t „D on 
K ich o t“  —  b łędn i rycerze muszą złożyć broń wobec no­

woczesnej te ch n ik i kłam stw a obłędnych ryce rzy n iena­
w iśc i; zakazany je s t „Yanlces na dworze k ró la  A rtu ra “ 
— czarodziej M e rlin  zzie len ia łby z zazdrości patrząc na 
„cuda“  swoich w atykańskich  następców; zakazanych 
jes t w ie le  jeszcze innych książek...

Co w ięce j, „au ten tyczn i“  uchodźcy zza żelaznej k u r­
tyn y  w yjaśn ia ją  zw iedzającym  w ystaw ę najczystszą 
włoszczyzną powody, „d la  k tó rych  opuścili um iłow any 
k ra j o jczysty“  (zw ierzenia nagrane są na p ły ty ). Fo­
tog ra fie  dzieci —  bo jow ników  o pokój i jedność N ie­
m iec, fo tog ra fie  na k tó rych  można doskonale odczytać 
napis w  języku  n iem ieckim : „W ir K in d e r fo rdem  fu r 
den Frieden dein Ja“ , zaopatrzono kom entarzem : „T ak  
podżega się dzieci do n ienaw iści“ . Zdjęcie żandarm ów 
Adenauera m asakrujących pokojow ą m anifestację ro ­
botniczą — nosi podpis: „A genci Vopo (m ilic ji ludow ej 
w  NRD) m ordują  dem okratów  z N iem iec zachodnich“ . 
P la ka t N iem ieckiego K om ite tu  O brońców P okoju, k tó ­

ry  g łos i: „Ś w ię to  Bożego Narodzenia je s t św iętem  po­
ko ju  i  rodziny, precz z układem  ogólnym , naprzód do 
w a lk i o tra k ta t poko jow y“  — opatrzono podpisem : „T ak 
w alczy się z re lig ią  w  okupowanych przez bolszew ików  
Niemczech w schodnich“ .

W ten sam sposób „tłum aczone" są napisy na p laka­
tach i  fo togra fiach  z innych  k ra jó w  dem okracji ludo­
w ej. M in is te r T u p in i sądził, że n ik t w  Rzym ie n ie  zna 
języka niem ieckiego, polskiego, rosyjskiego, czeskiego, 
w ęgierskiego, rum uńskiego, że n ik t n ie pozna się na 
fa łszerstw ie. Członek rządu po trak tow a ł sw ój naród ja k  
bandę id io tó w . A le  naród w ło sk i to  n ie  stado baranów, 
któ rem u można w m ów ić co się zecnce. N aród w łosk i 
poznał się na oszustw ie i na kre tyńską prow okację od­
pow iedzia ł najboleśniejszą d la  re a kc ji bron ią  — śm ie­
chem.

JOZEF SOŁTYS

N * „wystawie nienawiści“ kolportowana jest broszura propagandowa nie m niej oszukańcza i idiotyczna niż sama „mostra“. Autorzy broszury dowodzą na przykład 
(po lew ej), że zarobek miesięczny robotnika radzieckiego wynosi 400 rubli miesięcznie, czyli około 12.000 lirów . Wprawdzie w  pótoficjalnym dzienniku „Messaggero“ opubli­
kowana była w numerze z 14 kwietnia br. korespondencja z Moskwy am erykańskiej dziennikarki Helen Biddle, która pisała dosłownie: „Oto przykład zarobku: kobiety 
zatrudnione w fabryce czekolady „Czerwony Październik“ zarabiają od 600 do 700 rubli miesięcznie. Specjaliści zarabiają do 1000 rubli miesięcznie. W  pewnej piekarni, 
którą zwiedzaliśmy, najniższy zarobek wynosi 600 rub li miesięcznie, najwyższy 900 rubli“ — ale cóż to obchodzi chadackich fałszerzy. To jeszcze nie wszystko. Jak wynika 
bowiem z „cyfr zarobków“ jeden rubel równa się 30 lirom . Tymczasem parę kartek dalej ci sami autorzy podając w ydatki Związku Radzieckiego na cele obronne w wyso­
kości 113 m iliardów rubli dowodzą, iż suma ta odpowiada 18.000 m iliardów lirów  — czyli jeden rubel równa się 159 lirom . Tupini jest, ja k  widać w niezgodzie nie tylko  
z prawdą, ale nawet z rachunkami. N ik t jeszcze dotąd nie zajechał daleko na podwójnej buchalterii i naród włoski pokwitował „rachunki Tupiniego“ śmiechem i pogardą

SISIEMA ECONOMICO
In Russio non esistono. ptu differenze di closse, n o r  

ci sono piu ricchi e poveri: tanto é vero che un monovolc 
siv.efico guadogno circo 400 rubli al mese (l'equivalentí 

12 milo firé) mentre un marcsciallo sovietivo guada 
gna un milione di rubli all'anno (cioé circo 30 milion

di lire) senza contare gli incerti 
Come si vede tutti i signori sono sta 
ti eliminoti salvo naturalmente i si 
gnori marescialli, i signori general 
i signori coionnelli, i signori gerar 
chi del Partito, i signori artisti cc 
munisti, i signori commissari dell 
polizta segreta e i signori parenti 

nmici di tu tti auesti ««anori

Lo strono ¿ pero che nel bilancio russo, per le forze 
armate ¿ prevista una spesa di 11? 
miliardi di rubli all'anno, parí a 
circo 18 mila miliardi di lire. Fat- 
te le proporzioni tro la popotazione 
italiana e queda soviética, la guer- 
rafondaia Italia dovrebbe spende- 
re circa 5.000 miliardi all'anno, 
cioé dieci volte quedo che spende 

oggi, per essere altrettanto « pacifica ».
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JUŻ SIĘ DYMI...
BR ON IS ŁAW  W I E R N I K

L I S T Y  Z T R Z E C I E J  
P Ł A S Z C Z Y Z N Y

A TYM CZASEM  — ile  zm ian na te j naszej „T rzecie j 
P łaszczyźnie“ . Coraz tru d n ie j nadążyć...

Rozpoczął się osta tn i etap.
W eszliśm y ju ż  w  okres najciekaw szy, na jbardzie j 

dram atyczny i  decydujący, w  pełen nieustannego na­
pięcia okres próbnego uruchom iania tego wszystkiego 
co ju ż  stoi zamontowane so lidn ie  na swoim  m iejscu 
tych  w szystkich pomp, m otorów , ko tłów , transform a­
to rów , maszyn skom plikow anych i  różnorodnych, sta­
low ych o lbrzym ów , precyzyjnych agregatów, urządzeń, 
zespołów. Jak zagrają — każde z osobna i  w szystkie 
razem? Ile  jeszcze może w yn iknąć niespodzianek. He 
zaskoczeń? Czy wszystko da się z góry przew idzieć. 
„Ja k ie  będzie?“  p y ta ją  na jbardzie j dośw iadczeni rodzi­
ce, spodziewając się kolejnego dziecka. Zawsze może 
coś nieoczekiwanego w yniknąć. P rzy każdym  dziecku. 
P rzy każdym  s iln iku . A  tym bardzie j p rzy prototypach; 
p rzy  urządzeniach dotąd u nas n ie  używ anych, n ie  zna­
nych, jesizcze n ie  zbadanych.

A  rzecz w  tym , że m y tu  na „T rzec ie j P łaszczyźnie“  
n ie  chcemy się dać zaskoczyć.

—  M y chcemy oddać ob iekt porządnie, ku ltu ra ln ie , 
bez żadnych obciążeń, bez u k ry tych  grzeszków, k tó re  
prędzej czy później i  ta k  muszą w yjść  na ja w “  — po­
w iedzia ł na jednej z odpraw  m in is te r B udow nictw a 
Przemysłowego, Czesław B ąbiński, k tó ry  ju ż  od pewne­
go czasu siedzi sta le  na budow ie h u ty  im . Bolesława 
B ieru ta  w  Częstochowie.

„P orządnie, ku ltu ra ln ie , bez obciążeń, bez u kry tych  
grzeszków...“  M owa o p raw id łow ym  rozruchu ob iektu  
przed oddaniem  go do eksp loatacji, aby w ykluczyć ja ­
k ie ko lw ie k  niespodzianki. Na „T rzecie j Płaszczyźnie 
do jrzew ają  nowe fo rm y rozruchu dotąd u nas w  k ra ju  
n ie  stosowane. C ały sztab inżyn ie rów  pod k ie ro w ­
nictw em  m in is tra  i  p rzy udzia le d y re kc ji — zarowno 
generalnego w ykonaw stw a (Furtaka, Johannia, K ie rs t- 
nowskiego), ja k  i  in w e s tyc ji (inżyn iera K unca) — opra­
cow uje te  nowe fo rm y praw idłow ego rozruchu, in s tru k ­
cje, schematy, harm onogram y, z k tó rych  w  na jb liższe j 
przyszłości korzystać będą budowniczow ie innych na­
szych w ie lk ich  budow li. Przed oddaniem  do eksploa­
ta c ji wszystko m usi być sprawdzone w  ruchu, n a j­
m niejszy w yłączn ik, najdrobniejsze urządzenie. Po 
próbach indyw idua lnych  nastąpi druga faza: w łaściw y 
rozruch — kom pleksowy, m ający na celu zbadanie, 
stw ierdzenie, ja k  zachow uje się zespół urządzeń zw ią­
zanych ze sobą bądź procesem technologicznym , bądź 
też produkcyjnym . P róby odbyw ać się będą na jp ie rw  
na tzw . b iegu ja łow ym , a w ięc bez obciążenia, następ­
nie pod obciążeniem  częściowym, stopniow o zwiększa­
jącym  się, wreszcie pod obciążeniem  norm alnym , robo­
czym Ile  em ocji, ile  odpow iedzialności na drodze 
rozruchu tak ich  na p rzyk ład  turbodm uchaw , pięknych 
radzieckich turbodm uchaw  — od m artw o stojących ma­
szyn do maszyn pracujących na pełnych obrotach, 3500 
obrotach na m inutę. A lbo  przy pierw szej p rób ie  u ru ­
chom ienia takiego kolasa, ja k  m ost przeładunkow y, 
czy ko tłó w  w  s iłow n i.

„N a to  w szystko pa trzy  6ię jeszcze, ja k  na m artw ą 
natu rę “  m ó w ił dopiero co k ie ro w n ik  budowy, inż. F u r­
tak. nakazując na kra jo b ra z  ze s ta li i  betonu „T rzec ie j 
Płaszczyzny“ .

„M a rtw a  na tu ra “  zaczyna ożywać.
Spójrzcie, ju ż  się dym i. "W kom in ie  s iło w n i ukazał się 

dym , p ierw szy dym  na „T rzec ie j P łaszczyźnie“  (nie 
m ów iąc oczyw iście o dym iących parowozach). Zaczęło 
się w łaśnie suszenie pierwszego ko tła . P rzy te j sposob­
ności poznajem y jeszcze jednego bohatera „T rzecie j 
Płaszczyzny“ , m a js tra  S tanisław a Śmieszka. M a jste r 
Śmieszek jes t w łaściw ym  k ie ro w n ik ie m  ob iektu . N ie­
raz słyszało się  na budow ie pow iedzenie: „Śm ieszek to  
z rob i". X Śmieszek z ro b ił. T rzy k o tły . Zegarm istrzowska 
robota, precyzyjna, w ysokie j jakości. A  fachow ców  do 
pomocy m ia ł sześciu (nie licząc tych , k tó rych  tu , na 
m ie jscu w yszko lił i  k tó rych  mu zabrano... na inne 
budowy). M a js tra  Śmieszka w idzia łem  na odpraw ie 
k ie row n ików  g rup  re g u ła cyjno-rozruchow ych. A  każ­
dy „kocio łek“  m a jstra  Śmieszka obliczony je s t na 
ciśnienie k ilkudz ies ięc iu  atm osfer (jedna atm osfera, 
p rzypom nijm y, to  ciśnienie kilog ram a na jeden centy­
m etr kw adra tow y) i  na tem peraturę p a ry : 450 stopni.

Zęby m ieć parę — potrzebna jes t woda. Otoz to : na 
dwa d n i przed rozpoczęciem suszenia pierwszego ko tła  
w  s iło w n i ruszyły  pompy w  pom pow ni n r 1. C zterna­
stego m aja o godzinie jedenastej g łów ny e le k tryk  pom­
pow ni n r 1, K rzyszto f Aleksander ^  n a p ięc ie ^za ^a - 
łv  m otory, ruszyły  pom py, R U SZYŁ PIERW SZY 
O B IE K T  „TR ZE C IE J PŁASZC ZYZN Y“ .

T v le  wody ty le  wody..." m ów ił obecny przy próbie głów-

wody?-“ Ŝ wtaraa”aprzy^<p5erwsże) pró-

~~Poprzednie re p o rta że  z tego  c y k lu  ob . „Ś w ia t"  n r  n r  16, 17, 

18, 19, 2® 1 21.

miona. u ję ta  w  dyscyplinę pomp ssąco-tłoczących, woda po­
płynęła posłusznie dwoma potężnym i rurociągam i za naciś­
nięciem Jednego małego guziczka. Już się kręci!

„O t ta k“ pokazuje dw udziestotrzyletni K ryszto f W ładysła­
w ie  Skoczyńskiej, Franciszce E ija rz  i  M a rii K ow ak, która do­
piero skończyła szesnaście lat. Całą pompownię n r .1 obsłu­
giwać będą — na każdej zm ianie — dwie m aszynistki pomp, 
jeden brygadzista, jeden tablicowy. O stronie elektrycznej 
tłum aczy K ryszto i, k tóry  właśnie przyjechał z  przeszkolenia 
w  hucie „F lo rian“ . O stronie mechanicznej •— m istrz Józel 
Orzóg. Uczennice są bardzo pojętne.

W ie lk i piec to nie ty lko  żarłok nienasycony ale i  pragnienie  
ma ogromne. D la Jednego ty lko  w ielkiego pieca, częstochow­
skiego giganta hutniczego, potrzeba trzy razy ty le  wody- co 
dla całego miasta Częstochowy.

_  N ie  — odpowiada na m oje pytanie k ie row nik  przyszłej 
gospodarki wodnej huty, Stefan N ow ak — nie, huta nie  
skrzyw dzi miasta, wręcz przeciwnie, pomoże, ju ż  pomogła: 
dzięki budowie huty im . Bolesława B ieruta Częstochowa 
otrzym ała w ięcej wody.

Oprowadzając po swoim gospodarstwie, N ow ak tłum aczy  
co to jest pompownia, do czego służy, ja k  pracuje (o czym  
— przy innej okazji). K ierow n ik  przyszłej gospodarki wodnej 
huty im . Bolesława B ieruta w  Częstochowie jest synem pa­
lacza kotłow ni w  Starachowickich Zakładach.

A  tymczasem wszystko ju ż przygotowane do wciągnięcia 
na most przeładunkowy wózka-suwnicy — serca mostu o w a­
dze blisko 150 ton. Jeden ty lko  siln ik  waży blisko dwie tony 
a takich silników Jest... zresztą m niejsza o to. Wystarczy po­
wiedzieć, że taka na przykład opom lkow nia zainstalowana 
w  wózku -  suwnicy mostu przeładunkowego mogłaby ogrzać 
blok mieszkalny objętości osiemnastu tysięcy m etrów  sześ­
ciennych. T a  jedna suwnica — to kolosalna budowa, dla któ­
rej samego sprzętu elektrycznego zużyto z górą czterdzieści 
sześć ton. K ilo m etry  drutu, zwojów, przewodów zainstalowa­
nych na drobnych, m aleńkich odcinkach.

— Możecie sobie wyobrazić, Jak się chłopcy musieli nam ę- 
czyć — powtarza ju ż  po raz któryś lnż. Pokas i za każdym  ra ­
zem dodaje: — A  robota cichutka, k tó re j n ik t nte w id zi, bo jest 
otulona, to nie to co na przyk ład  podnoszenie mostu, nie, Ja­
nek?

Janek, to Szajner, m ajster Jan Szajner, k tó ry  razem z  inż. 
Pokasem pracuje od samego początku istnienia ZU D -u , Za­
rządu Urządzeń Dźwigowych, i  pam ięta jeszcze te czasy zresz­
tą niedawne, kiedy an i kadr nie by ło  ani warsztatów, a na­
rzędzia, przeważnie własne, przynosiło się do pracy w  teczce. 
„Pamiętasz, Janek?“ T ak , właśnie m ija ją  dwa lata od m ontażu 
części elektrycznej pierwszej suwnicy — to było w  N ow ej 
Stalowni na Rakowie — pierwszej suwnicy przyszłego kom bi­
natu hutniczego w  Częstochowie. Dużo się zm ieniło tym cza­
sem. Ich grupa wyrosła, rozw inęła się, okrzepła. N auczyli się, 
ja k  mówią, fachu, nadal się uczą. Teraz chcą przejść na tra k ­
cje elektryczne ogólnie pojęte, chcą montować taśmy, w y ­
wrotnice, transportery. A m bicje m ają coraz w iększe. „Po co 
sprowadzać z zagranicy za dew izy, k iedy m ożemy zrobić 
sami... wszystko leży w  możliwościach inżyn iera“ . „ I  robot­
n ika“ — poprawia stary m ajster Szajner. „To  wszystko jest 
jedno“ w ola inż. Pokas. „Szkoda — m ów i — że nie możecie 
poznać Gęgotka, Szczepana Gęgotka, naszego spawacza, na­
szego przyjaciela, niejedno nam pomógł zrozum ieć; przedwo- 
lenny komunista, bardzo skromny — wczoraj nam zachoro­
w a ł“ .

W szystko ju ż  gotowe do w ciągnięcia w ózka-suw nicy. 
Na baraku „M ostosta lu “  ukazał się napis: „M ontażow ­
cy, w ytężm y w szystkie s iły , aby dotrzym ać te rm inu  
ukończenia m ostu przeładunkowego“ . Do w ciągania 
wózka pozosta li n a jo fia rn ie js i: N a p a rlik , Salamon, 
Łutczaik, SmyW a, M o ty l, F ranke, R ybakiew icz, G uzie!, 
Bednarók, P ruciak, M a jdański, K u b ik , D aw idow icz, 
S aw icki, Surow iec... „W szystkich trzeba w ym ien ić“  na­
lega inż. K uźm iński. Jeś li dziś w ciągną —  P isarek, k ie ­
ro w n ik  ob iektu  „M ost P rzeładunkow y“ , P isarek będzie 
m ógł w reszcie pojechać na n iedzie lę do sw o je j rodziny 
w  Chorzowie —  po raz p ierw szy od p ięc iu  tygodni.

A  czas ju ż  najw yższy —  ruda i  koks ju ż  muszą za­
cząć nadchodzić. Przed uruchom ieniem  naszego w ie l­
kiego pieca n r 1 trzeba zgrom adzić zapas na co n a j­
m n ie j trz y  tygodnie, co oznacza w  pierw szych 
czasach przyw óz i  w yładunek na składow isko pięć 
do sześciu pociągów po sześćdziesiąt wagonów na 
dobę. C m ielewskiem u z  Robót Inżyn ie ry jno -W odnych  
następuje na p ię ty  B alcer, k tó ry  k ładzie  to ry . Coraz 
tru d n ie j dogadać się z  (którym ś z n ich .

Coraz tru d n ie j dogadać się z k tó rym ko lw ie k . Budo­
wa weszła w  godzinną (koordynację. Każda rozm owa 
zaczyna się i  kończy słow em  „harm onogram “ . Na 
w szystkich odcinkach odbyw a się codzienna ko n tro la  
pod hasłem : „Zadań dobowych n ie  w ystarczy w ykonać 
w  stu  procentach, trzeba je  w ykonyw ać z nadw yżką 
— pam ięta jcie  o rezerwach na n ieprzew idziane oko licz­
ności“ . D awno ju ż  skończyły się akadem ickie spory 
i  dyskusje m iędzy generalnym  w ykonaw cą a inw esto­
rem  na tem at „k to  w in ie n “  —  zaczęła się p raw dziw a, 
serdeczna w spółpraca, k tó ra  da je  owoce...

1 ciekaw e, że w łaśn ie  w  ty m  okresie, można pow ie­
dzieć w  przeddzień zakończenia w ie lk iego  etapu: u ru ­
chom ienia w ie lk iego  pieca n r 1 —  na n iektó rych  odcin­
kach, tych  najw ażnie jszych, m ia ły  m iejsce niespoty­
kane dotąd na „T rze c ie j P łaszczyźnie“  w yp a d k i p ija ń ­
stw a podczas p racy. Przypadek? N ie. Świadom a robota 
w roga, k tó ry  zawsze w  decydujących m om entach usi­
łu je  podnieść łeb. Na szczęście na „T rze c ie j Płaszczyź­
n ie“  n ie  zapom ina się o  is tn ie n iu  w roga...

A  W alendzikow i, sekre ta rzow i O ddzia łow ej O rgani­
za c ji P a rty jn e j „M ostosta lu “  pow inszow ać: został 
dziadkiem .

Pot. W. Słowny
Decyduje każda godzina! Na „T rzecie j Płaszczyźnie" obowiązuje hasło: Zadań nie wystarczy wykonać 
w  stu procentach, trzeba je wykonać z nadwyżką — pam ięta jcie o rezerwach na nieprzewidziane okoliczności“



Co wybrać? Takie pytanie zadają sobie także i  dzieci, 
ty le  tu  książek, każda z nich kusi piękną szatą graficzru

KSIĄŻKI SZUKAJĄ
Foł. W. PRAŻUCH

JUŻ, od kilku la t podczas D ni Oświaty, Książki 
i  Prasy na ulicach miast, miasteczek, a także 
i wsi odbywają się kiermasze książkowe. Ich  

masowy charakter, rozmach, popularność wśród 
społeczeństwa —  wszystko to sprawiło, że urosły 
one do m iary wielkiego, ogólnopaóstwowego w y­
darzenia, nabrały znaczenia narodowej tradycji. 
Powiedzieliśmy, że odbywają się od k ilku  lat, a 
przecież wciąż jeszcze zadziwiają swoją nowością, 
swoją odmiennością od tego wszystkiego, co dzia­
ło się w Polsce kapitalistycznej, w państwie, któ­
re nie potrafiło dać masom pracującym już nie 
tylko dostatecznej ilości książek, ale nawet do­
statecznej ilości chleba. Dzisiaj na tych samych 
ulicach, gdzie niegdyś gromadzili się demonstru­

jący bezrobotni, gromadzą się radosne tłum y —  
Robotnicy, studenci, wojskowi, dzieci — po to, 
aby dokonać wyboru książki. A  jest w czym w y­
bierać: w latach 1945—1952 ukazało się ogółem 
32.813 pozycji wydawniczych w  łącznym nakła­
dzie 510.000.000 egzemplarzy. Na bieżący rok prze­
widuje się dalszy wzrost produkcji książkowej: 
4.407 nowych pozycji. Rośnie produkcja książek 
i coraz bogatsze stają się form y je j kolportażu. 
Kiermasze książkowe są doskonałym środkiem 
realizacji zasady: z dobrą, estetyczną i  tanią 
książką trzeba wyjść naprzeciw nowego czytelni­
ka, szukać go, a nie czekać, aż przyjdzie do księ­
garni. To zadanie kiermasze podczas Dni Oświa­
ty, Książki i  Prasy spełniają w  całej pełni.

Na polskim  kiermaszu można kupić także książki ch iń­
skie: w kiosku Międzynarodowego K lubu  Książki...

Książka jest pomocą w  socjalistycznej przebudowie 
w si: dotąd wyszło 11 m il. egz. w ydaw nictw  rolniczych.

Największą popularnością cieszy się lite ra tu ra  m arksi­
stowsko-leninowska (wydaliśm y 1.791.000 egzemplarzy).

T łum y przy każdym kiosku. Jest to najlepszy dowód, że książka stała się już  u nas artyku łem  pierwszej potrzeby, masowym, niezbędnym i  dostępnym dla wszystkich. 
W Polsce sanacyjnej dzieła wartościowe ukazywały się w  n iew ie lkich, kosztownych wydaniach, z drug ie j zaś strony rynek zalany by ł brukową „ sensacyjną“  szmirą.



Poważny zakup! Każdej niedzieli, kiedy czynny jest kiermasz książkowy przy A l. S ta lina 
u> Warszawie, spotkać możemy dziesiątki osób wracających z naręczem książek...

Trochę emocji i  jeszcze większa korzyść. Loteria  książkowa w  kioskach ulicznych jest 
jedną 'z atrakcyjnych fo rm  rozprowadzania książek, szczególnie wśród najmłodszych.

„Ś W IA T ”  przypomina!
\

A K  D A W N I E J  

Z C Z O N O  W POLSCE  

AMI  ĘĆ K O P E R N I K A

YG O D N IK  ILU STR O W A NY“ w  num erze z 17 lu te ­
go 1923 roku , w  czterysta pięćdziesiątą rocznicę 
urodzin  M iko ła ja  K opern ika, w  a rtyku le  p ro f. B a- 

naćhiewicza, ówczesnego dyrekto ra  K rakow skiego 
O bserwatorium , podaje ciekaw e szczegóły z h is to rii 
astronom ii w  Polsce.

„Astronom ię praktyczną uprawiano w  K rakow ie  ju ż  w  w ie­
kach średnich, w  epoce świetnego stanu gwiazdarstwa w  A ka ­
dem ii K rakow skie j. Już w  1444 r. n ie jak i Jan z Olkusza, ubogi 
uczeń A kadem ii, pisze do egzaminu na stopień m agistra roz­
prawę o astrolabiach i kwadrantach, k tó ra  świadczy, iż autor 
używ ał sam tych narzędzi. W ykład  „De constructione e t usu 
astro labii" Wchodzi, według prof. B irkenm ajera , w  stały p ro ­
gram  nauki astronomii na U niw ersytecie K rakow skim , 
a M arcin z Olkusza w  końcu X V  w ieku  posiada w  K rakow ie  
astrolabie, które obecnie są przechowywane w  skarbcu Obser­
w atorium  Krakowskiego. Jest zupełnie m ożliwe, że za pomocą 
tych właśnie narzędzi zapraw iał się do obserwacji K opern ik, 
k tó ry  po czteroletnich studiach opuścił K ra kó w  w  r. 1495, a, 
w edług świadectwa R hetyka, występuje w  r. 1497 w  B olonii 
ju ż n ie  jako  uczeń, lecz raczej jako  pomocnik astronoma D o­
m in ika  M a rii. N iestety, po refo rm ie K opernika , w  Polsce nie  
uznanej, m am y do odnotowania u  nas zastój w  rozw oju astro­
nom ii. M atem atyk i  astronom Jan Brożek (zm. 1652) o fiarow uje  
K ollegium  W iększem u astrolabię, a testam entem  zapisuje 
1/3 dochodu z sumy 3000 złotych na ks iążki i  narzędzia astro­
nomiczne.

„W  drugiej połowie X V H I  stulecia da je się zauważyć w  
Polsce coraz to żywsze zainteresowanie astronomią praktyczną, 
aż w  roku 1780 K o łłą ta j zapowiada założenie w  K rako w ie  ob­
serwatorium  uniwersyteckiego. Jednocześnie nap ływ ają  da­
ry  dla przyszłego obserwatorium : od kró la  Stanisława Augusta 
(m iędzy in nym i luneta Dollonda, n iekiedy i  obecnie jeszcze 
używana) i  od ks. Szembeka re fle k to r. W  r. 1783 Śniadecki 
przywozi z Poznania narzędzia pozostałe tam  po jezuitach  
i  wreszcie 17 lutego 1787 r . Szkoła G łówna Koronna posta­
naw ia, aby zaraz na wiosnę rozpocząć „ fa b rykę“ domu z salą 
na Obserwatorium  fizyczne i  astronomiczne, podług „p lan ty“ 
podać się m ającej przez Radwańskiego. M u ry  Obserwatorium  
wzniesiono istotnie w  r. 1787, ale, niestety, skutkiem  nieobec­
ności Śniadeckiego zm ieniono jego pierw otny plan i  dano 
zbyt cienkie m ury i zbyt w ątłe  sklepienie pod salą do obser­
w ac ji. O tw arcie Obserwatorium  nastąpiło 1 m aja 1792 r. i  w 
tym że dniu rozpoczęto szereg regularnych obserwacji m e­
teorologicznych, przerw anych później na czas powstania 
V,' r. 1794. Od r . 1797 do r . 1803 zarządzający zakładem  Śniadecki 
był całkowicie oddany astronomicznym  spostrzeżeniom i  ra ­
chunkom“.

W  a rtyku le  redakcyjnym  w  tym  sam ym  num erze 
„T ygodn ik Ilu s tro w a n y“  k re ś li dalsze losy astronom ii 
po lskie j. P odkreślając rozw ój astronom ii, ja k i w  X IX  
w ieku zaznaczył się zarów no w  E uropie Zachodniej, 
ja k  i  w  R osji, „T yg o d n ik “  ubolew a nad faktem , iż  ty lk o  
u  nas, w  k ra ju  K opern ika , w  tym  sam ym  czasie nauka 
astronom ii upada:

„1 b y ł w  tym  tragizm  niem ały. Bo Jednak, m im o wszystko, 
m ieliśm y astronomów -  Polaków, ty lko  albo em igrow ali oni 
na obczyznę i tam  pracowali jako  uczeni k ra jó w , które im  
dały gościnę, albo m arnow ali swoje przygotowanie naukowe  
1 zdolności w  Ojczyźnie, k tó ra  nie mogła im  dać odpowiednich 
warsztatów pracy. T a k  prof. M . K ow alski, członek honorowy 
Tow. astronomicznego w  Londynie, in ic ja to r rozpowszechnio­
nych obecnie w  Rosji ważnych spostrzeżeń okultacji, praco­
w a ł przez cale życie w  Kazaniu. A . Prażm owski, znany jako  
konstruktor narzędzi optycznych, od r. 1863 przebyw ał w  Pa­
ryżu. W . Cesarski, fo tom etryk , b y ł profesorem w  Moskwie.

„Jednocześnie w  k ra ju  wegetował p rzy  Uniw ersytecie W ar­
szawskim na drugorzędnym  stanowisku prof. K ow alczyk.' 
W K rakow ie m arnował swoją wiedzę i zapał do nauki d r Da­
n ie l W ierzbicki, k tó ry  wespół z d-rem  K arłir.akim  próżno usi­
łował postawić to obserwatorium  na poziomie wym agań no­
woczesnych.

„W  takim  stanie zastała naukę astronomii w  Polsce w ojna  
(1914—18 — przyp. red.) 1 w  tak im  stanie odziedziczyło Ją 
wskrzeszone państwo polskie na przeznaczonych dla n ie j pla­
cówkach uniwersyteckich — pisze „Tygodnik Ilustrow any“ . 
Smutny stan naszego skarbu nie pozwolił oczywiście na w yz­
naczenie sum odpowiednich na zakup choćby ty lko  na jko­
nieczniejszych narzędzi dla obserwatorium  w  K rakow ie, W ar­
szawie, Lw ow ie i  W iln ie . W  stanie zaś, w  ja k im  znajdu ją się 
obecnie, obserwatoria te nie mogą zadań swoich spełnić. I  nie 
ma złudzeń co do tego, że ten rozpaczliwy 1 upokarzający dla 
nas stan astronomii w  Polsce trw ać będzie tak  długo, jak  so­
bie długo społeczeństwo polskie nie uświadom i, że jego obo­
w iązkiem  Jest rozbudzić w  sobie am bicje do zaopiekowania  
się tą właśnie nauką... nie czynim y nic, co świadczyłoby przed  
innym i narodam i o tym , że łączy nas z K opernikiem  coś w ię­
cej niż zdawkowy k u lt jego im ienia, że treść jego m yśli i  du­
cha nie jest nam także obca, a nauka, k tó re j on służył, ma 
u nas zrozum ienie i cieszy się naszym poparciem ".

„Jesteśm y opóźnieni o całe stu lecia “  — kończy swe 
rozważania „T ygodn ik  Ilu s tro w a n y“  sm utnym  w n io ­
skiem .

W arto przypom nieć te  gorzkie uw ag i dziś, k iedy m y 
w  Polsce Ludow ej odrabiam y w ie low iekow e zacofanie 
n ie  ty lk o  w  dziedzinie astronom ii. Nauce W ojciecha z 
Brudzewa i  K opern ika  zapew niliśm y św ietne w a ru n k i 
rozw oju  f  w  ten sposób na jgodn ie j czcim y pam ięć na­
szego genialnego astronom a.

9
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OPIEKUN TWÓRCZEJ BIOLOGII
W Ł O D Z I M I E R Z  M I C H A J Ł O W

P ro fe s o r S z k o ły  G łó w n e j  G o s p o d a rs tw a  W ie js k ie g o , z a s tę p c a  s e k re ta r z a  W y d z ia łu  l i  P .A .N .

S T A L IN  nie b y ł specjałLstą-biologiem  
w  tradycy jnym  rozum ieniu  tego po­
jęcia . A le  b y ł w ie lk im  m arksistow ­

skim  filozo fem  i  m yślicie lem , i  dlatego 
odkrycia  Jego m ają decydujące znacze­
n ie  d la  przyrodoznaw stw a.

Nauka S ta lina  o ob iektyw nym  cha­
rakterze praw  rozw oju  przyrody i  spo­
łeczeństwa, ze szczególną jasnością i  do­
bitnością u ję ta  w  Jego dziele „Ekono­
m iczne problem y socjalizm u w  ZSRR“ , 
uzbraja biologów  do w a lk i z sub iekty- 
w istycznym i w ypaczeniam i w  ich  dzie­
dzin ie  w iedzy. W  oparciu  o tę naukę 
rozgrom iony został w  Zw iązku Radziec­
k im  wsteczny m endelizm -m organizm *), 
w ykazany został reakcyjny charakter 
te j d o k tryn y , prowadzącej b io logię na 
manowce idea lizm u i  pow iązanej ze 
skra jn ie  reakcyjnym  m altuzjanizm em  
(fałszyw ą te o rią  o rzekom ym  prze lud­
n ie n iu  k u li ziem skiej jako  głów nej p rzy­
czynie nędzy mas ludow ych w  kra jach  
kap ita listycznych), ja k  rów nież ze zbro­
dniczym i, rasistow skim i poglądam i, ma­
jącym i szerzyć nienaw iść m iędzy naro­
dam i. Udowodniono, że m endelizm -m or­
ganizm je s t oderw any od p ra k ty k i ro l­
n ictw a i  hodow li i  w  te j dziedzinie n ie  
wnosi n ic  twórczego. Nowa, m a te ria li- 
styczna bio logia m iczurinow ska, zrodzo­
na w  Zw iązku Radzieckim , prom ienio­
wać zaczęła na k ra je  obozu postępu, po r­
w ała także um ysły postępowych b iolo­
gów k ra jó w  kap ita lis tycznych . B io log ia  
m iczurinow ska w ykazując zm ienny 
charakter dziedziczności, kszta łtu jące j 
się pod w pływ em  środow iska bytow ania 
organizm ów, daje człow iekow i środki 
k ierow ania zm iennością organizm ów ; 
tym  samym je s t potężnym  czynnikiem  
w walce o p lanow y rozw ój socja listycz­
nej gospodarki ro ln e j, je s t śeiśle zw ią­
zana z p raktyką .

M ateria listyczna, m arksistow ska b io­
logia odsłania bezpodstawność i  a n ty - 
naukow y charakter usiłow ań, zm ierza­
jących do uzasadnienia fa ta lis tyczne j 
nieuchronności w ojen, będących rzeko­

• )  Fałszywa nauka o dziedziczności, sprowa­
dzająca wszystkie zm iany w  świecóe organicz­
nym do działania tajemniczych, niezmiennych 
czynniików-genów, tkwiących rzekomo w  ko­
mórkach rozrodczych organizmów.

mo przejaw em  bio logicznej w a lk i o b y t, 
a w ięc potrzebnych i  pożytecznych choć­
by dlatego, że zapobiegają „p rze ludn ie ­
n iu “  k u li z iem skie j; odsłania bezpod­
stawność usiłow ań, zm ierzających do 
„zastępowania“  p raw  rozw oju  społecz­
nego praw am i b io log ii.

W  dziele swym  „Ekonom iczne prob­
lem y socjalizm u w  ZSRR“  S ta lin  s tw ie r­
dza, że jedną z podstawowych różnic po­
m iędzy praw am i ekonom ii po lityczne j a 
praw am i przyrody je s t m niejsza długo­
wieczność pierwszych w  stosunku do 
p raw  przyrodniczych. Przed biologam i, 
ja ko  badaczami jednej z wyższych fo rm  
ruchu m a te rii, za jm ującym i się praw a­
m i pow stania i rozw oju życia, s to i za­
danie rozw in ięcia  te j tezy S ta lina  w  swo­
je j dziedzinie w iedzy.

Podstawą udzia łu  b io lo g ii w  dziele 
przeobrażeń przyrody są wskazania 
S ta lina  o m ożliw ości i  konieczności ak­
tyw ne j postaw y człow ieka wobec obiek­
tyw n ie , niezależnie od naszej w o li dzia­
ła jących praw  przyrody, po k tó rych  od­
k ryc iu  i  poznaniu ludzie „uwzględnia­
jąc je  i  opierając się na nich, um iejęt­
nie je  stosując i  wykorzystując, mogą 
ograniczyć sferę ich działania, nadać n i­
szczycielskim siłom  przyrody inny k ie ­
runek, obrócić niszczycielskie s iły  p rzy­
rody na pożytek społeczeństwa“ .

W m yś li S ta lina  zrodzone i  Jego w olą 
zapoczątkowane w ie lk ie  p lany przeobra­
żania przyrody w  oparciu o poznanie je j 
p raw  i  skierow anie ich  dzia łan ia  na po­
żytek społeczeństwa socjalistycznego — 
ukazują biologom  n ie  ty lk o  drogę b a - 
d a n i a ,  a le także drogę d z i a ł a n i a  
w  ścisłym  pow iązaniu z w ys iłka m i na­
rodów  budujących socjalizm  i kom u­
nizm .

** *

M usim y rów nież pam iętać o ogrom nej 
osobistej pomocy S ta lina  dla nowych, 
przodujących k ie runków  w  b io lo g ii, k tó ­
re  rozw inę ły  się w  ciągu osta tn ich dzie­
sięcioleci, o doniosłej ro li Jego bezpo­
średnich wskazań d la  ich  rozw oju.

P a rtia  Lenina — S ta lina stw orzyła 
w ie lk iem u  now atorow i m yś li b io logicz­
ne j, M iczu rinow i, ogrom ne m ożliw o­
ści tw órczej pracy, pomogła m u za­

łożyć podw aliny now ej 
m ate ria lis tyczne j b io lo ­
g ii.

S ta lin  otoczył osobistą 
opieką przodującą b io lo ­
gię m iczurinow ską, po­
dobnie ja k  agrobiologię— 
nową naukę, zrodzoną ze 
ścisłego pow iązania te ­
o rii b io logicznej z p ra k­
tyką  ro ln iczą. H isto rycz­
na sesja W szechzwiązko- 
w e j A kadem ii N auk R ol­
niczych, zorganizowana 
w  roku 1948 z in ic ja ty w y  
S ta lina , m ia ła  przełom o­
we znaczenie d la  dzie jów  
b io lo g ii. Podstaw owy re­
fe ra t akadem ika T ro fim a  
Łysenki „O  sytuac ji w  
b io lo g ii“ , wygłoszony na 
te j sesji, b y ł przedm io­
tem  g łębokie j uw agi 
S ta lina, a Jego wskazów­
k i pom ogły au to row i le ­
p ie j sform ułow ać podsta­
wowe założenia t w ó r ­
c z e g o  d a r w i n i z m u  

przodującej obecnie 
te o rii ew o lucji. D zięki 
pomocy udzielonej przez 
S ta lina  m ateria listyczna 
b io logia odniosła na te j 
sesji ca łkow ite  zw ycię­

stwo nad wstecznym  m endelizm em -m or- 
ganizmem. Od tego czasu da tu je  się 
zw ycięski pochód b io lo g ii m iezurinow - 
sk ie j i  ag rob io log ii n ie  ty lk o  w  Zw iązku 
Radzieckim , gdzie nauka ta  uczestniczy 
aktyw n ie  w  budow nictw ie  kom unizm u, 
ale też we w szystkich kra jach  obozu po­
stępu i  pokoju.

Otoczony opieką p a rtii Lenina — Sta­
lin a , tw o rzy ł swe najw iększe dzieła ge­
n ia ln y  fiz jo lo g  Iw an Paw łów . Jego ma­
te ria lis tyczna  nauka o wyższych czynno­
ściach nerw ow ych, o istocie pracy móz­
gu, kontynuow ana i  rozw ijana  w  ogniu 
szerokich dyskus ji naukow ych przez 
licznych jego uczniów , n ie  ty lk o  stanow i
— obok twórczego darw in izm u —  szczy­
towe osiągnięcie współczesnej m yśli b io­
logicznej, a le też poprzez m edycynę słu ­
ży w ie lk ie j spraw ie ochrony zdrow ia 
mas ludow ych.

W ytrw a łą  w a lkę  przeciw ko re a kcy j­
nej te o rii kom órkow ej V irchow a, ham u­
jące j rozw ój b io lo g ii i  m edycyny — pro­
w adziła aż do zw ycięstwa Olga Lepie- 
szyńska, uzbrojona w  słowa S ta lina  o 
nauce, k tó ra  śm iało łam ie stare poglą­
dy, tradyc je  i  norm y z chw ilą , gdy sta ją  
się one przestarzałe, gdy ham ują postęp 
nauki. Tw órczy darw in izm , b io log ia  m i­
czurinowska, kom pleks agrobiologiczny 
Dokuczajewa — W iliam sa — M iczurina
— Łysenki, u jm u jący naukę o glebie, je j 
upraw ie, oraz nauki o p ro d u kc ji ro ln i­
czej, roś linne j i  zw ierzęcej, fiz jo lo g ia  
paw łow owska, nauka Lepieszyńskiej o 
pow staw aniu kom órek z bezkom órko- 
w ej substancji żyw ej, teoria  pow staw a­
nia życia O parina — na jbardzie j postę­
powe i  płodne k ie ru n k i w  b io lo g ii, ogar­
niające zarazem kluczowe problem y te j 
dziedziny w iedzy, w yrosły  w  oparciu o 
filo zo fię  m arksistow ską, k tó rą  S ta lin  
uczył tw órczo stosować we w szystkich 
gałęziach ludzkiego poznania. Rozwinę­
ły  się one w  w arunkach tro sk liw e j opie­
k i, udzie lanej przez Niego nauce k ra ju  
socjalizm u, ko rzys ta ły  nieraz z bezpo­
średnich Jego wskazań i w ytycznych.

Dokonanie ana lizy w p ływ u  m yś li Sta­
lin a  na rozw ój m ateria listyczne j b io log ii 
je s t tedy naszym obow iązkiem , którego 
w ykonanie uzbro i b io logię do dalszych 
zw ycięstw .

C hciałbym  — kończąc — wyznać, iż 
najdroższą dla m nie w łaściw ością Sta­
lin a , jako  w ie lk iego uczonego, je s t ge­
n ia lna , m ądra prostota i  jasność b ijąca z 
każdej s tron icy Jego dzie ł. N ie ma w  
n ich drobiazgow ej, przyczynkarsko-eru- 
d ycy jne j dokum entacji, szczegółowej a - 
na lizy w szystkich m ożliw ych, jakże czę­
sto niedorzecznych, poglądów na każdą 
kw estię. N ie  ma całego tradycyjnego, 
przestarzałego tzw . aparatu naukowego, 
zaśmiecającego ta k  w ie le  grubych to ­
mów, osłaniającego — jakże często — 
b rak is to tn e j, tw órcze j m yś li naukow ej.

M yśl S ta lina  prosto i  zdecydowanie 
zm ierza zawsze do tego, co je s t w  danym  
procesie i  z jaw isku  na jis to tn ie jsze  i  n a j­
ważniejsze. D latego dociera niezawodnie 
do praw dy, u k ry te j dotąd przed oczyma 
innych, praw dy, k tó ra  w yrażona słowa­
m i S ta lina  sta je  się oczyw ista i  bez­
sporna. K rańcow o jasne i  proste s fo r­
m ułow ania, zaw arte w  tekstach nauko­
w ych S ta lina, stanow ią szczytowy w yraz 
syntezy naukow ej w stosunku do każ­
dego badanego przez N iego zagadnienia. 
O bejm ują one w  sposób niezawodny i 
pew ny o lb rzym i obszar fa k tó w  i  z ja ­
w isk, są tedy w yrazem  n iezw ykłe j e ru­
d yc ji.

M ądra prostota m yśli, jako  w yn ik  roz­
leg łe j i  wszechstronnej w iedzy, nieza­
wodna pewność uogólnień je s t w łaści­
wością geniuszu S ta lina  jako  w ie lkiego 
męża nauki.

Dom Zegadłowicza w Gorzeniu 
Fotografia z ¡ata 19Si r.

E
m i l  Z e g a d ł o w ic z ,
a u to r d ram atu p t. „D o­
m ek z k a r t“ , którego 
praprem iera stała się 

Ę  cria tta io  doniosłym  w y­
darzeniem  w  życiu  na­

szego tea tru , b y ł jedną z na jbardzie j 
znanych postaci w  lite ra tu rze  la t m ię­
dzyw ojennych. Twórczość jego by ła  n ie ­
zw ykle  różnorodna i  n iezw ykle  bogata; 
w ystarczy pow iedzieć, że zostaw ił po 
sobie p raw ie  sto pozyc ji b ib lio g ra ficz ­
nych.

K im  b y ł E m il Zegadłow icz, poeta, 
d ram aturg, pow ieściopisarz i  n ieprze­
cię tne j m ia ry  tłum acz Goethego? Jakie 
b y ły  dzie je  życia tego człow ieka, k tó ry  
dziś, w  dwanaście la t po śm ierci, o lśn ił 
nas dram atem  uznanym  przez k ry ty k ę  
za „n iezw yk łe  w ydarzenie“ , za dzieło 
„przem aw iające pełnym , donośnym gło­
sem sz tu k i bo jow ej, w alczącej“ . Co le ­
żało bezpośrednio u  podstaw  ostatniego 
etapu tw órczości E m ila  Zegadłowicza, 
k tó ry  p rzem ów ił głosem „m ającym  siłę  
poruszyć najgłębsze s truny m yś li i  u - 
czuć także współczesnego w idza“ .

P rzeglądając przedw ojenne czasopis­
ma lite ra ck ie , w zględnie prace z dzie­
dziny k ry ty k i, n ie jednokro tn ie  napoty­
kam y nazw isko Zegadłow icza. E m il 
Zegadłow icz b y ł ko le jno  tw órcą ba llad  
i m iste riów , opartych na m otyw ach lu ­
dow ych z Beskidu, z oko lic  Gorzenia 
Górnego, w  k tó rym  m ieszkał. B y ł E m il 
Zegadłow icz tw órcą na tura listycznych

Wpis Wandy Wasilewskiej, poniżej 
notatka Emila Zegadłowicza.

Fot. W . Stawny



Em il Zegadłowicz w  lecie 1938 r.

i  w  dużym  stopniu „skandalicznych po­
w ieści, noszących ty tu ły  „Z m ory i  „M o­
to ry “ . Gdzieś do roku  1930 uw ie lb iany 
przez k le r i  p rzedstaw icie li wstecznych 
nu rtów  w  kry tyce  — Zegadłow icz stał 
się następnie jednym  z pisarzy polskich 
na jbardzie j znienaw idzonych przez obóz 
w stocznie tw a. W latach F ron tu  Ludowe­
go — spotykam y nazw isko Zegadłow i­
cza na licznych deklaracjach, oświadcze­
niach i  protestach, w ydawanych przez 
pisarzy postępowych. M am y w  tw ó r­
czości pisarza na przestrzeni la t 1918 — 
1939 — elem enty postępowe, ale je s t też 
jego twórczość obrazem w ie lu  zagm at- 
wań ideowych i  św iatopoglądowych. 
A na lizu jąc je , trudno  byłoby dać jasną, 
konkre tną  odpowiedź na pytan ie : do­
kąd prow adziła  droga tego jednego z 
na jw yb itn ie jszych  naszych tw órców  <>- 
kresu przedwojennego i  ja k i m ógłby 
być osta tn i etap te j drogi?

D zięk i praprem ierze „D om ku z k a rt“ 
w  Teatrze W spółczesnym w  W arszawie, 
dz ięk i tem u, że ostatn ie dzie ło Zegadło­
w icza (bo n ie  w iadom o, czy uda się jesz­
cze odnaleźć powieść p t. „P ro g i“  oraz 
dram aty „W asz korespondent donosi“  i  
„S ind  Sie Jude?“ ) — ocalało szczęśliwie 
— otrzym aliśm y obraz końcow ej fazy 
przem ian tw órczych pisarza. A le  czy 
ty lk o  to  decyduje i  zadecyduje w  osta­
tecznym  stopniu o jego pozycji w  życiu 
ku ltu ra ln ym  okresu m iędzywojennego? 
Czy „D om ek z  k a rt“  w  tw órczości Ze­
gadłow icza je s t przypadkiem , czy — że­
by ta k  pow iedzieć — „w yskoczył sam z 
siebie“ ? Na to  pytan ie  da je  nam szcze­
gółową odpowiedź odnaleziona w łaśnie: 
„Gorzeńska Księga Ludz i i  Zdarzeń , 
pam ię tn ik  życia i  zdarzeń w  domu Ze­
gadłow icza w  G orzeniu G órnym  pod 
W adowicam i.

Zna jdu jem y w  te j księdze n iek iedy z 
dnia na dzień notowane w rażenia same­
go pisarza i  zna jdujem y w ypow iedzi lu ­
dzi, k tó rzy  go odw iedzają. M am y tu  u - 
tw o ry  poetyckie, rysu n k i, akw arele, fo ­
tog ra fie  i  podobizny osób Zegadłowiczo­
w i na jb liższych, i  tu  w łaśnie spotykam y 
się z dokum entam i, m ogącym i nam w y­
jaśn ić w ięce j, an iże li m oglibyśm y bez 
znajom ości tych dokum entów  przypusz­
czać. „W yjeżdżam stąd mocniejszy 
i  ufn ie jszy w tę ju trzenkę (nie znaj 
duję teraz m nie j patetycznego wyrazu), 
która przyjść musi niebawem, ja k  m i 
Pan to w  pierwszym liście napisał. Pań­
skie niczym nieskrępowane pióro pisa- 
rza-dem okraty odegra przy budowie 
gmachu (wstyd, psiakrew, znów pallos) 
Wolności swoją nieocenioną rolę  P-- 
sze jeden z licznych gości Zegadłowicza.

W pisów podobnej treśc i znajdujem y w  
„Księdze G orzeńskiej“  znacznie w ięcej...

W łaśnie taką atm osferą przesiąknięty 
jest dom Zegadłowicza w  G orzeniu G ór­
nym : atm osferą niezachw ianej w ia ry  i  
w a lk i.

Należy przypuszczać, a raczej w iado­
mo na pewno, że recenzenci „D om ku z 
k a rt“  — n ie  zna li „K s ięg i G orzeńskiej“ , 
ale przecież dobrze w yczu li to  w szystko, 
czym pisarz ży ł w  ostatn ich la tach przed 
rozpadnięciem  się „dom ku z k a rt . „Ja­
k iż  żal p rze jm u je  w idzów , że E m il Ze­
gadłow icz n ie  doczekał d n i wyzwolenia, 
nie doczekał now ej P o lski, n ie  mógł 
wziąć udzia łu  w  budow ie te j czerwonej

W arszawy, w  k tó re j tak gorąco, ta k  żar­
liw ie  pragnął się spotkać z ludźm i, mó­
w iącym i do innych  lu d z i: tow arzyszu..." 
— napisał niedaw no Jaszcz w  „T ryb u ­
nie Ludu“ , recenzując praprem ierę w 
Teatrze W spółczesnym. Te słowa nabie­
ra ją  pełnej treści w łaśnie p rzy przeglą­
daniu „K sięg i G orzeńskiej“ , k tó ra  kiedyś 
będzie jednym  z najciekaw szych doku­
m entów, obrazujących dzie je  części na­
szej uczciw ej, postępowej in te lig e n c ji w  
w arunkach państwa burżuazyjnego, w  
w arunkach sanacyjnego „dom ku z k a rt“ .

Droga E m ila  Zegadłowicza, k tó ry  — 
ja k  m ó w ili do siebie nasi dram atopisa- 
rze w  kuluarach praprem iery „Dom ku

z k a rt“  — „d a ł nam takiego łupn ia , że 
n ik t by się tego n ie  spodziew ał“  — droga 
Zegadłowicza w  stronę P o lsk i so c ja li­
stycznej, k tó re j n ie  doczekał — była  d ro ­
gą żm udną, skom plikow aną i  zaw iłą . Ze­
gadłow icz łam ał się i  — jakbyśm y ' dziś 
pow iedzie li —  „ró s ł“  i  „d  o r  ó s ł “ . Zo­
s ta w ił po sobie n ie  ty lk o  trw a łe  wspom­
nienia w  przeszłości, a le  i  dziś ug run to ­
w a ł sw oją pozycję pisarza postępowego 
w  trudnych  i w ym agających w ięcej w y ­
s iłku  n iż  k ie d yko lw ie k  w arunkach na­
szego narodowego m arszu do socja liz­
mu.

Znam y ju ż  osta tn ie  dzie ło  pisarza — 
dzieło trw a łe  i  mocne ja k  m ało in ­
nych w  naszym  teatrze — „D om ek z 
k a rt“ . W arto  przypom nieć rów nież w y­
pow iedzi Zegadłow icza, zachowane w  
dokum entach z ro ku  1940 (zm arł w  
Sosnowcu 24 lu tego 1941 r.). O to co p i­
sał E m il Zegadłow icz:

„Polska oficerska, pu łkow nikow sko- 
generalska, Polska jednostki, nie mas — 
lecz Polska k l ik i  i  ko te r ii —  upaść m u ­
siała“ .

„Rekreowanie starego Państwa Pol­
skiego jest bezużyteczną f ik c ją ; nato­
m iast musi istnieć Republika w ie lom i­
lionowego uświadomienia robotniczo- 
chłopskiego" 18.JI.1940.

„Polska taka, jaka  była w swym  dw u ­
dziestoletnim  • istn ieniu, by ła  n ikom u, 
ani narodowi, an i ide i ja k ie jko lw iek , ani 
ludzkości — niepotrzebna. Przeciwnie  — 
stała się ośrodkiem reakcji, k le ryka liz ­
mu, serw ilizm u, niedoli chłopów, ucie­
miężeniem robotników ..." 19.11.1940.

„Z  założeń swoich będzie Polska No­
wa wysoko wznosić godność ludzką, bę­
dzie narodem o w ie lk ich  dążeniach i  
prom ieniowaniach artystycznych  — bę­
dzie kra jem  człowieka i  piękna  — i  ta k i 
jest cel i  potrzeba istnienia Ludu  P o l­
skiego; zwać się będzie przyszła Polska 
kra jem  ładu, sprawiedliwości, dobra i  
piękna“ . 23.11.1940.

E m il Zegadłow icz, p isa rz-rew o lucjo - 
n ista, pozostawał do końca swoich dn i 
płom iennym  pa trio tą . W idząc i ana lizu­
jąc błędy przeszłości, w id z ia ł też w iz ję  
dnia dzisiejszego. I  -w idział jasne drogi 
po ja k ich  pójdzie Polska, k tó re j n ie do- 

1 czekał. O to na koniec jego wypowiedź, 
świadcząca n ie  ty lk o  o jego p a trio tyz ­
m ie, a le i  o in te rnacjona lizm ie :

„W  Rosji dokonał się najpotężniejszy 
przewrót — przebudowa człowieka... 
najwspanialsza szkoła wiedzy społecz­
nej; nowy wykres współżycia człowieka 
z człowiekiem..."
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Wpis Leona Kruczkowskiego na kartach „Księgi Gorzeńskiej“.

,• a„nntv i laidactwa, zwanej mieszczańskiem społeczeństwem, 
dżungli m̂ P f g!^ t d u ż o  *  wewnętrznych, ab , się i n d y w i d u a 1- 

trzeba mieć mocną g ę^  ̂ zaduchowi tego, bądź co bądź potężnego jeszcze 
n i e opierać smiei™ j  nikcZemności, parszywych kurjerkow i pano-
matenalme, świata p yspryciarzy produkujących „światopogląd ideali-
wama umysłowych, których jedyną mądrością jest prze-
świeńczenie ó macicznych właściwościach przymiotnika „narodowy .

Z napisanych w Gorzeniu Górnym kart nowej po­
wieści (prawdopodobnie „Sidła“), wybrał i wpisał

Emilowi Zegadłowiczowi 
z wyrazami szczerej przyjaźni

Leon Kruczkowski

Gorzeń Górny, 22 sierpnia 1936.
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Ostatnio w ie jsk i zespół czytelników  z Różnicy omawia wspólnie książką M ariana K u ­
bickiego pt. „Tam te lata“ , k tó re j akcja dzieje się właśnie  w  pob liskich  stronach.

- P A T R Z C I E  
PAWŁOWI CE I D A -

JULIA HARTWIG Foł.: K. JAROCHOWSKI
K iedy pogada sprzyja, zespól taneczny Pawłowickiego U niw ersytetu Ludowego tańczy rU> 
lowniczo wygląda na tle  ogrodu taniec sandomierski „W yrw any“ . L u b i go też grać f

P aw łow icki Uniw ersytet Ludowy mieści 
się, wbrew swej narw ie, nie w Pawłowicach, 
ale w Różnicy. Po prostu od roku uniw ersy­
te t zam ienił swe pawłowickie pomieszczenia 
z rożnicką Szkolą Rolniczą; pomimo przepro­
wadzki dawna nazwa uniwersytetu została 
zachowana.

Różnica leży w  województwie kie leckim , 
za Jędrzejowem, kilkanaście kilom etrów  od 
szosy wiodącej na Kraków .

Zadaniem  Uniwersytetu Ludowego w Róż­
nicy jest wychowywać wiejskich działaczy 
kulturalno - oświatowych. Po dwóch latach 
pobytu w szkole — uniwersytet jest szkołą 
internatową — wychodzą z n iej absolwenci 
przygotowani do kierow ania św ietlicam i w  
gminach czy spółdzielniach produkcyjnych. 
Ten dwuroczny kurs to okres wytężonej pra­
cy zarówno dla uczniów ja k  i nauczycieli. 
Uczniowie, którzy tu przychodzą, są w  róż­
nym  w ieku i po niejednakowym  stażu ży­
ciowym  oraz szkolnym — czasem po siedmiu 
klasach szkoły podstawowej, czasem po czte­
rech. A le bez względu na to, czy były to 
cztery, pięć czy siedem ukończonych klas,

okres spędzony na nauce w  szkole podstawo­
w ej jest dla kandydatów Uniw ersytetu L u ­
dowego odległy o k ilka , nierzadko nawet 
o kilkanaście la t, bo młodzież ucząca się w  
Paw łow ickim  Uniwersytecie to młodzież doj­
rzała: od osiemnastego do trzydziestego ro ­
ku życia. N iektórzy odbyli ju ż SP, niektórzy  
zdążyli się pożenić, wszyscy niemal m ają za 
sobą dłuższy lub krótszy okres pracy zarob­
kow ej. A  że uczniowie U niw ersytetu Ludo­
wego w  Różnicy to dzieci chłopskie i  n a j­
częściej biedniackie, więc dla niejednego z 
nich „pracować na siebie“  znaczyło ty le, co 
pracować na ku łaka, w  zamian za byle jak ie  
wynagrodzenie lub strawę. Ze wspomnienia 
upokarzającego w yrobku — czy to własnego, 
czy m atk i lub ojca — rodzi się w  kandyda­
tach na uczniów uniwersytetu i przyszłych 
działaczach w iejskich bunt przeciw bied- 
niackiej krzyw dzie i pragnienie przebudowy 
wsi. U niw ersytet Ludow y ukaże tem u prag­
nieniu drogę do realizacji: zapozna swego 
wychowanka z wszystkim i typam i spółdziel­
n i produkcyjnych i  otworzy m u oczy 
na zasady i wyższość gospodarki zespołowej.

Pawłow ickie dziewczęta chętnie przebiera­
ją  się przed występem w  kieleckie stroje. T EN, feto rozm aw iał choć raz z ucznia­

m i P aw łow ickiego U n iw ersyte tu , w ie  
jedno: stu  dw udziestu ludzi, k tó rzy  

się tu  w ychow ują — to  zespół oddany spra­
w ie socjalizm u, zespół m ocny ideologicznie 
i  ju ż  dziś cieszący się znacznym au to ryte ­
tem  m oralnym  pośród Okolicznej ludności; 
zespół ze w sią zw iązany, znający stosunki 
w ie jsk ie  i  w ie jskiego człow ieka poprzez 
doświadczenia Własnego życia i  w łasnej 
pracy. Dziewczęta i  chłopcy z R óżnicy za­
chw ycają przybysza sw oją powagą, ż a rli­
wością i  jasnym , pozbawionym  ja k ie jk o l­
w iek frazeo log ii sposobem m yślenia. M ło ­
dzież ta  rozpoczęła pracę od środow iska, 
z k tó rym  jest n a jb liże j zw iązana: pomaga 
po sąsiedzku rożn ick ie j spó łdzie ln i produk­
cy jn e j, pracując dla n ie j po k ilk a  godzin 
dziennie w  polu, lub  w  ogrodzie. N ie zapo­
m ina rów nież o środow isku rodzinnym : o j­
cow ie i  m a tk i uczniów  z paw łow ick ie j szko­
ły  — to  przeważnie członkow ie spółdzie ln i 
p rodukcyjne j, lu b  kandydaci do spółdzie l­
n i. Ła tw o  dow iedzieć się od słuchaczy U n i­
w ersyte tu  Ludowego, ja k im i drogam i do­
szły ich  rodziny do gospodarki zespołowej. 
N ie ta ją  oni, że b y ł to  częsty tem at ich  
lis tó w  w ysyłanych do rodzinnych w si i  roz­
mów prowadzonych z ojcem  czy m atką. 
M łodzież z Różnicy podjęła zobowiązanie, 
że przekonywać będzie z całych s ił swych 
najb liższych na w si o wyższości gospodar­

k i spółdzielczej nad indyw idua lną . Wszyscy 
niem al uczniow ie U n iw ersyte tu  Ludowego 
w  Różnicy — to  członkow ie ZM P; k ilk u ­
nastu z n ich  — to  członkow ie p a rtii.

W YMOW A LISTÓW

D yrek to r U n iw ersyte tu  Ludowego, W al­
demar Babinicz, ma całą tekę lis tó w  od 
swych daw nych uczniów . Absolw enci roz­
sypa li się po k ra ju , poszli do pracy na w si 
lu b  w  m ieście — i  od czasu do czasu da ją  
znać o swych trudnościach czy sukcesach

„Chcę W am po krótce napisać o swym życiu — 
pisze jeden z nich. —  Otóż, jak  W am wiadomo, 
jestem w oficerskiej szkole kwatermistrzostwa. 
Co do nauki, to idzie m i bardzo dobrze, mam du­
żo pochwal za dobre w yniki...

...Dzięki Waszej pracy nade mną nauczyłem się 
uczyć, poznałem, jak  się trzeba uczyć i jakim  w i­
nien być człowiek“

In n y  lis t:

„Jestem w  terenie, interesują mnie tylko spół­
dzielnie produkcyjne, a ponieważ jestem sam ze 
spółdzielni, to już mam pewne doświadczenie. Za­
pisałem się jeszcze do szkoły, wieczorami chodzę 
do szkoły, w dzień w  terenie człowiek pokonuje 
wszelkie trudności. K to  pracuje dla społeczeństwa 
to pokona wszystkie trudności. Kolego D yrekto­
rze, napiszcie mi jak  tam W am leci w Pawłowi­
cach, czy są lepsi teraz w  Pawłowicach. Wycho­
wujcie młode kadry, które wychodzą z Pawłowic, 
bo odczuwa je  ludność wiejska i całkiem inaczej 
postępują w  terenie jak  urzędnicy sanacyjni, któ­
rzy jeszcze tu i ówdzie siedzą i nam szkodzą i na­
szej robocie. Nasze kadry  ich wyszukują i  w y­
sadzają na zbity leb. N a tym  kończę i  pozdrawiam  
was wszystkich i  składam dla was Ludowe 
Pozdrowienie —  Szymon K .“

F e liks R., z gm iny Rudno, p racu je  w  
św ie tlicy  w ie jsk ie j:

„Przygotowuję montaż pieśni i  inscenizacji i 
tańców ludowych. W  m aju pojedziemy z dziatwą 
po wsiach na występy. P iętą Achillesa to jest u 
nas brak strojów do tańców, ale jakoś sobie pora­
dzimy. A występy z braku sceny będziemy ro ­
b ili na świeżym powietrzu“ .

Wszyscy korespondenci w yraża ją  w  
swych lis tach  wdzięczność za to, czego zdo­
ła li się w  Paw łow icach nauczyć. W ie lu  ża­
łu je , że okres nauk i na uniw ersytecie  nie 
jest dłuższy:

„Sprawdziłem sam, że faktycznie wszystkie 
w ykłady, które zdążyłem sobie przyswoić, dzisiaj 
dopiero są m i w ielką pomocą w codziennej m ej 
pracy. Dzisia j odczuwam i sam sobie się dziwię, 
dlaczego tak mało się wówczas uczyłem. Trudno 
m i jednak obecnie poza pracą uczyć się więcej, 
pomimo że jeszcze dzisiaj wyrzekłbym  się 
wszystkiego, by wchłonąć w  siebie tylko 10% te­
go, co mogłem zyskać w  Pawłowicach“ .

Niesposób przytoczyć w szystkie lis ty  ■ 
Spraw y w  n ich są najrozm aitsze: i  związa­
ne z pracą zawodową i  najpryw atnie jsze, 
z prośbą o pomoc i radę w  kłopotach do­
m owych czy rodzinnych. Przeglądając te 
ostatnie —  dyre k to r odkłada je  na osobny 
stos. Te lis ty  są w yłączną spraw ą dw u roz­
m aw iających ze sobą w  zaufaniu lu d z t 
n ik t w ięcej n ie  będzie ich  oglądał. A le  po­
przez wszystko, coko lw iek piszą do dyrek­
to ra  b y li w ychowankow ie, słychać głos

Dzieci z rożnickiego przedszkola m ają wesoy 
czorem dn rodzinnego domu, zdążą nabaw*
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i wolnym  pow ietrzu. Może najbardziej ma- 
fapela ciesząca się tu  w ie lk im  uznaniem.

jeden brzm iący ja k  ten cy ta t z innego lis tu , 
k tó ry  można pokazać i  ogłosić: »Choć od- 
tegłość d z ie li nas daleka, lecz m yśli i  cel 
nasz jeden: budować lepsze ju tro ” .

JA K  K SIĄ ŻK A  WĘDRUJE

Pewnej zim ow ej n iedzie li sz li drogą do 
wsi Jasieniec dw aj uczniow ie P aw łow ickie - 
go U n iw ersyte tu  Ludowego: R ejkow ski i  
C hm ie ln icki. Idąc zastanaw iali sic, ja k  po -

Ą życie. Zanim  
ie do syta

m a tk i zabiorą je  przed w ie- 
pod opieką przedszkolanki

dzielą się pracą, żeby przed wieczorem  zdą­
żyć z pow rotem  do Różnicy. Praca ich  po­
legać m ia ła  na zorganizowaniu zespołu czy­
telniczego w  grom adzie Jasieniec. Trzeba 
w  tym  celu na jp ie rw  porozum ieć się z soł­
tysem. Potem poszukają tam tejszego prze­
wodniczącego ZM P i  wezwą go do pomocy. 
Z ko le i pójdą po gospodarzach, od chałupy 
do chałupy, w yjaśn ią  po co tu  p rzyszli i  za­
proszą na zebranie. Końcowy etap — za­
w iązanie zespołu. U n iw ersyte t w  Różnicy 
dostarczy książek, a zespół czytelniczy 
zbierać się będzie co n iedz ie li na głośne 
czytanie i  om awianie przeczytanych ksią ­
żek.

K iedy uczniow ie sz li ta k  drogą, ostrym  
krokiem  —  śpieszyli się bowiem , a p rzy 
tym  ranek b y ł m roźny — w yjecha ł nagle 
zza chałupy wóz drab in iasty, na k tó rym  
siedzia ł .popędzając konia ja k iś  nieduży 
chłopaczek. K iedy wóz zrów nał się z n im i, 
uczniow ie zauw ażyli, że malec w  praw ej 
ręce trzym a bat, a lew ą przyp iera do sie­
dzenia sporą paczkę książek.

— K siążki wieziesz? —  zapyta li.
—A  książki — odpow iedział chłopaczek.
Tym  sposobem R ejkow ski i  C hm ie ln icki 

t r a f ili na ślad pięknej b ib lio te k i H enryka 
Borucińskiego, chłopa na czterech hekta­
rach, zamiłowanego czyte ln ika książek. 
Księgozbiór Borucińskiego liczy  około ty ­
siąca tom ów. H enryk B oruciński je s t b ib lio ­
tekarzem  b ib lio te k i gm innej, ale n ie  odma­
w ia  nikom u Chętnemu i  w łasnych książek. 
Dziś ma on la t około 50. P rzeczytał ostatnio 
„W ojnę i  P okój“  T o łsto ja  i  tym , k tó rzy z 
n im  rozm aw ia li, m ów ił, że pragnie jednego, 
ażeby starczyło  m u życia na przeczytanie 
w szystkich dzie ł Tołsto ja. „Ż ycia  to
znaczy c h w il w olnych od pracy w  polu. 
Takich, k tó re  może poświęcić na le k tu rę  
bez uszczerbku d la  gospodarki.

Uczniow ie P aw łow ickiego U n iw ersyte tu  
za łożyli w  tym  roku czterdzieści zespołów 
i m ają pod opieką około dwóch tysięcy czy­
te ln ików  O dw iedzali sw oje zespoły w  m roź 
i deszcze, rozbiegali się we w szystkie s tro ­
ny niem al każdej n iedzie li, k iedy nie w y­
stępow ali z zespołem szkolnym  — idąc p ie­
szo w  „sw ó j teren“ , odległy od szkoły czę­
sto o kilkanaście  kilom etrów .

Oczyw iście U n iw ersyte t P aw łow icki ma 
rów nież w łasną b ib lio tekę. T rzy tysiące to ­
mów. Z okazji D n i O św iaty, K siążki i B ra ­
sy w  św ie tlicy  szkolnej zorganizowana zo­
sta ła  w ystaw a książek: polska be le trystyka 
współczesna, radziecka lite ra tu ra  piękna, 
broszury polityczne, klasycy m arksizm u i  
encyklopedie. Obok tego — w ydaw nictw a 
fachowe z dziedziny agrotechniki, agrobio­
lo g ii, czy dotyczące zagadnień spółdzie l­
czości.

O rganizatorem  w ystaw y i  zarazem b i- 
iotekarzem  jest P io tr O żarowski, k tó ry  
ykłada na uniw ersytecie w  Różnicy h i- 
orię i  ekonomię. Zapytany, ja k  ocenia 
y te ln ic tw o  w śród uczniów  uniw ersyte tu , 
iczął w yciągać jedna za drugą k a rty  b i- 
iołeczne z segregatora. B yna jm nie j n ie 
> to, żeby się n im i pochwalić,. P ow iedział 
iw e t, że n ie  je s t jeszcze w  pe łn i zadowo- 
ny z przeciętnej czyte ln ictw a w  szkole, 
e że p rzy ogrom ie codziennej pracy ucz- 
ow ie n ie  mogą przeczytać w ięcej n iż czy­
ją . N ie daw ał się ponieść radości z po- 
odu gęsto zapełnionych k a rt b ib lio tecz- 
poh k ilk u  przykładow ych czyte ln ików  i  
ie załam yw ał rą k  nad ty m i w ykazam i, na 
tórych w idn ia ło  zaledwie k ilk a  skrom - 
ych pozycji. Każda z k a rt bib liotecznych
- to  b y ł dalszy ciąg dobrze mu znanego 
,'ciorysu wychowanka.
— Temu h itle row cy rozstrze la li ojca, 

tatka um arła z nędzy i  pon iew ierki. Pasał 
asi u obcych i  z biedą skończył cztery k la - 
r szkoły podstawowej. Pracow ał gdzie po- 
adło wreszcie tr a fił do nas. Uczy się pn­
ie ale z trudem , n ie  starcza mu czasu na 
tytan ie  książek. Na razie dobre i  to, co

-  Ten zebrał dużo pozycji, a to z prostej 
yczyny: n ie ma słuchu, w ięc nie spie- 
w  chórze i  n ie  tańczy w  zespole s w ie łli- 
/ym  oba te zajęcia pochłania ją innym  
rle czasu, k tó ry  on pośw ięcić może na 
turę.
-  Ten czyta sporo, a le proszę spojrzeć, 
eważają pozycje o tem atyce lo tn icze j, 
że to  chw ilow e, na pó ł dziecinne jesz-
poszukiwanie s ilnych  wrażeń, może za- 

tek  ja k ie jś  dużej pas ji życiow ej, 
»rowadzenie b ib lio te k i w  ta k ie j szkole 

pawłowicfca, to  tru d  w ym agający zna- 
lości n ie  ty lko  książek, a le także — x 
ede w szystkim  —  ludz i. Jesia książka 

żyć, to  b ib lio teka rz  w skazuje me 
" d f3tego życia drogę. Dobrze w ięc, je ś li 
t * im  ważnvm  m iejscu znajdzie się ktoś,
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Chłopi ze spółdzielni produkcyjne j Różnica wyruszają do pracy w polu. Po południu, k ie ­
dy skończą się w ykłady, uczniowie z Uniwersytetu Pawłowickiego pomogą sąsiadom.

Obrazek z pracowitego dnia uczniów U niw ersyte tu  Ludowego. Po codziennych za ję­
ciach taniec, k tó ry, ja k  zwykle, jest specjalnie a trakcy jny  d la naszego fotografa.



ARKADY FIEDLER (2)

R  AMASO ma około trzydziestu  la t; je s t staran­
n ie j ubrany, n iż zazwyczaj jego rodacy. Posia­
da w yją tkow o  ciemną, b runatną skórę i  ude­
rza jący w yraz oczru. Są to  oczy czarne, ja k  
u w szystkich Malgaszów, lecz spokojne i  in te ­

ligentne, budzące z m iejsca zaufanie. Ramaso jes t n ie ­
zw ykle  uprze jm y, chociaż bez odcienia służalczości, ta k  
często rażącej u tubylców .

— N ie zajm ę w ie le  m iejsca — m ów i z uśmiechem, 
w skazując na swą drobną postać — jestem  le k k i..

Ramaso je s t niepokaźny i  szczupły, w idać, że w  jego 
rodzin ie  n ie  przelew ało się od zbytków . Jest jednak po­
ważny, bo odprowadza go do ciężarów ki trzech uroczy­
stych Malgaszów i żegna go z oznakam i czci.

—  To z pewnością k re w n i — odzywam się, gdy ru .- 
szamy.

—  N ie, n ie  k rew n i.
I  zaraz, n ie  chcąc uchodzić za niegrzecznego, w yjaś­

n ia :
— To towarzysze.
N iezw ykłe  w  ustach Malgasza słowo w yw o łu je  m oje 

zaciekaw ienie

— Jacy towarzysze?
— Towarzysze... w spólnych przekonań.
S taram  się przeniknąć w yraz jego tw arzy, lecz on 

u tk w ił n ieruchom y w zrok w  da l, na drogę przed nam i.
— Vazaha je s t przyrodnikiem ? — zagaduje m nie po 

c h w ili, chcąc skierow ać rozm owę na in n y  to r.
Suniem y przez rozległą do linę, gorącą i  zroszoną czę­

stym i deszczami. P rzyroda ton ie  w  ra jsk im  przepychu, 
w śród zie len i drzew  pom arańczowych, papai, chlebow ­
ców — m igają trzcinow e cha ty na palach. W porannym  
pow ietrzu pełno śpiewu i  w rzasku ptasiego.

W te j części d o lin y , k tó rą  m ijam y m nie j w ięcej w  go­
dzinę po opuszczeniu M aroantsetry, B eniow ski stoczył 
swą pierw szą, rozstrzygającą w a lkę  o panowanie. S a fi- 
roba jow ie, zam ieszkujący wówczas licznym  szczepem 
te strony, odrzucając w szelkie jego w a ru h k i ko rzyst­
nego sojuszu, w y d a li m u w ojnę na śm ierć i  życie. W  po­
łow ie  drog i do A m b inan ite lo  leży dziś w ioska M an jina . 
Tu zapewne, w  je j pob liżu , B eniow ski p rze rzucił swe od­
dz ia ły  przez rzekę i uderzając z trzech s tron  na w arow ­
ny obóz wodza M ahertom pa, zadał mu poważną klęskę.

Po dalszych w alkach nad 
górnym  biegiem  rzek i 
Antanam balana w róg u - 
c iek ł na północ w yspy, a 
ryżow iska jego w  pobliżu 
Louisbourgu dosta ły się 
Sam barywom , w iernym  
sprzym ierzeńcom  b ia ­
łych. G dy później s k ru ­
szeni S afiroba jow ie w ró ­
c ili prosząc o pokój, Be­
n iow ski, w ie rny  swej po­
lity c e  p rzy jaźn i z M alga- 
szami, podał im  rękę, a 
ryżow iska na praw ej 
stronie rze k i zw róc ił da­
w nym  w łaścicie lom .

— Zb liżam y się! — w y­
ryw a m nie z zadum y Ra- 
masg.

P rzebyliśm y większą 
część d o lin y  przym or­
sk ie j, góry na w idnokrę­
gu podeszły b liże j. Przed 
nam i w yrasta  pokaźne, 
strom e wzgórze, bocznym 
łańcuchem  szczytów po­
łączone z w ysokim i gó­
ra m i w  oddali. Droga 
przeciska się u stóp 
wzgórza, m iędzy n im  a 
rzeką. Za następnym  
skrętem  o tw ie ra  się przed 
nam i w spania ły w idok 
na nową, urodzajną d o li­
nę, otoczoną zewsząd gó­
ram i, z ludną w sią w  po­
środku pó l ryżow ych.

— A m b inan ite lo  — 
Ramaso w skazuje . na 
w ieś.

— „D o lina  Z drow ia “
, Beniowskiego — m ówię 
i  nie chcę się przyznać, 
że w zbiera we m nie 
wzruszenie.

2.
STARY D ŻIN A R IY ELO

Ą USTRO NIA  w  go­
rącym  pasie te j 
ziem i, gdzie kw itn ie , 

zda się, w ieczna, nam ięt­
na w iosna i  gdzie w iecz­
ny, m łody uśm iech nie 
schodzi z ro ś lin  i  z ludz i. 
P iękno tych  szczęśliwych 
zakątków  je s t n ieznisz-

czałne, n ieprzem ija jące, a zachw yt, ja k i w yw o łu ją , n ie 
słabnie poprzez d ług ie  w ie k i, w ciąż od nowa się odra­
dza, trw a  i  działa.

K iedyś B eniow ski o d k ry ł D olinę Zdrow ia nad rze&J 
Antanam balana. Z achw ycił się je j n iezw ykłym  urokiem  
i  przez pew ien czas w  n ie j zam ieszkał. Odtąd zachw yt 
jego p rzy lgną ł do te j d o lin y  n ib y  urzeczenie i  ja k  gdy­
by raz na zawsze: bo i  dz is ia j ta  sama do lina  A m b ina - 
n ite lo  pozostała jednym  z na jp iękn ie jszych zakątków  
św iata i  dziś ta k  samo ja k  ongiś czaruje.

W ie lk ie , m odre m otyle  suną tu  w  pow ietrzu w  dum ­
nym  locie, na lśniących skrzyd łach odb ija jąc b lask i n ie ­
ba. Gdzie in d z ie j ludzie  nau k i nazw a li je  orizabus, lecz 
tu ta j błyszczący żeglarze n ie  m ają żadnej naukow ej 
nazwy. D la  tubylców  są to  ważne, p rzychylne duchy- 
lo ło , strzegące ładu i  szczęścia d o lin y  i  p iją ce  soki z 
do jrza łych  bananów.

D w ie inne potęgi, niezwałczone i  boskie, trzym ają  
w  okowach uroczą do linę  i  dzierżą je j losy życia, raz 
darząc błogosław ieństwem , raz szerząc k lę s k i: to 
ogrom na, kapryśna rzeka Antanam balana, płynąca 
przez do linę, rzeka o sław nej legendzie i  m alow niczych 
brzegach; druga potęga to  d z ik ie  góry, opasujące zew­
sząd do linę, pokryte  tro p ika ln ą  puszczą, góry zuchwale, 
w spaniałe, b lisk ie , nieprzebyte, bezludne, a zaludnione 
dziw am i. Jak drapieżne w idm a czuw ają dokoła i  zaz­
drośnie zam ykają do linę  przed św iatem .

W te j do lin ie  śn i swe ryżow e życie około tysiąca M a l­
gaszów ze szczepu Betsim isaraka. Posiadają n iew ie lk ie  
pólka ryżow e dokoła w si, i  w ie lu  przodków , któ rych  
duchom oddają głęboką cześć. Dudzie to  skrom ni i  ła ­
godni, rzadko k ie d y  wychodzą nad brzeg morza, do 
M aroantsetry. Is tn ien ie  swe w  d o lin ie  przypuszczalnie 
zawdzięczają samemu Beniow skiem u, k tó ry  przodków  
ich , a swych sojuszników , Sam barywów, zrządzeniem 
w o jny dotąd sprow adził i  tu  na stałe os ied lił.

D o lina A m binanite lo , ja kko lw ie k  stanow i przeszło ty ­
siąc hektarów  najżyźnie jszej ziem i, Europejczyków  
wcale n ie  w ab i Leży zbyt daleko od w ie lk ich  gościń­
ców św iata. W iadom o z h is to rii, że raz ty lk o  gościła 
liczn ie jszą ich  gromadę i  to  ty lk o  na k ró tko : w tedy, 
gdy B eniow ski za łożył tu  swą redutę Augusta i  stację 
wypoczynkową.

D zis ie js i m ieszkańcy d o lin y , n ie  p rzyw yk li do b ia łych  
ludzi, stron ią  od n ich . Tańczą do księżyca, czczą swych 
przodków , w ierzą w  złe duchy, Francuzom  regu larn ie  
płacą podatki. Gdy b ia ły  człow iek z ja w i się w  ich  w si, 
budzi gw arne podniecenie w śród m łodzieży, a cichy n ie ­
pokój w śród starych. Psy skam lą żałośnie.

—» P rzyw ieźliście  ze sobą sporo bagażu! — m ów i do 
m nie ze sm utną zadumą D zinarive lo , brązow y starzec o 
frasob liw ych  oczach i  u jm u jące j tw a rzy.

—• T ak! — odpowiadam  z na jm ilszym  uśm iechem. — 
Pozostanę u  was długo, bo m usicie opowiedzieć m i 
wszystko, co pam iętacie o Beniow skim .

Lecz starzec p a trzy  na m nie zakłopotany: n ie rozu­
m ie, czego chcę; n ie  pam ięta n ic  o B eniow skim , n ie  zna 
takiego vazahy.

—  Jak to , n ie  znasz? Za czasów dziadka tw ego dziad­
ka p rzyb y ł tu  do was, został zw ycięskim  wodzem, ob ra -' 
liśc ie  go swym  ampansakabe, w ie lk im  kró lem . W  M a- 
roantsetra m ia ł sw ój g łów ny obóz, lecz także przeby­
w a ł tu , w  do lin ie  A m binanite lo ...

N ie, s ta ry  D ż ina rive lo  n ic  o tym  człow ieku n ie  w ie , 
i  n ik t in n y  w  do lin ie  rów nież n ie  w ie. D żinarive lo  
chciałby się w ycofać z n iem iłe j rozm owy. P atrzy ukra d ­
kiem  w  da l, na szeroką rzekę, j¿ kb y  w yczekując od 
n ie j odsieczy.

— Rzeka!... — n ie  popuszczam śm iejąc się. —  Zanim  
zaprzyjaźniliście się z B ieniow skim , chcie liście go pod­
stępnie zniszczyć. Z a tru liśc ie  tę oR> rzekę, w rzucając do 
n ie j całe drzewa tanguinu...

N ie, D żinarive lo  n ie  zna te j h is to rii. I  w idać po n im , 
że m ów i praw dę: n ie  zna dzie jów  Beniowskiego. Zresztą 
znudziła go do cna rozmowa ze mną. Puszcza m im o uszu 
m oje gorące zapewnienie, że przybyw am  tu  jako  szcze­
ry  p rzy ja c ie l i  chcę się zaprzyjaźn ić ze w szystkim i 
m ieszkańcam i do liny . D zinarive lo  n ie  chce m ej p rzy­
jaźn i, chce ty lk o  spokoju, chcia łby ju ż  odpocząć w  
swej chacie. Uśmiecha się do m nie bezradnie i  z po­
gard liw ą  wyższością.

K roczym y pow oli nad samym brzegiem  rzeki, na 
dziw nej łące. Gęstym kobiercem  porasta ją , zam iast 
tra w y , n is k i gatunek m im ozy, n iezm iern ie  czułe j. Za 
na jlże jszym  dotknięciem  nog i pierzaste lis tk i gw a łtow ­
n ie  się zw iera ją , gałązki nagle się kręcą i  kurczą, naw et 
całe łodyg i, do tkn ię te  wstrząsem , przypadają ja k  ścię-

W samej w si rosną palm y kokosowe, pełno tam palm, wszędzie są palmy.



W śró d  lo d z i tań czą cych  p rze d  n a m i o tw ie ra  s ie m e w ie ik ic  k o w .

te do ziem i. Za nam i ^ “ ^  “ ^ o w r z a m k n ią -

^ lą swą

S  m u T p rig n io n e  s k o j a r z e n i e  Oto D zm anw lo  upo^
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jusz tuziem ca ze swojsKą rusuuq.
giowę i  hardzie je  m  w yryw am  k ilk a n aście

Energicznym  ‘ P . do chaty przeznaczonej na
je  do szklanki z wodą, szklan­

kę staw iam  n a jto le ^ , tk a n k i ro ś lin  i  przezw ycię-
• P> łw m ó r iS y g i  nabiera ją znowu życia, prężnie ją, za ich  opor. Łodyg . } się szeroko i  przyjaźnie,
podnoszą się. poddanie się ro ś lin  i  n ie  odrywa

DZ^ rl^ w is ^  Bc rzeczyw iście jes t to  dziw ne: m i- 
oczu od zj' , teraz j a k  oswojone, roślinne zw ierzę- 
r ^ S e ^ g o t o w e  jeść z rę k i b ia łego człow ieka w 
j>go w ła sn e j chacie. A  przedtem  b y ły  tak ie  zam km ę-
te i  odpychające. . .. .

D ż in a riv e lo  m ię kn ie . S tra c ił ro ś lin n e g o  so juszn ika  i  
po raz  p ie rw szy  spogląda na m n ie  p rz y ja ź n ie j.

Rozmowa ze starym  D żinarive!o  u tw ierdza m nie w  
przekonaniu, że w  A m binanite io  skończyła się przewa­
ga _kolon ia lna  przewaga — białego człow ieka. Is tn ie ­
je  ta  przewaga w  Tananaryw ie, s to licy  k o lo n ii; is tn ie je  
w  Tam ataw ie, is tn ie je  do pewnego stopnia w  pobliżu 
M aroantsetra, gdzie rządzi francusk i szef d y s ti^ k tu z e  
swa po lic ją  — lecz w  te j do lin ie  ja k  gdyby te j przew a- 
¡ n ^ b y ło .  w y ła n ia  się now y, niespodziany stosunek 
człow ieka do człow ieka: zależność białego człow ieka d 
w o li i, n ieste ty, kaprysów  m ieszkańców do liny .

3.
ZATRUW AJĄ KOGUTA

W IEŚ A m binanite io  jes t rozległa, bogata, ^ y e ta , na 
b ia łym  zdrow ym  piasku zbudowana. Leży po

w isk. W  samej w si rosną pa lm y k o k o s o ^ , nQ
palm , wszędzie są palm y, oa ła  w ieś ^ J ^ nych drzew ,
zielone uroczysko, rozleg ły gaj y  w dzięk u jm u -
p rzy ja c ió ł człow ieka, łączących, w « o b ie  w d ^ J  nie
jący i  użyteczność przepuszczają na dół
za trzym ują pa lm y ca łkow icie, „„trz e b a  do zdrow ia 
w łaśnie ty le  prom iem , ile  lu to o m  po b ^  ca ły dzień
i  szczęścia. Z ich  w ysokich M a  P0 . . ^  j akby lin ie
na ziem ię ta jem nicze zygzaki „D ieką palm , lin ie  
życiowe ludz i, przebyw ających pod opieką pam ,
zawsze jasne i  pod dobrą w roz ^zew iew nych  chatach 

Malgasze m ieszkają tu  w P  Dalm  i  w zniesio- 
zbudowanyeh z bambusów, trz c in  nie ma
nych na palach, w  powm trau. W A m  C haty stoj a
dom u m urowanego, m ur je s t tu  y t ̂  odw iecznej mą* 
w  pew nej odległości o d s ie b  , sąsiadow i nie mo­
drości m algaskiego zwyczaj - porozum iewać
że zaglądać ^  « "*■
się z n im  na głos i  z daleka y r

W ta k ie j odległości porozum ienia byw ają zawsze szcze­
re a dobre życzenia zawsze skuteczne.

Lecz dz is ia j od chaty do chaty krążą złe przeczucia, 
padają trw ożne słowa. Obcy b ia ły  człow iek przyjechał 
i  chce żyć b lisko , we w si. Czym to  grozi? Obcy vazaha 
zapewnia o swej p rzy jaźn i, lecz czy u fać mu? A  jeże li 
ufać, to  czy pom im o to  obecność cudzoziemców m e roz­
d rażn i duchów i  n ie  sprow adzi k lęsk na dolinę? W ta ­
k ich  w y ją tkow ych  wypadkach ty lk o  u k ry te  s iły  mogą 
same dać w yją tkow ą  odpowiedź.

W ięc w krótce po naszym przybyciu  do A m b inan ite io  
schodzi się przed kw aterę cała w ieś. K ob ie ty klaszczą 
rytm iczn ie  w  d łon ie  i  coś w yśpiew ują, a ja k iś  starszy 
jegomość wygłasza uroczyste przem ówienie, często 
przetykane słow am i: vazaha. Z początku m yślim y, żę 
to przyjazne pow itan ie  nas, gości, tym  bardzie j, że 
nastró j zbiegow iska w ydaje  się nam pogodny: dzieci 
się cieszą i  dokazują, a ta i  owa z m łodszych śpiewa­
czek wybucha pustym  śmiechem.

W szystko to  dzie je się tuż pod naszym bokiem , na 
dziedzińcu m iędzy wyznaczoną nam chatą a domem 
w ó jta  szefa kantonu. N iestety, w ó jta  samego nie ma, 
iest na objeździe swego obwodu. S tojąc na werandzie 
otaczającej ze w szystkich stron naszą chatę przygląda­
m y się w idow isku  z n iem ałym  zaciekawieniem . Dopie­
ro po c h w ili spostrzegamy, że to  wcale nie jes t p rzy­
jazne pow itanie.
_ę ; c0 to? —  szepce Kreczm er, trąca jąc ¡mnie w

bok „ ’patrzcie, ja k  ich  m iny naraz poważnieją.
— Co za szkoda, że nie rozum iem y ich  słów — ubo-

Może zawołać kucharza M arovo, on nam w y tłu ­
maczy.

— Gdzie on jest? .
Jest w  pobliżu, w  kuchence, zbudowanej z trzem y 

tuż za naszą chatą. M arovo, przyprow adzony przez Bog­
dana, staje obok nas, p a trz y  słucha.
_ Co oni śpiewają? Powiedz. .
M arovo przybiera tępą tw arz, ja k  gdyby me um ia ł

z h ^ y ^ id o jrz e c h ^  rozum iem  _  mruczy> j  chociaż n ie ­
źle um ie po francusko, teraz język m u się zaćma. — 
N ie wchodzi m i do głow y. N ie pojm uję.

„  Czy on i nie śpiewlają w  języku B etsim isaraka.
— N ie w iem ... 21e słyszę... Zdaje się, ze śpiewają.
_W ięc co śpiewają?
— Czy ja  wiem?
— Czemu kłam iesz, M arovo?! Co ukrywasz?
N ic z kucharza n ie  wydobędziem y. Szczelnie zamyka 

się przed nam i w  bezm yślnym  uśmiechu.
__Nowa odm iana m im ozy — stw ierdzam  cierpko do

B ^ djjw a g a ! — szepce towarzysz. — Scena na dzie-

d W śród S C  pow oli tańczących przed nam i, o tw iera  
się n iew ie lk ie  koło. W puszczają do środka koguto. 
Przerażone gwarem  ptaszysko chce uciekac. ^ iecz ^dzie- 
ko lw ie k  pędzi, ściana ludzka zagradza mu odw ro ł Gdy 
kogut lo tem  zam ierza przefrunąc ponad ciżbą, łap ią  
g£ w  pow ietrzu i  ściągają do koła. N ie ma dla mego

UCil CCoś tam  przeczuwam niedobrego! -  m ówię do 
Kreczm era. — Heca zaczyna m i się me podobać. K o­
gut pachnie m i jak im ś symbolem.

— Mianowicie?
—  Jeśli się ń ie  m ylę, to  go tu ją  coś w  rodzaju  sądu 

nad nam i.
— Sądu?
—  Tak. Sądu bożego.
—  A  w  istocie by łaby heca! — radu je  się Kreczm er.
—  N ie podzielam  waszego dobrego hum oru, Bogda­

n ie ! Przecież chcemy żyć z n im i w  zupełnej zgodzie. 
Takie  sądy boże nie p rzyczyn ia ją  się do serdecznego 
nastro ju .

—  To przejściow e kaprysy!
—  Oczyw iście, przejściowe... C iekaw  jestem , gdzie 

podział się nauczyciel Ramaso. Jak pożegnał się p rzy 
w jeździe do w si, ta k  od tego czasu z n ik ł ja k  kam fora. 
P rzydałby się teraz!.... Co stanie się, je ś li sąd boży za­
w yroku je  przeciw ko nam? A  to  n iem al pewne!

— G łow y nam  n ie  u rw ą !
—  N ie. M a ją  lepsze środki, by nas się pozbyć. W  tym  

k ra ju  tysiąca tru ją cych  ro ś lin  ła tw o  coś wsypać do 
ryżu. O t, k ilk a  w łosków  z bambusu birm ańskiego...

Jest to  ma Madagaskarze o k ru tn y  i  najpodstępniejszy 
sposób zadawania śm ierci niew ygodnym  ludziom . M ało 
w idoczne w ło sk i pospolitego bambusa, zjedzone z po­
karm em , n ie  podlegają tra w ie n iu , lecz w b ija ją  się w  
ścianki żołądka i  z biegiem  czasu w ytw a rza ją  tam  ro - 
piące rany, ma k tó re  nieszczęsny um iera po k ilk u  m ie ­
siącach do tk liw ych  boleści. Rzecz prosta, że po ta k  
d ług im  czasie n igdy n ie  w ychodzi na jaw , k to  b y ł za­
bójcą.

—  Przypuszczam — niedow ierzająco uśmiecha się 
Bogdan — że dawno ju ż  m inę ły czasy stare j hetery, 
k ró low e j Ranavalony I, k tó ra  podobno kazała zażywać 
truciznę tangu inu  mieszkańcom całych oko lic.

—  Owszem, tysiące ich  W tedy posyłała na łono A b ra ­
hama.

—  A le  od b lisko  w ieku  chyba n ie  by ło  tu  sądów 
bożych na ludziach.

—  N ie b y ło  — o fic ja ln ie . N atom iast n ie o fic ja ln ie  i  W  
zm ienionej, złagodzonej fo rm ie  p rze trw a ły  do dnia 
dzisiejszego... N ie  m y liłe m  się! P atrzcie, co ten  s ta ry 
ro b i!

Poprzedni mówca zabiera znów  głos i  u rab ia  w  d ło ­
n i kluskę z gotowanego ryżu, m ieszając do środka ja k iś  
szary proszek. Teraz ju ż  w iem . Chcą o tru ć  koguta ta n - 
guinem  i z jego zachowania się w yczytać o naszych za­
m iarach. Do g łow y strze la  m i k ilk a  zawadiackich po­
m ysłów , ja kb y  pokrzyżować ich  zabiegi, lecz żadna 
m yśl n ie  w ydaje  md się dość skuteczna.

K ogut je s t głodny. Rzuca się na ryż  ja k  g łu p i i  dzio­
b ie  z apetytem , na w łasny i  nasz pohybel. N araz usta je 
i  zam iera w  ruchu, ja k  gdyby w1 głębokim  zam yśleniu. 
Potem  zryw a się, b iegnie k ilk a  szybkich kroków , b ije  
rozpaczliw ie skrzyd łam i, dobywa z ga rdz ie li ch ra p li­
w ych głosów, w  końcu pada ja k  p ija n y . Trzepoce się 
coraz słab ie j, d rę tw ie je . Zdechł: p iorunująco podzia­
ła ła  trucizna. Tajem ne s iły  p rzem ów iły na naszą n ie ­
korzyść.

Starzec trąca  ptaka k ije m  i  stw ierdza z grobową 
m iną:

— M laty — n ie  żyje !
S taram  się obrócić zajście w  ża rt i  w ołam  z udanym  

oburzeniem  do tego, k tó ry  p rzygotow ał ryż:
—  K u jon ie ! Oszukałeś nas w szystkich ! Dałeś porcję 

tru c izn y  dobrą d la  w o łu !

Dalszy clac ias t*p i

Jak malgaski artysta w id z i białego kolonizatora, no­
szonego na noszach — filinżan ie  i  zaczytanego. Rzeźba 
Z drzewa, znaleziona na grobie w  kra in ie  szczepu A n - 

tandro jów  na południu wyspy.



KORESPONDENCl

MŁODA SPÓŁDZIELNIA

Władysław Kościuk, małorolny, podpisuje deklaracje 
do spółdzielni

ŻOŁNIERSKIE SŁOWO, TANIEC I PIEŚŃ...
nywanych przez orkiestrę, 
chór ł  solistów: Helenę Ta - 
borską (sopran), Stanisława 
Brola (tenor) i  Tadeusza Pod­
siadło (bas).

B alet pod kierow nictw em  
Jerzego Kaplińskiego opra­
cował w  nowym  ujęc iu  tańce 
ludowe i wzorując się na ba­
lecie radzieckim  stworzył 
polskie tańce żołnierskie: 
„N a przepustce“ i  „M azur 
podchorążych". W  balecie 
przodują M a ria  Gidlewska, 
Teresa Cipra, Edm und M a r- 
gos, Zbigniew  Juchnowski i 
inni.

Zespół Pieśni i  Tańca K ra ­
kowskiego Okręgu W ojsko­

wego występował w  N owej 
Hucie, Toruniu , Zakopanem, 
Przemyślu, Stalinogrodzie, w  
Cieszynie i  na wsiach wobec 
członków spółdzielni produk­
cy jnej. W  Cieszynie, oczeku­
jąc na pociąg, dał koncert na 
dworcu ko lejow ym  występu­
jąc przed podróżnymi, głów­
nie robotnikam i, udającym i 
się do pracy.

W  swej trzy le tn ie j działal­
ności Zespół Pieśni i  Tańca 
Krakowskiego Okręgu W oj­
skowego dał ogółem ponad 
300 koncertów dla m iliona  
praw ie ludzi.

Zygm unt Konopski, Kraków

MIGAWKA FOTOREPORTERAW  ogólnowojskowym prze­
glądzie am atorskiej twórczo­
ści artystycznej pierwsze 
miejsce i  nagrodę Marszałka  
Polski Konstantego Ro­
kossowskiego zdobył Zespół 
Pieśni i  Tańca Krakowskiego  
Okręgu Wojskowego.

Powstał on na początku ro­
ku 1950, a zorganizował go 
oficer Leopold Kozłowski, 
w erbując zainteresowanych 
sztuką żołnierzy i pracowni­
ków  cywilnych, zatrudnio­
nych w  instytucjach wojsko­
w ych. Już pierwszy występ 
w  dniu 1 M aja tegoż roku  
przyniósł Zespołowi uznanie 
publiczności. B yła to w  du­
żej m ierze zasługa profesora 
Żuław y, k tó ry  . systematycz­
nie ćwiczył m łody Zespół, — i 
Leopolda Kozłowskiego, k tó ­
ry  przełam yw ał wszelkie  
trudności organizacyjne.

Pod troskliwą opieką gene­
rała  dyw iz ji, Bolesława K ie ­
niewicza, Zespół w zrastał z 
każdym  miesiącem i z cza­
sem w yb ił się na pierwsze 
m iejsce. Do współpracy 
wciągnął kompozytorów
(Klucznioka, Dobrzańskiego 
i  Gerta) oraz poetów i  pisa­
rzy (Zechentera ' i  O tw inow - 
skiego). Stworzono nowe 
kom pozycje Chóralne: „M a­
ry n ę  m i swatają“ , „D yw iz ja  
Kościuszkowska“ i  ińne.

W  nowym  program ie Ze­
społu w idzim y przede wszyst­
k im  „Pieśń o S talinie“ W 
w ykonaniu chóru i  orkiestry, 
pieśni o przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej, frontow ą piosenkę 
„Zaszło słońce za góram i", 
pieśń azerbejdżańską „O na f­
cie", pieśń o M arszałku Ro­
kossowskim oraz w iązankę  
m elodii radzieckich, w yko-

Obywatelu redaktorze, w  
dniu 1 M a ja  idąc w  po­
chodzie u l. Marszałkowską, 
na rogu A l. Jerozolimskich 
widzieliśm y ta k i obrazek: po­
nad chodnikiem, szczelnie 
wypełnionym  ludźm i, góro­
wała uwieszona na słupie me­
gafonowym i!) staruszka (lat 
chyba ponad 60). Pełna praw ­
dziwej radości pozdrawiała  
przechodzących w  pochodzie 
ludzi.

Chciałbym, aby chociaż na 
zdjęciu m ogli ją  zobaczyć 
wszyscy Czytelnicy „Św iata".

Jan Płoński, Warszawa
Spółdzielnię produkcyjną w  

Styrzyńsku (gmina S itn ik, 
pow iat B iała Podlaska) zor­
ganizowano k ilk a  miesięcy 
tem u. Początkowo liczyła ona 
ty lko  14 członków; b y li to 
m ało i  średniorolni chłopi, 
którzy  ziem ię otrzym ali z na­
działu, a przed wojną praco­
w a li jako  robotnicy fo l­
warczni. M łoda spółdzielnia 
przy doskonałej organizacji 
pracy szybko jednak zjedna­
ła sobie nowych członków i  
ju ż w krótce dalszych ośmiu 
chłopów przystąpiło do Rol­
niczego Zespołu Spółdzielcze­
go w  Styrzyńsku.

Spółdzielnia posiada 110 ha 
ziem i ornej, 22 ha łąk  i 4 ha 
pastwisk. Stwarza to m ożli­
wości hodowlane. Na razie  
inw entarz żyw y składa się z 
7 koni, ale już w  tym  miesią­
cu za k red yty  państwowe zo­
staną zakupione rasowe kro­
w y w  liczbie 10 i  owce kara ­

kułow e w  liczbie 20. Pod ko­
niec lata przybędzie do ho­
dow li 20 w archlaków  i  5 ma­
cior zarodowych.

D la uczczenia Święta Pracy  
spółdzielcy ze Styrzyńska  
współzawodniczyli ze spół­
dzielnią produkcyjną w  B u r- 
w in ie  (z sąsiedniej gm iny 
Dubów) kończąc swe siewy 
wiosenne na trzy  dni przed 
term inem , to znaczy 17 k w ie t­
nia.

N a k ilk a  dni przed Świę­
tem  Pracy młoda spółdzielnia 
otrzym ała nazwę „Pierwszy 
M a ja" . Nazwa ta zawsze bę­
dzie spółdzielcom przypom i­
nać sojusz ich z całą klasą 
robotniczą.

Liczba sym patyków nowej 
spółdzielni wzrasta z każdym  
tygodniem, należy więc spo­
dziewać się, że na jesieni 
znów powiększy się liczba 
je j członków.

F. Praszczak, Biała Podlaska

Spółdzielcy otrzym ali z PO M -u nowy sprzęt rolniczy

------- NAGRODZONA ODWAGA -------
D nia 30 kw ietn ia  bieżącego 

roku zdarzy ł się w  Przemyślu  
następujący wypadek. Do 
sklepu N r  20 „Spólnoty P ra­
cy" wtargnęło dwóch uzbro­
jonych bandytów celem zra­
bowania gotówki znajdującej 
się w  kasie.

Obecne w  sklepie trzy  pra­
cownice nie pozwoliły się 
jednak sterroryzować i nie  
ty lko  obroniły kasę, ale spo­
wodowały aresztowanie obu 
bandytów.

O byw atelki: Władysława

Piechocka, Stanisława K au - 
czyńska i M aria  Faryn iak  
otrzym ały nagrodę za swoją 
odwagę i  przytomność um y­
słu. D nia 30 kw ietn ia  podczas 
uroczystej akadem ii 1-M ajo- 
w ej w icem inister Przemysłu  
Drobnego i  Rzemiosła — ob. 
Olszewski, udekorował P ie­
chocką Srebrnym  K rzyżem  
Zasługi, Kauczyńską Brązo­
w ym  i  Fa ryn iak  również 
Srebrnym  Krzyżem  Zasługi.

„Spólnota P racy", W -w a  
Zdjęcie: J. Woydyłlo

ZWALCZAMY SŁODYSZKA!

Groźnym szkodnikiem nisz­
czącym pola rzepaku jest 
słodyszek -  rzepakowiec. I  w  
tym  roku po jaw ił się on na 
naszych polach: gdybyśmy 
nie przystąpili do natychm ia­
stowej z nim  w a lk i — zbio­
ry  cennej dla naszej gospo­
d ark i upraw y byłyby poważ­
nie zagrożone.

W alka ze słodyszkiem nie 
Jest łatw a — najlep iej prze­
prowadzić ją  jeszcze przed 
kw itn ieniem  rzepaku. Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne 
otrzym ały specjalne opyla- 
cze.

N a naszym zdjęciu w idzim y  
traktorzystę Czesława Swę-

drowskiego z pomocnikiem  
Janem Łąkowskim  przy opy­
laniu rzepaku na polach PGR  
Góreczki (Zespół Łagiew niki, 
pow. Krotoszyn, w o j. poz­
nańskie). Zmechanizowana 
w alka ze słodyszkiem pozwa­
la  na ogromną oszczędność 
robocizny: dwuosobowa b ry ­
gada może opylić GESAROL- 
em (przy pomocy maszyny) 
25 ha rzepaku dziennie, pod­
czas gdy przy stosowaniu 
ręcznych opylaczy — 2 ludzi 
zużyłoby na tę pracę p rzy­
na jm niej 8 dni!

M aria Masłowska, Poznań 
P o t.: Kazim ierz PrzycUodzki

—  DWUTLENEK WĘGLA NIE ZAWSZE TRUIE — ■

D októr D ylew ski z Lublina  
przeglądając stare książki 
medyczne . n a tra fił na 
wzm iankę o leczeniu astmy 
dw utlenkiem  węgla. Metodę 
tę, podobno z powodzeniem, 
stosowali lekarze m aurytań- 
scy w  X V I  w ieku. D októr 
D ylew ski postanowił w ypró­
bować ją  powtórnie, pojechał 
więc do Szczawnicy Zdro ju , 
gdzie razem ze znanym racjo­
nalizatorem , W iktorem  K la -  
ją  — k ierow nik iem  Zakładu  
Przyrodoleczniczego, rozpo­
czął budowę aparatu do in­
halacji dw utlenkiem  węgla.

Po dłuższych pracach prób­
nych aparat ta k i zbudowano 
i  obecnie w  Szczawnie Zdro­
ju  leczenie astmy dw utlen­
kiem  węgla stosuje się w  sze­
rokim  zakresie. R ezultaty te­
go leczenia są doskonałe, ale 
nie wolno go w  żadnym  w y­

padku stosować bez osobiste­
go nadzoru lekarza.

To, że doktór Dylewski 
zw rócił się o współpracę przy  
budowie inhalatora do W ik ­
tora K la i, n ie  było przypad­
kowe. W ik to r K la ja  jest bo­
w iem  znanym  racjonalizato­
rem  i  posiada na swoim „kon­
cie racjonalizatorskim " sześć 
poważnych usprawnień. Z  
k ilk u  korzystają ju ż wszyst­
k ie  uzdrowiska w  Polsce.

Najnowszym  pomysłem, 
nad którym  obecnie ob. K la ­
ja  pracuje, jest aparat odpy­
lający drogi oddechowe gór­
n ików . Gdyby pomysł ten 
udało się zrealizować i aparat 
tak i byłby odpowiednio łatw y  
do obsługi, przyniósłby on 
ludziom  zatrudnionym  w  
górnictw ie naprawdę ogrom­
ne korzyści.

Z. F in , Szczawno-Zdrój

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ
ŁADOWANIE KASETEK

N aw ijan ie  do kasetek taśmy 35 m m  nie wym aga specjalnych 
umiejętności ani urządzeń. Po zakupieniu pudełka taśmy o za­
wartości 17 m lub też pojedynczych ładunków produkcji „ F il­
m u Polskiego" — przygotowujem y k ilk a  kasetek bakelito­
wych „A g fy"  czy „K odaka". Kasetek tych jest pod dostatkiem, 
dostaniemy je  zarówno od znajomego fotoamatora, ja k  i w  
punkcie usługowym. M usim y jednak sprawdzić, czy nie są 
uszkodzone, czy plusz dokładnie k ry ję  szczelinę, czy p rz y k ry ­
w ka nie odpada. Każdą kasetkę należy poza tym  starannie od­
kurzyć, a z cewki, na którą naw ijam y film , usuń., resztki 
poprzedniej taśmy.

Do naszych czynności nie potrzebujem y specjalnej ciemni. 
W ystarczy każde n iew ielk ie  pomieszczenie, w  k tó rym  kocem  
zasłaniamy okna, je d n a k 'd la  pewności, że film u  nie prze­
św ietlim y, lepiej zaczekać z naw ijan iem  do wieczora.

Do te j naszej prowizorycznej ciemni zabieram y ze sobą film , 
kasetki i  nożyczki. Jeżeli ładunki m am y ciąć z pełnego krąż­
ka (ostatnio ukazały się w  sprzedaży pudełka z zawartością 
17 m taśmy, pociętej ju ż  na 10 równych odcinków), na brzegu 
stołu czy i ia  fram udze drzw i oznaczamy (np. przez wbicie  
dwóch gwoździków) odległość 1,60 m. Możem y też ładować 
krótsze odcinki, np. 80 cm, dające nam 16—17 zdjęć. N aw ijan ie  
natomiast do kasetek zbyt długich odcinków, powyżej 1,70 m, 
nie jest wskazane, gdyż film  wówczas ciężko przesuwa się w  
aparacie i ihoże ulec porysowaniu.

Odmierzony odcinek film u  z jednej strony przycinam y od­
powiednio w  kształcie lite ry  V . Cewkę nawojową, wystającą  
gałką w  dół, trzym am y w  lew ej ręce. Koniec film u  wsuwam y  
w  szczelinę rdzenia, od strony praw ej ku  lew ej. F ilm y  naw i­
jam y em ulsją do w ew nątrz (ob. rys.). (F ilm  zarówno w  w ielo­
m etrowych krążkach, ja k  i  w  kró tk ich  odcinkach naw inięty  
jest zawsze em ulsją do w ew nątrz). E m uls ji nigdy nie należy  
dotykać palcam i, bowiem  m i­
mo nastaranniejszego um y­
cia pozostawić mogą nieusu­
walne ślady. N a jlep ie j taśmę 
chwytać ty lko  przy brzegach 
z perforacją. Należy też sta­
rannie chronić Ją przed po­
rysowaniem.

D la nabrania w praw y za­
kładanie taśmy do kasetek 
najlep iej w ypraktykow ać  
przy świetle dziennym  ka­
w ałkiem  niepotrzebnej, zu­
żytej Już taśmy.

Wszystkie te czynności są 
znacznie prostsze niż ich  
opisy. P rzy  ładowaniu taśmy 
wym agana jest ty lko  ja k  n a j­
dalej posunięta dokładność i  
czystość.

EMULSMwewUĄTRZ
/

KWtUHCr MAWUAMA 
FILMU

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI

„S tały  czyteln ik“  — Cieplice. W  sklepach uspołecznionych 
znajdu ją się obecnie w  sprzedaży aparaty skrzynkowe „A l-  
tissa", wyposażone w  ob iektyw y (peryskopy) o sile św iatła 1:8. 
Innego typu aparaty skrzynkowe, różnych rodzajów można 
nabyć ty lko  okazyjn ie w  sklepach komisowych. P rzy kupnie  
tych aparatów radzim y korzystać z pomocy fachowca. Zbudo­
wanie samemu aparatu skrzynkowego jest dość trudne i n ie­
opłacalne.

H en ryk W iatrak , K ielce — Jerzy Sowa, Bytom  — Stanisław  
Soborski, Poznań — odpowiadamy listem .

SPRO STO W ANIE

W  N r  19 (94) naszego tygodnika z dn. 10.V.1953, w  dziale „Fo­
tografia na codzień" został wskutek om yłk i drukarskiej znie­
kształcony tekst, k tó ry  brzm i następująco:

„W edług danych laboratorium  znanej w ytw órn i „A gfa", 
z negatywów je j produkcji można uzyskać bezziam iste po­
większenia w  następującej skali:

Isopan F F  (13/10 st. D IN ) — 1:40 
Isopan F  (17/10 st. D IN ) — 1:20 
Isopan ISS  (21/10 st. D IN ) — 1:10
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Fot. Br. Stapiński
Józef Para w  ro li Zbigniewa  i  Jolanta Haniszówna jako Amelia.

MAZEPA” W STALINOGRODZIE
HIE  W Y M IE N IO N Y  w  spisie postaci, nie 

wspom niany na afiszu tea tra lnym , jest 
jednak pew ien bohater „M azepy o- 
wackiego, o k tó rym  nie należy zapomi 

nać. To zamek W ojew ody; zamek, w  o 
rym  dzieje się akcja  i  z którego aro i  e 
rą  i  w yglądem  w iąże się artystyczno- 
ideow y ksz ta łt u tw oru .

„C zar b y ł jak iś  w  tym  zamku, w księży™,

co m nie obłąkał, ogniem zapalił, m iłością“ 
— m ów i Mazepa w  scenie poprzedzającej 

p ierw szy pojedynek ze Zbigniewem .
Czar ten — to  także atm osfera zamczyska 

rządzonego groźną ręką dumnego w iehnozy. 
N ie podobna dobrze zrozum ieć dram atycz 
nych założeń „M azepy“  am lo g ik i w ypad­
ków  je ś li się nie uplastyczm  w  w yobraźni 
owego starego zamczyska, gdzie na 1-. ^  
skin ien ie  w ładcy zam urow uje się a lkow y 
lu b  w y jm u je  ściany apartam entów .

S łow acki pisząc „M azepę“  b y ł szczerym 
i  precyzyjnym  rea lis tą . Jak każdy le a lis ta  
m usia ł m ieć dokładny obraz .szcze» " ^  
konkre tnych. W jego m yślach Kształtow ał 
się ja kb y  poetycki p lan  zam ku, jego piono­
w i i  pozioma konstrukcja , rozkład poko­
jów , perspektyw a otaczającego go ogrodu.

Chcąc nowocześnie zainscenizować »Ma­
zepę“  m usim y w ięc w yobrazić sobie, ja k  
w yg ląda ł ów zamek W ojewody i  jaką  sce­
niczną ro lę  ma odegrać w  dram acie. Doko­
n a li takiego w ys iłku : inscenizator i  reżyser 
przedstaw ienia „M azepy“  w  Teatrze Sląs- 
k im  w  S talinogrodzie — Roman Zaw istow - 
sk i oraz scenograf — W iesław  Lange. Za­
m ek nie b y ł tu  jedyn ie  tłem  scenicznym ; 
ca ły czas g ra ł, b ra ł udzia ł w  a k c ji. Romań­
sk i s ty l a rch ite k tu ry , a zwłaszcza głów nych, 
zasadniczych b loków  daw ał smak owej 
przestarzałości, archaiczności św iata, k tó ry  
ju ż  w  X V II w ieku  b y ł p rzeżytkiem  w  P ol­
sce — a jednak c iążył przem ożnie nad p ry ­
w atnym  i  publicznym  życiem . Śm iało w y ­
sunięte ku  przodow i okrąg łe  Unie ozdób ba­
rokow ych stanow iły dowód, że w  te j m ie­
szaninie s ty lów  odb ija  się w a lka  n u rtu ją ­
cych wówczas nasz 'k ra j prądów  i  m yśli.

W  te j tra g e d ii Słowackiego n ie  ma n ic 
z apoteozy; n ie  ma a n i odrob iny żalu za 
pięknem  odchodzącym w  przeszłość. W  pra ­
cy sw ej „M a te jko  i  S łow acki“  pisze K az i­
m ierz W yka o autorze „B eniow skiego“ : 
„Ten tw órca w  przejm ujący sposób oświad­
czył, że um iłowanie przeszłości narodowe] 
jest d la  niego ty lko  odskocznią do w a lk i 
o przyszły, na postępie zbudowany wyraz  
tego narodu. Świadczył też, że n ie jest rze­
czą ła tw ą  pogodzić te dw ie dążnosci, ze 
przeszłość ciężarem swej chwały może s ę 
tak położyć na sumieniu artysty, ze ten 
z bólem i  trudem  będzie się spod m ej w y­
ry w a ł“ .

W  „M azepie“  n ie  ma te j w a lk i, tego w ew ­
nętrznego starcia . Postawa poety jes 
początku do końca -  w yraźna. Jest to  P
stawa krytyczna. Obyczajowośc przeszłoso
m agnackiej zostaje w  te j tra g e d ii P 
staw iona obyczajowości i  m oralność1 m 
narch istycznej. W  gruncie rzeczy J 

ról Jan K azim ierz n ie  jes t lepszym czł

w iekiem  od W ojewody, an i W ojewoda nie 
odznacza się w iększą uczciwością czy ludz­
kością od k ró la . K to  staje na przekór dum ie 
magnata, tego zniszczyć u s iłu je  ten bez­
względny pyszałek; k to  się sprzeciw ia egoi­
stycznym  zachciankom  k ró la , tego sp rytn ie  
stara się odsunąć z drog i p e rfid n y  m onar­
cha.

Mazepa“  ma w  polskim  teatrze św ietne 
i  niezapom niane tradyc je ; n a jw yb itn ie js i 
aktorzy polscy zna jdow ali w  tym  utw orze 
m ateria ł do tw orzenia w ie lk ich  scenicznych 
postaci. Do c h w ili obecnej żyje  wśród na­
szych a rtystów  przechowywana tradyc ją  
pamięć o kreacjach M odrzejew skiej w  ro li 
A m e lii, Bolesława Leszczyńskiego i  Józefa 
Sosnowskiego w  roU W ojewody, Rolanda, 
a przedtem  Feliksa Bendy w  ro li Mazepy. 
A w ie lu  z nas ma jeszcze w  pam ięci K aro la  
Adwentow icza jako  wspaniałego W ojewo­
dę, Józefa g liw ick iego  i  Jerzego Leszczyń­
skiego — znakom itych reprezentantów  ro li 
kró la , Osterwę wypowiadającego w  roU M a­
zepy w ie lk ie  oskarżenie sceny osta tn ie j czy 
mówiącego z niezapom nianym  w zruszeniem : 
„Ja  bym  się d la  n ie j, k ró lu , z ra n ił w  serce“ .

N ie ła tw o  w spółzawodniczyć z taką tra d y ­
cją. Reżyser stalinogrodzkiego przedstaw ie­
nia, Roman Zaw istow ski, s ta ra ł się zużyt­
kować dotychczasowe zdobycze i  osiągnię­
cia polskiego te a tru  w  pracy nad „M aze­
pą“ . Równocześnie dążył do pogłębienia 
i  rozszerzenia w ątków , k tó re  n ie  b y ły  do­
tychczas dostatecznie opracowane.

M ówiUśm y już  o spraw ie zam ku. W ładcą 
te j s ta re j m agnackiej rezydencji b y ł Roman 
H ierow ski, n ie  patetyczny, groźny raczej 
swą zim ną i  tłum ioną  zawziętością n iż w y ­
bucham i gniewu. K on trast cynicznego i 
sceptycznego k ró la  tw o rzy ł d la  niego św iet­
n ie  w  te j roU obsadzony i  in te lig e n tn ie  ją  
u jm u jący G ustaw  H oloubek. Józef Para b y ł 
w ojewodzicem  Zbigniew em  na rozdrożu 
m iędzy feudalnym  zamczyskiem a szero­
k im  tchnieniem  dalekiego św iata, skąd po­
wraca ten b y ły  wychowanek B o lon ii. Jo ­
lan ta  Haniszówna w  m urach tego zam ku 
przeżyw ała przejm ująco niezasłużony los 
swej A m e lii. Adam  K w ia tko w sk i (Mazepa), 
może trochę jednostronny i  za m ało w ycie - 
niowany, m ia ł św ietną scenę rzucanych W o- 
jewodzie osk<irżen.

Być może jednak, iż  w  przedstaw ieniu 
za szybko zapada na zam ku W ojewody na­
s tró j posępny i  groźny. N ie ma narastania 
tragizm u. Już od pierw szej sceny w ro g i lu ­
dziom  W ojewoda staje się panem placu. N ie 
wzbudza wesołości opow iadanie C hrząstki, 
n ie rozbaw ia nas niespodziewane zjaw ienie 
się wesołego pazia, n ie  wnoszą żartobliw ego 
nastro ju  słowa Kasztelanowej.

K o n flik t s ił społecznych, stanow iący za­
sadniczą ideę u tw oru , je s t ukazany w  spo­
sób w yraźny na tle  barw n ie  i  ciekaw ie za­
rysow anych osobowości.

P rzedstaw ienie stałinogrodzkie stało się 
w  ten sposób now ym  potw ierdzeniem  a k tu ­
alności Słowackiego d la  naszego tea tru , 
niedocenianej czasem w artości jego dzieł 
w  narodow ym  repertuarze.

W OJCIECH NATANSON

-  PATRZCIE, PAWŁOWICE IDA—
DokoAczesis z t str. 13

k to  zaznał sam, ja k  trudna  je s t czasem droga od robotniczego tru d u  do 
książki, k tó ra  n ie  jes t luksusem , a le  codzienną potrzebą. A  ta k  w łaśnie 
zdarzyło się w  P aw łow ickim  U niw ersytecie Ludow ym .

„ZORANY UGÓR“

W  R óżnicy trzym a ją  się s iln ie  za ręce trz y  in s ty tu c je : un iw ersyte t, spół­
dzie ln ia  produkcyjna  i  szkoła podstawowa. Jeśli ktoś sobie m yś li, że to 
rzecz na tu ra lna  — ma oczyw iście rację . A le  n ie  ma ra c ji, je ś li sądzi, że 
taka owocna współpraca ja k  w  R óżnicy przychodzi sama z siebie. Zanim , 
ta k  ja k  dziś, spółdzieln ia, szkoła i  un iw e rsyte t poczęły zbierać się na 
wspólne narady, in fo rm u ją c  się w zajem  o sw ych zam ierzeniach —  m inąć 
m usia ł okres pierw szych nieporozum ień i  niechęci.

Ten, k to  b y ł w  Różnicy, m ógł zobaczyć, ja k ie  us ług i w  dziedzinie te j 
w spółpracy oddaje co dzień ta le n t pedagogiczny i  ta k t dyrekto ra  ta m te j­
szego un iw ersyte tu . Spółdzielców  i  m łodzież un iw ersytecką łączy w ie lka  
i  serdeczna przyjaźń. „U l“  — bo ta k  nazyw ają un iw e rsy te t spółdzielcy i  in ­
n i ch łop i we w si —  sadzi spółdzielcom  pom idory w  ogrodzie i  pomaga 
w  sadzeniu k a rto fli, w  lecie bierze udzia ł w  żniw ach, jesienią w  w ykop­
kach. Co niedziela odbyw ają się w  św ie tlicy  zebrania w ie jsk ich  zespołów 
czytelniczych, lu b  w ystępy zespołu tanecznego i  chóru. Na w ystępy zjeż­
dżają się m ieszkańcy okolicznych w si. U n iw ersyte t w yjeżdża często w  te ­
ren. — Patrzcie, P aw łow ice idą — m ów ią w tedy ch łop i. I  w yszukują  
w śród g rupy m łodzieży sw oje dzieci, a lbo dzieci znajom ych.

Jednym  z na jbardzie j oklaskiw anych program ów  P aw łow ic je s t m ontaż 
ze „Zoranego ugoru“  Szołochowa. N ie znam w ie jskiego środow iska św ie t­
licowego, k tó re  odgryw ałoby taką  m ob ilizu jącą ro lę  w  środow isku ch łop­
skim . I  k tó re  by łoby ta k  łubiane. Podobno są ch łop i, k tó rzy  w id z ie li je  ju ż  
dziesięć razy i  przyjeżdżają znow u tam , gdzie są w ystępy, by obejrzeć je  
po raz jedenasty.

W szystko, co zostało w yżej napisane o U niw ersytecie Ludow ym  w  Pa­
w łow icach, n ie  może dać w yobrażenia o życiu  tam tejszej m łodzieży. A by 
pokazać k ilk a  w ybranych zagadnień, trzeba było  zrezygnować z nakreś­
len ia  sylw etek w ie lu  ciekaw ych lu d z i, z ukazania m etod pracy szkolenio­
w e j i  program u dn ia  roboczego, k tó ry  w  pracow itym  życiu  un iw ersyte tu  
trw a  od 6 rano do 10 w ieczorem . N ie w olno b y ło  jednak n ie  pokazać,jakie 
są re zu lta ty  pracy w  paw łow iekie j szkole. Tem u ce low i służyć m ia ły  za­
cytow ane tu  'w y ją tk i z lis tó w .

Ponieważ zaś n ik t n ie  lu b i zatajać rzeczy radosnych — nie mogę n ie  
pow iedzieć na końcu od siebie, ja k  s ilne w rażenie w y w a rł na m nie k ró tk i 
pobyt w  P aw łow icach. M ia łam  sposobność rozm aw iać z w ie lom a uczniam i 
i  uczennicam i i  rozm ów tych  d ługo pew nie n ie  zapomnę. Ludzi, k tó rych  
tern spotkałam , cechowała powaga, prosto ta  i  żarliw ość d la  spraw y now ej 
w si. M łodzież paw łow icka uczy się i  um ie być skupiona; tańczy — i  um ie 
żartować. A le  n ie  zdarzyło m i się tam  bodaj raz — w  ta k im  tłu m ie  lu d z i — 
usłyszeć ja k iś  g łupkow aty ża rt czy ordynarne słowo. N ie znaczy to , że 
paw łow iccy uczniow ie to  an io ły . A le  ludzie  c i, choć m łodzi, zastanaw iają 
dużym  w yrob ien iem  i  k u ltu rą  życia zespołowego. Jasne, że n ie  p rzysz li tu  
ju ż  „g o to w i“  i  p e łn i cnót. Zespół kszta łtow any być m usia ł zapewne z od­
daniem  i  p rzy  pomocy w ie lk iego  ta le n tu  pedagogicznego. I  un iw e rsy te t w  
Różnicy s ta ł się cenną, wzorową n iem a l placów ką -wychowującą w ie jsk ich  
działaczy ku ltu ra ln ych . JU LIA  H A R TW IG

N O W O Ś C I  W Y D A W N I C T W A  „ IS K R Y "
A. Mularczyk, J. Janicki 

T O W A R Z Y S Z E  Z D Ą B R O W Y  
Powieść o życiu i walce Hejczyka 1 Pilarczyka — bohaterów 
K ZM , bestialsko zamordowanych przez granatową policję, 
str. 261 cena zł. 8.25

M . Słomczyński
O P O W I A D A N I A  O S P R A W A C H  

O S O B I S T Y C H
Cztery opowiadania o konfliktach i przemianach zachodzą­
cych w  świadomości młodzieży pracującej na wielkich obiek­
tach naszej sześciolatki.
str. 139 cena zł. 4.—

J. S. Stawiński 

H E R K U L E S Y

Pierwsza po wojnie powieść z żyda studentów.
str. 332 cena zł. 13.—

W z n o w i e n i a :

G. Morcinek

P O K Ł A D  J O A N N Y

Powieść z dziejów górników śląskich, wyróżniona w r. 1951 
nagrodą państwową I  stopnia.
str. 413 cena zł. 15.—

S. Sempołowska 

N A  R A T U N E K

Powieść o bohaterstwie załogi radzieckiego lodołamacza 
„Krasin“. biorącego udział w akcji ratowniczej ekspedycji 
polarnej Nobilego.
str. 228 cena zł. 8.25
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7 DNI W HALI MIROWSKIEJ
WOKÓŁ RINGU Fol. CAF

K TÓREGOŚ dnia, podczas Bokserskich 
Mistrzostw Europy, siedziałem na ławce 
obok zażywnego Jegomościa w  buracz­

kowej koszuli. Z  drugiej strony zajm ow ał 
miejsce m łody człowiek, w yglądający na 
spawacza (stale powtarzał półgłosem: „A le  
go zaszwejsował“ ). Obaj gorąco przeżyw ali 
w alk i toczące się na ringu, obaj daw ali w y ­
raz swym uczuciom w  bardzo różny sposób.

Spocony grubas darł się bez przerw y Jak 
opętany. M ia ł swoich, z góry wytypowanych  
faw orytów , podkreślił ich nazwiska ołów­
kiem  w  gazecie, co znaczyło, że „muszą w y ­
grać“ .

Kocham  sport, ale jestem  człowiekiem  
spokojnym. N ajw iększe naw et w rażenia lu ­
bię przeżywać w  m ilczeniu. Tam tem u to w y ­
raźnie nie odpowiadało i gadał, gadał do 
m nie bez przerw y.

— W idziałeś pan? Panie, w idziałeś pan? 
(odnosiłem czasem wrażenie, że facet ma 
m nie za ślepego). O, patrz pan na ten cios: 
To jest bokser — m ów ił o Szczerbakowie — 
Tu, tu — podtykał m i pod nos pokreśolny 
ołówkiem  „Przegląd Sportowy" — tu  jest, 
panie, przeze m nie podkreślone nazwisko: 
musi wygrać!

Trzeba przyznać, że m ój rozm owny sąsiad 
m y lił się n iezw yk le  rzadko. K ied y  jednak  
„jego" bokser byw ał, ja k  m ów ił sąsiad z 
d iug ie j strony, „szwejsowany", grubas do­
stawał ataku szału. M io ta ł się na swym  
miejscu, rozpinał nagłym  ruchem kołn ierzyk  
koszuli i  da rł się:

— Lew ą! Lewą, bo przegrasz!
Żebyście go w tedy słyszeli. P o tra fił w ydo­

byw ać z siebie k rzy k  w  różnych, że tak  po­
w iem , barwach i odcieniach. Jego głos był 
raz nakazujący, to znów proszący, albo roz­
paczliwy.

Cieszył się, k iedy „jego" zawodnik w y ­
grał, ale gdy sfuszerował, n ie  m ia ł dlań l i ­
tości.

— To baran — m ów ił w tedy tonem pogod­
nym , w  k tó rym  m im o zawodu, czuło się 
nutkę sym patii dla boksera — przecież trze­
ba było na dystans, a on pchał się do zw ar­
cia...

I  tak  przez b ite  trzy  godziny dopingował 
Drogosza i  Jengibariana, Lincę i A n tk iew l-  
cza...

D ru g i entuzjasta boksu, ten z praw ej stro­
ny, by ł zupełnie inny. S iedział cichutko, ja ­
kiś zastrachany i  jakby, zagubiony w  ogrom­
nej ha li. Ręce trzym ał na kolanach, często 
je  w ycierając o spodnie. M ó w ił coś do siebie 
pod nosem, z czego rzadko bardzo udało m i 
się w ychwycić jakieś: „O rany Ju lek..."  albo 
nie schodzące m u z ust „szwejsowanie",

W  pierwszym  dniu ćw ierćfinałów  los rzu­
cił m nie na najwyższą ław kę trybuny , zbu­
dowanej na miejscu dawnej w idow ni. Obok 
siedział kapral. Z d ją ł zielony, drelichowy  
m undur i pozostał w  b iałej gimnastycznej 
koszulce, mocno się wachlu jąc czapką z żół­
tym  otokiem. To  m usiał być bokser. Jego 
uwagi wypowiadane spokojnym  tonem były  
rzeczowe i zawsze słuszne.

Rozgadaliśmy się na tem at mistrzostw i  
kapral powiedział stanowczo:

— Poziom Jest wysoki, ale najlepsi nasi, 
radzieccy i  chyba Węgrzy.

Przyznałem  m u rację. P atrzyliśm y na sie­
bie z powagą, ja k  ludzie, k tórzy się dosko­
nale rozum ieją.

K ied y po walce Chychły z Niem cem  H ei- 
demanem na w idow ni zapanowała n ieprzy­
jem na cisza i  siedzący wokół nas m ów ili 
coś o przegranej naszego m istrza, żołnierz 
zdenerwował się po raz pierwszy. Zaczął 
m ówić gdzieś w  powietrze, ale w iem , że 
zw racał się do siedzących przed nam i m al­
kontentów:

— Trzeba się znać, a potem biadać. Posta­
w iłb ym  pana na ringu przed tym  Niemcem, 
ciekawe Jak pan byś go trzym ał na dystans: 
Zygm unt (m yślał o Chychle) b ił się n iena jle ­
p ie j, ale w yg ra ł w  cuglach. Wszystkie ciosy 
m ia ł czyste i dużo ich zadał. Trzeba um ieć  
patrzeć. A  N iem iec co? M achał rękam i i ty ­
le. T ra fia ł, ale to n ie  b y ły  ciosy, ty lko  gła­
skanie.

N iezupełnie zgadzałem się z opinią mego 
sąsiada o wartościach Heidem ana, ale tak  
samo ja k  on, byłem  przekonany o zwycię­
stwie Polaka. D latego n ie powiedziałem  nic, 
kiedy po ogłoszeniu zwycięstwa Chychły, 
klepnął m nie w  kolano, aż jęknęło coś w  koś­
ciach, i powiedział spokojnie.

— A  nie mówiłem?
S TA N IS ŁA W  P IO TR O W S K I

Doskonały bokser, Szkot C urrie  (z praw ej), u legł radzieckiem u m istrzow i Bu ła- 
kow ow i (z lewej), którego z kole i w  zaciętej walce pokonał Polak Kukier,

Współtwórca w ie lk ich  sukcesów naszych pięściarzy, zasłużony trener Feliks Sztam 
(z lewej), może być dum ny ze swych urychowanków. Obok niego —  trener Szydło.

Lew y prosty pięściarza polskiego Kukiera, w ylądow ał na szczęce w icem istrza o lim ­
pijskiego, Basela (N iem cy zachodnie). Polak w yg ra ł tę w alkę w  p ięknym  stylu.

SERDECZNE MISTRZOSTWA
Z A W O D N IC Y  schylają się. Przekraczają  

bandę. N a łupinie ringu, umieszczonego 
pośrodku w ie lk ie j, oszklone] ha li, fa lu ­

jącej oceanem głów ludzkich, wyglądają jak  
dw aj przyjaciele.

Oto podchodzą do siebie. Ściskają się za 
ręce. W ym ieniają  uśmiechy. Ich  tw arze tchną 
życzliwością. W  sali zam iera szmer rozmów. 
Bokserzy powracają do swych, narożników. 
Biało ubrany sędzia ringowy, w sparty o lin y  
bandy, poprawia czarną muszkę u  kołnierza  
koszuli, istotny szczegół swego „urzędowe­
go" kostiumu. Nad zawodnikam i nachylają  
się sekundanci. Pom agają im  zdjąć szlafro­
k i, udziela ją  ostatnich rad. Pada zapowiedź 
speakera:

— Ring w o lny! Pierwsze starcie...
Poważnie dźwięczy gong. Bokserzy przy­

b iera ją  bojową postawę. W  jednej sekundzie 
zm ieniają  się. Są skupieni, czu jn i na każdy  
ruch przeciwnika. W  m inutach w a lk i pragną 
zademonstrować całą swą silę, umiejętności 
techniczne, zręczność, szybkość... K ole jne  
spotkanie o zaszczytny ty tu ł amatorskiego 
m istrza Europy w  boksie trw a...

Ciepłe, warszawskie dni m ajow e są pełne 
niezapomnianego uroku. Boks, ten szlachetny 
sport, którem u oddają się z zapałem  setki 
tysięcy zawodników, k tó rym  pasjonują się 
m iliony ludzi, jest jednocześnie sportem na j­
bardziej wykoślaw ionym  przez zawodowych 
menażerów. B rudne afery geszefciarzy uczy­
n iły  z niego obrzydliw e widowisko. I  w a r­
szawskie m istrzostwa Europy są jeszcze jed ­
nym , ko lejnym  w yzw aniem  rzuconym tym , 
którzy  pragnęliby piękno w ysiłku fizycznego, 
tak ja k  in n i wzniosłą mądrość n auk i czy 
sztuk pięknych, wtłoczyć w  ciasne ram y  
sprzeczne z ich istotą, uczynić z nich źródło 
niezdrowych sensacji, oddalić od służby dla 
człowieka.

Dobrze się stało, że X  Bokserskie M istrzo­
stwa Europy zostały zorganizowane w  W ar­
szawie. Postawny, sympatyczny prezes M ię ­
dzynarodowej Federacji Boksu Am atorskie­
go. pan Grem aux, o tw ierając Mistrzostwa, 
m ów ił o niezapomnianych wrażeniach, jak ie  
zawodnicy wyniosą z przyjęcia w  Warszawie. 
Pan G rem aux przem aw iał z ringu otoczony 
sztandarami dziewiętnastu państw biorących  
udział w  Mistrzostwach. Zawodnicy, tworzący  
poczty sztandarowe, w  różnobarwnych ko­
stiumach opatrzonych godłami swych k ra ­
jów , spowici w  blask reflektorów , przycią­
gali spojrzenia tysięcy w idzów. Gdy zn ik li 
w e wnęce korytarza, na ring  wyskoczyli trę ­
bacze. Zabrzm ia ły fan fa ry , ogłaszające roz­
poczęcie zawodów.

Dum ni jesteśmy, że przypadł nam w  udzia­
le zaszczyt organizowania X  Mistrzostw B ok­
serskich Europy, i  jednocześnie szczęśliwi, 
że mogliśmy okazać naszym m iłym  gościom 
całą serdeczność, „zarazić“ ich warszawską 
atmosferą przyjaźni, atmosferą budow y i 
w iary  w  ju tro . Niezwyciężona siła szlachet­
nego, popartego codziennymi czynam i opty­
m izmu — jest przecież czymś z gruntu n a j­
bardziej sportowym. P raw dziw y sportowiec 
najprędzej i  na jlep ie j po trafi zrozumieć i od­
czuć piękno i moc odradzającego się nasze­
go miasta.

W racajm y jednak na ring, na którym  toczy 
się w alka m iędzy dwoma poważnym i kan­
dydatam i do ty tu łu  mistrzowskiego w  wadze 
koguciej, Irlandczykiem  Mac N a lly , w ice­
m istrzem o lim p ijskim , i  M ulatem  z M a rty n i­
k i, Francuzem  M artin . W alka jest piękna. 
Obydw aj zawodnicy prezentują nienaganny, 
precyzyjny boks. C iem ny M u la t w ygląda jak  
cień jasnego Irlandczyka. Ruchy obu bokse­
rów są znakom icie zharmonizowane. Ciosy 
Mac N a lly ‘ego szybki M a rtin  w ychw ytu je  na 
rękaw ice lub om ija błyskaw icznym i un ika­
m i. Z  ko lei Mac N a lly  odskakuje, M artin , 
zw inny, urodzony bokser, usiłuje wypraco­
wać dogodną pozycję do zadania ciosu. P ory­
wająca wzajem na licytac ja taktycznych po­
m ysłów, zwinności, bojowości. Sala na prze­
m ian obdarza gorącym i oklaskam i jednego, 
to drugiego boksera. W idzowie są wdzięczni 
zawodnikom  za wspaniałe widowisko. Za­
kończenie spotkania głuszą tysiączne braw a  
— podziękowanie publiczności. Sędziowie 
ogłaszają w yn ik : zw yciężył na punkty  Mac 
N ally . M a rtin  — ociągając się — w ym ienia  
pożegnalny uścisk dłoni ze swym przeciw ni­
kiem . W  szatni wybucha płaczem. Zdaje  mu 
się, że został pokrzywdzony.

M artin , jak  każdy bokser, startujący w  
X  Mistrzostwach Europy, m arzy ł o zdobyciu 
m istrzowskiego ty tu łu . I le  pracy, ile  w y ­
siłków, poświęceń wym agało oszlifowanie 
form y. A m bicja, dążenie do osobistego suk­
cesu by ły  ich nieodłącznym  towarzyszem. 
Lecz podstawowa zasada sportu, że lepszy 
powinien zwyciężyć, nie ko lid u je  z n im i, 
przeciwnie, w yp ływ a z nich.

Podczas następnych w a lk  patrzym y na M a r­
tina. Siedzi w  loży przeznaczonej dla zawod­
n ików  i  obserwuje przebieg rozgrywek. 
Oklaskuje udane ciosy. J u t otrząsnął się z 
chwilowego załam ania. Z  pewnością n ie bę­
dzie szczędził oklasków M ac N a lly ‘emu, Jeśli 
ten w  ćw ierćfinale odniesie zasłużone ko le j­
nie zwycięstwo. A  m y z pewnością nieraz  
jeszcze dowiem y się o sukcesach ciemnoskó­
rego Francuza...

Cieszymy się z dobrej postawy polskich 
bokserów, podziw iam y pełnowartościowy 
boks, ja k i prezentu ją radzieccy sportowcy. 
O klaskujem y każdy zasłużony sukces, dzię­
ku jem y zawodnikom  za każdą piękną w alkę. 
Mistrzostwa warszawskie naprawdę były m i­
strzostwami serdeczności, m istrzostwam i 
praw dziw ej przyjaźni. I  ta atmosfera zw y­
cięskiego i wciąż zwyciężającego braterstwa  
jest ich najw iększą wartością.

JER ZY P Y T L A K O W S K I
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Fot. Zdzisław M ałek

PODSTAWY NASZYCH SUKCESÓW
m NAJLEPSZYCH pięściarzy Euro­

py stanęło na w arszaw skim  r in ­
gu. 119 czołowych bokserów, k tó ­

rzy  na swym  koncie m ają ju ż  niejeden 
w ie lk i sukces m iędzynarodow y, n ie jed­
no sławne zw ycięstw o, rozpoczęło 18 
m aja w a lk i o zaszczytne ty tu ły  m istrzów  
Europy.

Na liśc ie  sta rtow e j w idz ie liśm y naz­
w iska znane i  uznane od la t: m istrzow ie  
i w icem istrzow ie o lim p ijscy , m istrzow ie  
i  w icem istrzow ie Europy, w ie lo k ro tn i 
m istrzow ie swych kra jów ... W śród te j 
p le jady słynnych nazw isk, obok H am a- 
la inena, Pappa, T ity , Basela, M c N ą lly , 
A ntkiew icza, Soczikasa, C hychły, M ied- 
nowa, S joe lina  i  innych, zna leźli się m ło­
dzi, nieznani jeszcze szerszemu ogółow i 
zawodnicy, tacy ja k  Drogosz, S tiepa- 
now , Zasuchin, S te fan iuk, M illig a n , 
K ou iny , T isz in  czy W ęgrzyniak.

I  w łaśnie c i m łodzi, a m b itn i pięścia­
rze s ta li się rew elacją tu rn ie ju  w a r­
szawskiego, odnosili w spaniałe zw ycię­
stwa, e lim in o w a li bardzie j znanych, 
bardzie j ru tynow anych bokserów.

Pam iętam y wszyscy poryw ające w a l; 
k i, ja k ie  oglądaliśm y w  h a li M irow sk ie j. 
N ie  można zapomnieć Leszka Drogosza, 
boksera o fenom enalnym  re fleksie , o 
b łyskaw icznej, celnej kontrze, M w odni­
ka, k tó ry  może być wzorem  stra teg i 
ringow ej. . .

N ie można zapomnieć wspaniałego 
punczera radzieckiego, Zasuchina, pięś­
ciarza, k tó ry  sw ym  potężnym  praw ym  
sierpem  nokautow ał ko le jnych  przeciw -

N ie można zapomnieć am bitne j posta­
w y K u k ie ra , k tó ry  ko le jno  pokonał w i­
cem istrza o lim p ijsk iego  Basela i  akade­
m ickiego m istrza św iata B ułakow a 
zaw odników , k tó rzy  w  poprzednich la ­
tach odnosili nad n im  zw ycięstwa.

T rudno n ie  składać rą k  do oklasków , 
gdy w id z i się pełną a m b ic ji i poświęce­
nia w alkę F ina N iin iv u o ri, k tó ry  n igdy,

v beznadziejnych zdawało by się sytua- 
jach, n ie  rezygnow ał z w a lk i o zw ycię-
tw o. , . , .

D w udziestu ty lk o  pięściarzy znalazło 
ię w  fina łach. D ziew ięćdziesięciu dzie­
cięciu zaw odników , k tó rzy  przez d ług ie  
niesiące p rzygotow yw ali się p iln ie  do 
ta rtu , zostało po drodze — odpadło w  
» le jn ych  e lim inacjach. Tych dw udzie- 
itu, k tó rzy  to czy li m iędzy sobą zacięte 
ca łk i o m istrzow skie ty tu ły , to  na jlepsi 
¡pośród najlepszych, to  pięściarze, k to -
•zy n ie  ty lk o  w  Europie, a le i  w  św ie- 
:ie za jm ują  przodującą pozycję.

Dziś, gdy m am y już  X  Bokserskie 
M istrzostwa Europy za sobą, możemy 
» ku s ić  się o przeprowadzenie pierwsze­
go, wstępnego ich  podsumowania.
’ O rganizatorem  m istrzostw  była P ol­
ska T rudno będzie wam  dorównać 
» w ie d z ia ł w  w yw iadzie udzielonym  
wasie przewodniczący M iędzynarodo­
wej Federacji Bokserskiej (A IB A ), pan 
S. G rem aux. I  rzeczyw iście. Wszyscy na­
si goście zachwyceni b y li opieką, jaką  
•oztoczyli nad n im i nasi organizatorzy, 
ł  przede w szystkim  naszą polską gościn-

P rzyjechała do nas, do naszej boha- 
rsk ie j s to licy  m łodzież 18 kra jów , 
•zyjechali do nas na jlepsi pięściarze- 
natorzy Europy, by w  szlachetnej ry -  
a lizacji sportow ej, w  duchu zbliżenia 
iędzy m łodzieżą św iata, w alczyć z całą 
nbicją o uzyskanie zw ycięstw  dla

Sportowa i braterska była  atm osfera 
istrzostw . M łodzi chłopcy w  sekundę 
i zakończeniu w a lk i w ym ie n ia li ser­
ia le  uściski d ło n i, a potem  na kw a te - 
ch d ługo jeszcze dysku tow a li o n ie - 
iw nvch spotkaniach. Pięściarze w ie lu  
•ajów odw iedzali się w zajem nie, sk ła - 
i l i  sobie p rzy jac ie lsk ie  w izy  ty , chodzi- 
rta wspólne spacery, og ląda li z P°d®" 
em naszą pokojow ą pracę, naszą M DM , 
psę W Z, osiedla m ieszkaniowe, z zann-

teresowaniem  i  podziwem  p rzyg ląda li 
się budow ie Pałacu K u ltu ry  i  N auki im . 
S ta lina , tego pałacu, k tó ry  s ta ł się sym ­
bolem  pokojow ej, przyjazne j W spółpra­
cy m iędzy narodam i.

T ak ja k  ko larze V I W yścigu P okoju 
„T ryb u n y  Lu d u ", „Neues Deutschland“  i  
„Rudeho P rava“ , pięściarze s ta rtu ją cy  w  
X  m istrzostw ach E uropy w yw ie ź li od 
nas niezapom niane w rażenia. Tak ja k  
kolarze W yścigu P okoju, pięściarze sta­
ną się w  znakom ite j w iększości naszym i 
propagatoram i za granicą, będą opow ia­
dać kolegom  i  p rzyjacio łom  o tym , co 
zobaczyli w  Polsce. A  to  co zobaczyli — 
to  pokojow a praca, to  co odczuli — to 
serdeczność.

A  b ilans sportow y m istrzostw ?
Im preza na warszawskm  rin g u  była 

nieprzerw anym  pasmem sukcesów pięś­
ciarzy polskich, radzieckich, w ęgier­
skich, rum uńskich. M am y już  piękne 
tradycje  pięściarskie. S tarsi m iłośn icy 
boksu pam iętają nazw iska K olczyńskie­
go, Polusa, C zortka, P isarskiego i  w ie lu  
daw nych m istrzów . N igdy jednak boks 
po lski n ie św ięcił tak ich  triu m fó w , ja k  
w  m a ju  1953 roku. N igdy nie by ło  ty lu  
Polaków w  fina łach  m istrzostw  Europy.

W spaniałe postępy, k tó re  zaim pono­
w a ły każdemu uczestn ikow i m istrzostw  
m ają za sobą pięściarze radzieccy. Ra­
dziecka m łodzież pięściarska — S tiepa- 
now, Zasuchin, Jengibarian, Łukn ianow  
czy T iszin  — dow iodła, że boks radziec­
k i u trw a lił ju ż  na zawsze swą przodują­
cą w  św iecie pozycję, że jego reprezen­
tanci nawiążą z każdym  przeciw n ikiem  
w alkę, do k tó re j n igdy n ie  staną bez 
szans.

Duże postępy i  sukcesy m ają za sobą 
m łodzi pięściarze R um unii i  B u łg a rii. Z 
sukcesami w ró c ili z m istrzostw  repre­
zentanci W ęgier i  CSR.

M istrzostw a w ykazały równocześnie, 
że przodujący niegdyś w  Europie boks

francuski, w ło sk i czy ang ie lsk i, u tra c ił 
ju ż  swą pozycję. A n i jeden Francuz n ie  
za kw a lifiko w a ł się do pó łfin a łó w . Od­
p a d li wszyscy W łosi. Dobrze w yszkolen i 
technicznie pięściarze angielscy rów nież 
nie zdobyli spodziewanych sukcesów.

Każdy zapyta gdzie leżą przyczyny 
te j poważnej, decydującej zm iany w  u - 
k ładzie  s ił am atorskiego boksu europej­
skiego.

Są one jasne i  oczyw iste. B odaj n a j­
lep ie j o k re ś lił je  g łów ny w spó łau tor na­
szych sukcesów — nasz na jlepszy trene r 
p ięścia rski — F e liks Sztam. G dy jeden 
z działaczy fiń sk ich  spyta ł go czy w yna­
la z ł jakąś nową receptę przygotow yw a­
n ia  p ięściarzy do ciężkich tu rn ie jó w  — 
Sztam odpow iedział:

„N ad rozw ojem  sportu i  k u ltu ry  f i ­
zycznej czuwa w  naszym k ra ju  w ładza 
ludow a, k tó ra  przez masowy sport dąży 
do zapewnienia społeczeństwu ja k  n a j- 

* iepszych w arunków  zdrow otnych, k tó ra  
n ie  szczędzi op iek i i  pomocy d la  w szyst­
k ich  sportowców“ .

Jasne są w  tym  św ie tle  przyczyny 
sukcesów p ięściarzy po lskich, radziec­
k ich , reprezentantów  k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej.

W ychowanie sportowca na świadom e­
go swych obow iązków  reprezentanta 
barw  narodow ych, zapew nienie m u ja k  
najlepszych w arunków  rozw oju , tren ing  
oparty na naukow ych podstawach, a 
wreszcie nieustanna w a lka  o ja k  n a j­
szersze um asow ienie każdego sportu — 
to  powody, d la  k tó rych  odnosim y i  od­
nosić będziem y coraz większe sukcesy 
sportowe na m iędzynarodow ych are­
nach.

Radziecka szkoła sportu , w zory ra ­
dzieckie j k u ltu ry  fizyczne j, k tó re  prze­
ję liśm y w  naszej codziennej pracy pro­
wadzą nas do sukcesów i  zapew niają 
dalsze zw ycięstwa.

W ŁO D ZIM IE R Z G O ŁĘBIEW SKI
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„CZARODZIEJ“ SWASTYKI
I D O L A R A

M A R I A N  P O D K O W I Ń S K I

W JEDNYM  z tych  przem ówień Schacht pow ie­
dz ia ł; „Jeden z żyjących w ie lM ch Am erykanów  
w y ra z ił się niedawno, że „A m eryka  jes t zb y t bo­

gata, aby była  łub iana...“  W ydaje m i się, że druga część 
te j m yś li n ie  je s t tita fna . Sądzę, że z tego bogactwa na­
leży uczynić w łaściw y użytek... a w  tedy bogactwo USA 
w yjdz ie  na pożytek oibu stronom ...“

A lu z ja  Schaohła zoistała dobrze zrozum iana na W a ll 
S treet. Przed odjazdem do N iem iec Schacht kon fe ru je  
w  zacisznych gabinetach im perium  M organa. Stawka 
idzie  na H itle ra .

Sukces Schachta oceniła natychm iast h itle row ska  
prasa. Poseł do Reichstagu i  jeden z za łożycie li NSDAP, 
h r. R eventlow  (w  którego m ónachijśkich salonach 
H iltłe r w  roku  1920 s ta w ia ł pierwsze k ro k i w  po­
lityce ), u rządził m u owację na sesji ko m is ji zagranicz­
ne j Reichstagu, dziękując Schaehtow i „za um iejętność 
i  sposób, w  ja k i p rzedstaw ił on Am eryce narodow y 
socja lizm  i  jego cele...“

B y ło  to  n ie jako  o fic ja ln e  zaproszenie Schachta do 
w spółpracy z NSDAP. Obie s trony w id z ia ły  bow iem  w  
n ie j ko rzyści: Schacht rozum ia ł, że ty lk o  h itle ro w cy 
pójdą pełną parą na zbro jenia i  dlatego będzie ich  po­
p ierać c iężk i przem ysł, NSDAP w iedzia ła  zaś, że n ie  
znajdzie lepszego pośrednika w śród bankierów  ja k  
Schachta, owego fa k ira , k tó ry  ju ż  raz pokazał, że po­
tra fi u ja rzm iać „św ię te  węże“  Zagłębia R ubry.

W  g ru d n iu  1930 ro ku  Schacht przybyw a na sta łe  do 
B e rlina  i  w yna jm u je  m ieszkanie w  W ilm ersdorfie . Jest 
obecnie wdowcem . Jego córka, Ingeborga, w ychodzi 
za mąż za bankiera van Scherpenberga, k tó ry  „ro b i“  w  
s ta li. Schacht oddaje m łodej parze sw ój m a ją tek ziem ­
s k i G ut G ühien ko ło  L indów , w  B randenburg ii.

W  tym  sam ym  czasie rów nież wodzowie NSDAP prze­
noszą się do B e rlina  i  w yna jm u ją  całe p ię tro  w  hote lu 
„K a ise rh o f“ . Goebbels zostaje „gau le ite rem “  B erlina , 
zakłada ludobójczy „D e r A n g riff“ , G oering zaś opuszcza 
M onachium  i  zam ieszkuje odtąd w  W ilm ersdorfie  przy 
Badens che Strasse. Schacht i  G oering s ta ją  się niem al 
sąsiadam i.

Pierwsze o fic ja ln e  spotkanie z G oeringiem  nastąpiło  
po św iętach Bożego Narodzenia 1930 roku . W  sw oich 
zeznaniach przed T rybunałem  N orym berskim  Schacht 
przyznaje, że jego p rzy ja c ie l, d y re k to r Deutsche Bank, 
von Strauss, zaprosił go na kolację , ponieważ „G oering  
w y ra z ił chęć“  osobistego poznania b, prezydenta 
Reichsbanku. „T am  w łaśnie spotkałem  Goeringa, k tó ­
ry  w tedy w yg ląda ł jeszcze bardzo skrom nie —  pow iada 
Schacht w  Norym berdze. — Odniosłem  naw et w rażenie, 
że sm oking, ja k i m ia ł na sobie, n ie  b y ł jeszcze zapłaco­
ny. Po k ró tk ie j rozm ow ie G oering z ko le i zaprosił m nie 
na 5 stycznia 1931 ro ku  do swego m ieszkania na ko­
lację ...“ .

— K o lacja  u  G oeringów  była w ięcej n iż skrom na — 
ciągnął da le j Schacht.—Podano grochówkę i  jak ieś m ię­
so. A le  deser b y ł znacznie ciekawszy. Po k o la c ji p rzy­
szedł F ritz  Thyssen, p ierw szy orędow nik H itle ra  w śród 
m agnatów Zagłębia R uhry, nieco później z ja w ił się 
sam H itle r w  tow arzystw ie  R udolfa Hessa. „H itle r w y­

g ło s ił nam  dw ugodzinną pogadankę o sw oich planach 
po litycznych, k tó re  b a r d z o  n a m  p r z y p a d ł y  
d o  g u s t  u...“  (podkreślenia m oje, przyp. autora). Po­
gawędka m iędzy przedstaw icie lam i m onopolistycznego 
ka p ita łu  niem ieckiego a przyw ódcam i NSDAP przecią­
gnęła się do późnej nocy. B y ło  też o czym m ów ić!

W  tym  czasie, k iedy  całe N iem cy m ów ią o „m arszu*' 
H itle ra  na B e rlin , gdy na u licach  m iast n iem ieckich h u ­
la ją  i  m ordu ją  sztu rm ów ki Stennesa, Heinesa i  Roehma, 
Schacht s ta je  się ag ita torem  narodowego socja lizm u za 
granicą. W ygłasza przem ów ienia w  Kopenhadze, w 
Sztokholm ie, w  B ernie, aby „uspokoić“  opinię publiczną 
tzw . neu tra lnych k ra jó w , na k tó rych  k a p ita ły  lic zy  
Schacht w  sw oich planach finansow ych na w ypadek 
objęcia w ładzy przez H itle ra .

Po pow rocie z zagranicy Schacht spotyka się z H itle ­
rem  i  Hugenbergiem . T łum aczy im , że n ie  ma sensu 
rozdrabniać „narodow e“  s iły , że czas skończyć ze spo­
ram i w  „w delkom em iedkiej rodzin ie “ . Zarów no para­
m ilita rn y  „S tah lhe lm “ , ja k  i  szow inistyczny „Z w iązek 
Wszechniemców“  pop iera ją  idee Schachta u tw orzenia 
wspólnego fro n tu . M ów i się naw et o fu z ji nac jona li­
stycznych stronn ic tw . W  końcu H itle r zgadza się na 
konferencję  z „N arodow o-niem iecką p a rtią  ludow ą“  
Hugenberga, pod w arunkiem , że połączona ona będzie 
z pierwszą defiladą SA.

Schacht obejm uje ro lę  dyrygenta. W  ten sposób do­
chodzi do sławetnego „F ro n tu  Narodowego“  w  Bad 
H arzburg, gdzie 11 października 1931 ro ku  spotyka ją  
się p rzyszli grabarze w eim arskich N iem iec. Junkrzy 
pruscy pospołu z m agnatam i N adren ii i  bo jów karzam i 
H itle ra  w ys łucha li program owego przem ów ienia 
Schachta, pełnego ja d u  i  n ienaw iści do w szystkiego, co 
było  postępowe i  lib e ra ln e  w  republice. „B e rlin e r Ta­
geb la tt“  nazw ał w ystąp ienie  Schachta „w o jennym  prze­
m ów ieniem “ . Zebran i w  ku rsa lu  barzburskim  H itle r 
i  Hugenberg, Seldte i  D uesterberg, h r. von K a lk re u th  
i  F ritz  Thyssen, Hess i  Roehm, książę S alm -H orstm ar 
i  bankie r von Strauss, ta jn y  radca Class i  „g a u le ite r“  
V ic to r Lutze, generałow ie von Seeckt i  von der G oltz, 
słowem  przyw ódcy w szystkich nacjonalistycznych ug ru ­
powań od „Z w iązku  Reńskiego“  do NSDAP, od S ta h l- 
helm u do sztabu generalnego R eichsw ehry, zgotow ali 
Schaehtow i w ie lką  ow ację. N ie darm o m in is te r fin a n ­
sów Papena, następnie zaś H itle ra , późniejszy zbrod­
n ia rz  w ojenny L u tz  h rab ia  S chw erin von K rosigk 
s tw ie rd z ił w  sw oim  pam ię tn iku , że „od  c h w ili w yg ło ­
szenia sw o je j m owy w  H arzburgu, Schacht s ta ł się je d ­
nym  z owych proroków , na którego przysięgali narodo­
w i socja liści. P rzem ów ienie to  przyczyn iło  6ię w  po­
w ażnym  stopn iu  do późniejszych sukcesów w yborczych 
NSDAP, w  końcu zaś i  do ostatecznego zwycięstwa...**

12 październ ika 1931 ro ku  „S tu ttg a rte r Neues Tage­
b la tt“  podało dokładny opis w ojskow ej parady SA przed 
H itle rem , Schächtern i ąeneralio ją. Generałom  bez 
w ojska pokazał w tedy H itle r, że może im  ofiarow ać 
m ilio n y  żo łn ierzy oraz perspektyw y now ych podbojów  
i awansów.

Schacht zaś w skazyw ał rekinom  przem ysłu na m iłio -

Na procesie w Norymberdze Schacht zeznał, że plany 
polityczne H itle ra  niezwykle przypadły mu do gustu...

nowe zyski, któ re  czekają ich, je ś li pomogą H itle ro w i 
zagarnąć w ładzę w  państw ie.

K a p ita liśc i i  generałow ie zapam ięta li sobie ów  spek­
ta k l z Bad H arzburg!

V II.

Tymczasem trzeba było  grom adzić pieniądze na 
fundusz p a rty jn y  NSDAP, k tó ra  gotow ała się do 
nowego skoku: u s tą p ił bow iem  rząd B rueninga 
i  Papen został kanclerzem  Rzeszy. A  kasy H itle ra  nie 
b y ły  pełne, M ilionow e oddziały SS i  SA dom agały się 
natarczyw ie żołdu i  now ych m undurów . Goebbels o b li­
czał nową kam panię w yborczą na dobre k ilk a  m ilionów  
m arek.

S ojusznik Schacht obiecał pfeniądze, ponieważ nie 
w ie rzy ł w  m ożliwość is tn ien ia  gabinetu baronów  Pa­
pena. D latego Schacht s ta ra ł się p rzy pomocy Thyssena 
i  K ird o rfa , przekonać m onopolistów  niem ieckich, że n ie  
Papen czy generał S chleicher zapewnią im  m aksym alne 
zyski, a le ty lk o  H itle r. On bow iem  staw ia  na zbro jenia 
i  w ojnę.

W iększość przem ysłowców i  bankierów  ju ż  dawno 
zresztą jaw n ie  lu b  ta jn ie  finansow ała ruch  H itle ra . Po­
moc finansow a i  m oralna m agnatów  W e stfa lii i  N adre­
n ii da tu je  się od pierw szej c h w ili pow stania NSDAP, 
k tó re j patronow ał generał Ludendo rff i  m ilio n e r A r­
nold Rechberg, ten sam „k ró l cementu“ , k tó ry  jeszcze 
przed m onachijskim  puczem 1923 roku  naw o ływ a ł w  
„V oe lk ischer Beobachter“  do k ru c ja ty  przeciw ko Zw iąz­
kow i Radzieckiem u. Rechberg pakow ał m ilio n y  we 
w szelkie rew izjon istyczne i  szow inistyczne organizacje, 
Już w  ro ku  1921 znaczne fundusze zebrał na NSDAP ta ­
k i po ten ta t niem ieckiego przem ysłu, ja k  E rnst von B o r- 
sig, w łaścic ie l w ie lk ich  zakładów  m etalurg icznych i bu­
dow y lokom otyw . F ritz  Thyssen, w łaśc ic ie l w ie lk ich  
sta low ni w  H am bom , F rie d rich  M inoux z koncernu 
Stinnesa i  znany fa b ryka n t fo rtep ianów , Bechstein, n ie  
ża łow a li poważnych subsydiów  d la  boryka jące j się z 
m a te ria lnym i n iedostatkam i p a rtii H itle ra . D ruga fa la  
pomocy finansow ej ze s trony ciężkiego przem ysłu na­
deszła po wypuszczeniu H itle ra  z w ięzienia, k iedy ten 
n ie  m ia ł grosza p rzy duszy, a jego p a rtia  była  w  roz­
sypce. W r. 1925 koncern d ru ka rsk i A do lfa  M uełlera  
da ł p ierw szy k re d y t H itle ro w i na w znow ienie p a rty j­
nej gazety i  w ydanie i,M ein K am pfu“ . Z d łu g ie j lis ty  
patronów  H itle ra  należy d la  p rzyk ładu  w ym ien ić tak ie  
grube ryb y , ja k  E m il K ird o rf z Duesseldorfu, Hugo 
Stinnes z M ühlheim  oraz k ró l prasy i  film u  A lfre d  H u­
genberg. „B ru ń a tn y  Dom“  w  M onachium , rozbudowa­
ny przez H itle ra  i Hessa s ta ry pałac Baerlow a przy

Następcą Roehma mianowany zo- Przywódca brunatnych szturmówek Herman Goering w 1931 roku. Wte-
sta ł prezydent Hannoweru, gau- — Roehm, by ł jednym  z ludzi po- dy — opowiadał Schacht — w yglą-
le ite r V ic to r Lutze herszt SA. pierających dr H ja lm ara  Schachta. dał on jeszcze bardzo skromnie.
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Sriennerstrasse 45, zakupiony został przez NSDAP przy 
finansow ej pomocy Thyssena, k tó ry  szczególnie zap izy- 
ja ż n ił się z domem G oeringów. Poważne kw o ty  w p y - 
w a ły nieustannie do kas „B runatnego D om u- z zagra-- 
n icy. Poza D eterdingiem  z koncernu „S he ll a , row  
Ford i  H earst p rzysy ła li H itle ro w i tysiące o - 
P ośrednikiem  b y ł tu  n ie ja k i W enig, kap itan  ’
k ie ro w n ik  am erykańsko-niem ieckie j spół c spo
w ej. H earst np. p ła c ił za każdy w yw iad  H itle ra  1Ó00 
dolarów , co w  okresie in fla c ji było  poważną kw otą. Re­
dakto r „V oe lk ischer Beobachter“ , Hugo Ma 
den z S A -fuehrerów , K u rt Luedecke, 
r. 1922 za szpiegostwo na rzecz F ra n c ji. 01^  cherta  
b y li on i agentam i francuskiego P u łkow nika R icherte, 
k tó ry  dostarczał franków  H itle ro w i, su_
licznym  przywódcom  F re ikorps‘ow. O m i d01-
mach p łynących z P aryża do Mc—  
kładne w iadom ości ówczesny podse • j on_
Foreign O ffice , M ore l, cichy sojusznik H itle ra  na
dyńskim  gruncie. . . .. .

Oczyw iście, że w szystkie te dotacje i  ” p0Z^L , Jnj e 
ie  Thyssen) b y ły
rozdzielane i  niepewne. Po .p ro n  
sprawę finansow ania w yborów , k tó re  w y^ ,
sta ły na 31 lip ca  1932 roku , w z ią ł w J™ °3l . ^ ^ h h e l s  
św iadczony człow iek, ja k  „nasz d r S c h a c h t  ^Goebbels,
k tó ry  b y ł odpow iedzia lny za propagandę w y 
P iał z zachw ytu. „Sam  d r Schacht sam d o k to r  
Schacht...“  pow ta rza ł w  kó łko , gdy G oenng P 3™ 
m u tę  dobrą now inę. <

Schacht bierz,e się energicznie-do roboty. Co J  . 
rozm aw ia z H itle re m  na tem at ta k ty k i w y  J , 
b iście in te rw e n iu je  u  Papena, aby ten zrzekł się w ładzy 
na rzecz H itle ra . W ydaje pam fle t przeciw ko republice 
Pt. „Zasady n iem ieckie j p o lity k i gospodarczej k tó ry  
rozprowadza p ryw a tn ie  w  nakładzie 30 tysięcy eg . 
p la rzy. B io g ra f Schachta, w spom niany ju z  eu • ’ 
zw raca uwagę na „h itle ro w s k i sposób fo rm ułow an ia  
Schachta“ . W reszcie w id z i się z Thyssenem, a  y  
w ić  spotkanie H itle ra  z baronam i Zagłębia R unry.

Sprawa była  o ty le  ła tw ie jsza , że F ritz  Thyssen ws 
P ił w  początkach stycznia 1932 r . o fic ja ln ie  do N S O fl^  
i  przygotow yw ał „generalną ofensywę na P 
w ych m am utów “ . Postanow iono zapr<Kić H itle  a 
zebranie czołowych przem ysłowców 1 b®n k lf f^ ' «  
g łębia R uhry, należących do ^ w  JndusU ieklubu - 
W ykład  po lityczny  H itle ra , którego Thyssen‘ " “ ¡JJ  
s p ro w a d ź  z B e rlina , odbył się 27 stycznia 1832ro ku  w  
P arkhote lu , w  Duesseldorrie. P rzybyłego H itle ra  po 
w ita ł uroczyście d r R obert Leh r, bu rm is trz  D u sse l­
do rfu  (a obecny m in is te r spraw  w ew nętrznych w  Bonn), 
oraz osław iony „g a u le ite r“  N adren ii, d r Ley. Cała ka­
w alkada, poprzedzona pocztam i sztandarow ym i i  s z tu i- 
m ów kam i SA, ruszyła  do P arkhote lu , gdzie zg ro m a to - 
l i  się potentaci przem ysłu z Gustawem  Kruppem , Bo­
schem, K ird o rfe m , D uisbergiem  (IG  Farben), S ilve rbe  -  
giem  i  Reuschem na czele. .. .

H itle r przem aw iał ponad dw ie  godziny. W yłożył swój 
w ojenny program  podboju Europy. N astępnie Thyssen, 
dzięku jąc H itle ro w i za w yk ład , uroczyście poparł p ro - 
gram  NSDAP i  pozdrow ił je j wodza okrzykiem  „H eu 
H itle r“ . E ntuzjazm  b y ł ogólny. Schacht jedyn ie  za­
chow ał" równowagę, albow iem  p rzys tąp ił natychm iast 
do zb ió rk i na rzecz h itle ro w sk ich  w yborów . Zebra ł na 
m ie jscu ponad m ilio n  m arek. Im preza ta  przypadła ta k  
do gustu H itle ro w i, że w rą? z Thyssenem i  Schachtem 
jeszcze w  tym  samym tygodn iu  przem aw iał w  Bad Go- 
desberg do grona fab rykan tów  teks ty lnych  z K re fe ldu , 
następnie w  „N a tio n a l -  K lu b ie “  w  H am burgu, gdzie 
zeb ra li się arm atorzy i  w łaścicie le  potężnych stoczni. 
Wszędzie sypa ły się m a rk i i  czeki. Schacht p rom ien ia ł!

Teraz, k iedy  kasy NSDAP w yp e łn iły  się „zło tem  Re­
nu“ , Goebbels m ógł d rukow ać p la ka ty  wyborcze, ku ­
pować pap ier d la  swych gadzinówek, G oering nabyć 
luksusowe m ieszkanie, a H itle r p łac ić  w  ho te lu  „R a i- 
serhof“  tygodniow e ra ch u n k i w  w ysokości 10 tysięcy 
m arek. Opłacane przez przem ysł i  Schachta bo jó w k i 
NSDAP w yżyw a ły się w  napadach i  skrytobó jstw ach 
po litycznych  przeciw n ików , przede w szystkim  kom u­
n istów , na podstaw ie Ust proskrypcyjnych, sporządza­
nych przez Goebbelsa i  Roehma. O pin ią publiczną 
w strząsnął w tedy m ord w  m ieście Potempa na Sląs u, 
gdzie rozw ydrzona banda SA-m annów  bestia lsko za 
m ordow ała członka K P D , m asakrując jego cia ło w  
oczach bezbronnej rodziny. .

W  atm osferze takiego te rro ru  i  bezkarnej zbrodni 
prowadzona kam pania w yborcza, k tó re j byna jm n ie j n ie  
p rzeciw staw ia ł się a n i rząd Papena, an i socj em 
k ra c i (ja k  w iadom o, Papen zniósł zakaz noszenia m un­
durów  SA, generał Schleicher kon fe row a ł zaś z p  -  
cow ym i przyw ódcam i SPD i  kon tro low anyc 
zw iązków  zawodowych w  spraw ie k o a lic ji z .)
przyn iosła  nowe m andaty H itle ro w i. ^
K a n ce la rii Rzeszy“  -  p isa ła brukow a prasa berlińska.

A  Schacht znowu trium fow a ł:!
K ie d y  jednak w y s iłk i H itle ra  w  k ie ru ^ u 

d a  w ładzy na podstaw ie zw ycięstwa wyborczego sp e - 
z ły  na niczym , Schacht zna jdu je  się pierw szy wśród po- 
cieszycieU wodza brunatnego faszyzm u.
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o tym wie!
2 DOLAROW

D nia 12 paździerhika 1934 roku  H e rr Hans von H o ff 
z D ortm undu usiad ł p rzy swym b iu rku  w  zarządzie kasy 
pogrzebowej „Hansa“  i  na b lankiecie  firm ow ym  w ysto­
sował pismo do „Geheim e S taatspolizei“ , znanej pow­
szechnie jako  Gestapo. W liśc ie  tym  H e rr von H ę ff do­
nosił na juprze jm ie j, że:

— HANSA —
NO TOEM EtNSCHAFT FÜR BESTATTUNGEN

-  M A N & A  — ZU  LÜ B E C K  W  A G .

»»UUUI nrm .lu. Itl

OOm— taor*: <M m .J2.G it a frf

-------  ^  a,

Yon d r i t t e r  S e it»  Habt» w ir  d i r  M it te i lu n g  « r M / t r », Sa»* N » rr  §  ; 
H öbest' S ich  » •  s ta e ts /f in e lic h e n  S inne be tä tig e n  s o t t ,  Indem 
e r angeb lich  unter falschem Nomen S e ite n  nach H olland macht. ^

•
Wir 51 na n ic h t  ln  d e ' Lag*, von un» au t d t»  S ich t t a k e lt  d ie se s -^  
Behauptungen nachaufiruftn, h a lte n  uns aber aus * io a ts e rh a l t» n -  
den Gründen Jur v e r b u c h t e t ,  der »he t/jen S ta a ta p o l i t e t  von $  
diesen N achrich ten  M it te i lu n g  TU mechen. .

n r  haben uns ve ra n las st geaehen, H errn N eben** d t»  w e ite r»  
T ä t ig k e it  J u r  uns tu  untersagen, nachdem m ir  d t»  ob ig» U t t -  &  
te ilu n g  e r h ie lte n .  *  ^

B ei d ie s e r  C e le p en /h e tt ges to ttert m ir uns der geheimen S teo ta~ § $  
i f e rn e r  m ite u te ile n , dop» der B e w i r k t le i t e '  JU r W est- - «sj>
u . r r  J n *e f  .C o - .> ll .  Ä l Dflrtm.-nd Am A, rn t~ . ll  31 - IC    •- OCp o l------ .  -

fe ie n  H e rr Josef Gogouoh 
s D iensten  » i.sseschiede

Dortmund, Am Burguni/  37  aus uns'»- 
is t .  D ie L eitung  de* Je tatgen  B e- &  iS

1 u n s e re r  G est l l a c h o f t  t a t  j e t e t  Ne■ ■ rks P heln land/H est.  _______
W alter W u lff , Düsseldorf ,  K o n tie r r , S. Sm fblger i , t  ie  
r t re n  Jahren M itg l ie d  der N .S .D .A .P ,

N it  N e ll  e i t l e r Ii(I1

CIĄG DALSZT »ASTAPI 1

„S k ładk i wśród naszych członków żyjących w B rakel 
pod Dortm undem zbiera ł dotychczas Paul Hoebner, 
zamieszkały Am  Geensaal 17. O trzym aliśm y inform acje, 
że pan Hoebner zachowuje się wrogo wobec państwa 
i  podobno podróżuję pod fa łszyw ym  nazwiskiem, do 
H olandii. Nie możemy tego osobiście sprawdzić, ale 
uważamy za swój obowiązek, w  interesie państwa, prze­
kazać tę in form ację Gestapo“ .

K ró tko  i  węzłow ato, H e rr von H o ff b y ł in fo rm atorem  
Gestapo i  denuncjow ał ludz i. Rzecz sama w  sobie m ało 
ciekawa, gdyby n ie  fa k t, że H e rr Hans von H o ff został 
po w o jn ie  w yb itnym  działaczem  praw icow ych zw iązków  
zawodowych w  Niemczech zachodnich i  z tego ty tu łu  
pow ołany został na członka zarządu francusko-n iem iec- 
kiego ka rte lu  stalowego z pensyjką 24.000 do larów  rocz­
nie. Tak w  Niemczech zachodnich w ynagradzają zasłu­
g i byłych  gestapowców!

PRECZ Z JANKESAMI!

m

SxT] S l j c  ;N e r i  f o r k  S itn w .
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B ilans południow o-am e­
rykańsk i wygląda smętnie. 
Hasło „Dam ned Yankee!— 
przeidęte Jankesy — roz­
lega się coraz donośniej w  
kra jach  A m eryk i Łac iń ­
sk ie j. Pisze o tym  z gory­
czą korespondent „N ew  
Y ork Tim es“  (w  numerze 
z dn ia  27 kw ie tn ia  1953 ro ­
ku), Sam Pope B rew er, w 
a rtyku le  p t. „NASTROJE  
AN TY-U SA W ZM AG AJĄ  
SIĘ■ W K R AJAC H  PO­
ŁUDNIO W EJ A M E R Y K I“ .

,¿Północni Am erykanie — 
pisze B rew er — mówią o

solidarności pó łku li za­
chodniej, o jedności poglą­
dów obu Am eryk, o pomo­
cy d la swych łacińskich  
sąsiadów i  o wzajemnej 
współpracy. A le w  oczach 
kra jów  południowo-ame­
rykańskich wszystko to 
wygląda ja k  próby narzu­
cenia hegemonii Stanów 
Zjednoczonych słabszym 
narodom łacińsko-am ery- 
kańskim  i  ja k  podżeganie 
do w ojny. Dawna n ieu f­
ność i  wrogość znowu bie­
rze górę".

Korespondent „N ew  
Y o rk  Tim es‘a“  stara się 
usta lić  przyczyny te j n ie­
ufności i  n ienaw iści. W y­

śmiewa tych , k tó rzy  p rzy­
p isu ją  w szystko „kom un i­
stycznej propagandzie“ : 
„Przyczyny tkw ią  znacznie 
głębiej, niż sądzą ci, którzy  
tłumaczą rzecz kom uni­
styczną propagandą“ .

W  sposób bardzo oględ­
ny (a nuż przyczepi się se­
n a to r M c C arthy?!) au to r 
sugeruje, iż  praw dziw ym  
źródłem  je s t tu  im peria ­
lizm  USA:

„W  szeregu kra jów  (po­
łudn iow o -  am erykańskich) 
w ygra ły  ostatnio w ybory  
te partie, które w progra­

mach swych przyrzekały  
stawiać opór im peria lizm o­
w i Jankesów.

„W  w ie lu  kra jach na­
stro je an tyim peria listycz- 
ne wyrażają się w  dążeniu 
do nacjonalizacji bogactw 
natura lnych, należących do 
cudzoziemców“ .

Słowem — precz z Jan­
kesam i! Korespondent 
„N ew  Y o rk  Tim es‘a“  napi­
sał to  ta k  w yraźnie, ja k  
ty lk o  m ógł, aby n ie  nara­
żać się na zarzu t kom u­
nizm u.

GŁOS SPRAWIEDLIWEGO
M r. J. C. S outha ll z Shel­

don, B irm ingham , A ng lia , 
n ie  w ytrzym a ł już  d łuże j 
zachw ytów  p ra sy . b ry ty j­
skiej- na tem at fe ldm ar­
szałka Rommla i  w yrżną ł 
k ró tk i, a le za to dosadny 
lis t do re d a kc ji tygodnika 
„Illu s tra te d “ , k tó ry  od 
dłuższego czasu ogłasza 
serie zdjęć z album u fo to ­
graficznego Rommla.

„Jako by ły  żołnierz, 
wzięty niegdyś do n iew oli 
przez Rommla —  pisze 
S ou tha ll — uważam, że po­
w inniście w yraźnie pod­
kreślić przy ogłaszaniu je ­
go zdjęć, że by ł to h itle ro ­
wiec, k tó ry  ściągnął cier-

plenia i  te rro r na niezliczo­
nych ludzi. B y l to jeden 
z najobrzydliwszych „ nad­
ludzi", reprezentujący n a j­
gorszą odmianę „ludzk ich “  
istot.

Czemu nie ogłaszacie 
zdjęć obrazujących o k ru ­
cieństwa dokonane przez 
żołnierzy Rommla? W każ­
dym  fazie nie by ł to wódz 
niezwyciężony i  w  końcu 
ci właśnie nędznie na jego 
zdjęciach wyglądający żoł­
nierze b ry ty jscy  da li mu 
porządnego łupnia. Moim  
zdaniem, Rommel by ł ban­
dytą  i  zbrodniarzem w o­
jennym “ .

' S łusznie!

Z albumu Rommla: Rommel (w  śrocUcK) w asyście generałów 
włoskich

K a to lic k i pub licysta  b ry ­
ty js k i, G eoffrpy W agner, 
om awia na łam ach tygod­
n ika  „T rib u n e “  (z dn. 6 
m arca 1953 roku ) ew olucję 
osław ionych „.coiruos“  a - 
m erykańskich. O ile  przed 
trzem a jeszcze la ty  treścią 
tych  ogłupia jących h is to ­
ry je k  obrazkow ych była  
głów nie zbrodnia i  e ro ty­
ka w  połączeniu z g lo ry fi­
kacją Nadczłow ieka -  Su­
perm ana, ja ko  w cielenia 
faszystowskiego idea łu  
b ru ta la  — o ty le  obecnie 
ciężar zainteresow ań au­
to rów  „com ics“  przesunął 
się na propagandę w o jny.

„Comicsy te — pisze 
W agner — zawierają nie­
realne, błazeńskie opisy 
w ojny współczesnej... Gazy 
trujące, miotacze ognia, 
bomby superatomowe —  to 
stale ich rekw izyty.

„Nowe wojenne comics 
to zagmatwane opisy rze­
zi, z k tó re j wszyscy prócz 
wroga wychodzą cało. 
Stronica za stronicą ciągną 
się idiotyczne historie, peł­
ne nieartykułowanego beł­
kotu... Błam... barn... barn...

klak... rak... pak... pam... 
wwich... błam... brak... 
brak...

„Bez trudu  można w y li­
czyć 50 ty tu łó w  tego ga­
tunku, ja k  np. „W ojna ato­
mowa“ , „H is to ria  b itew “ , 
„O to w ojna“ . Jako k a to li­
ka dz iw i mnie bardzo, iż 
niektóre z n ich są popie­
rane przez kościół ka to lic­
ki...“

N ie ty lk o  „com ics“ , w o j­
na też...
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K L I K A
Obrazek w  Jednej odsłonie

D ZIE N N IK A R Z: To w y, obywatelu 
K rzyk, przysłaliście do naszej re ­
dakcji list ze skargą, że w  wa­
szej instytucji panuje klika?

K R ZY K : Ja przysłałem.
D ZIE N N IK A R Z: W łaśnie zdziwiła 

nas ta skarga, bo instytucja, w  
której pracujecie, znana jest ra­
czej z tego, że panują w  niej do­
bre, zdrowe stosunki.

K R ZY K : N ie wierzcie temu! Wszyst­
ko klika! Czego nie dotkniecie, 
wszystko jedna ferajna. Dorw ali 
się!

D ZIE N N IK A R Z: Bardzo chciałbym, 
żebyście, obywatelu K rzyk, dali 
jakieś dowody.

K R ZY K : Proszę bardzo. Weźmy na 
przykład radę zakładową. K to do 
niej wchodzi? Nowakowski, Grze­
byk, Kowalski, Nowakowa...

D ZIE N N IK A R Z: Czy to rodzina?
K R ZY K : Skąd rodzina? K lika.
D ZIE N N IK A R Z: No dobrze — klika. 

A le na czym to polega?
K R ZY K : Jak to na czym? Na tym  

samym, co w  naszym ZM P. Tu 
też macie taki zarząd: Kowalczy- 
kówna, Pietraś, Gołębiowski...

D ZIE N N IK A R Z: Te nazwiska nic mi 
nie mówią. Na czym to polega, 
że ci ludzie stanowią klikę? Czy 
nie pracują zespołowo, czy pra­
cują źle, robią jakieś świństwa, 
załatw iają swoje prywatne spra­
wy?

K RZYK: Jeszcze nic nie rozumiecie. 
A kto gazetkę ścienną redaguje?

Kaczmarczyk, Podleśny, K w iat­
kowska.

D ZIE N N IK A R Z: No to co?
K R ZYK : Jeszcze nie rozumiecie. A  ja  

gdzie?
D ZIE N N IK A R Z: Ach, o to chodzi. 

Czy rzeczywiście nigdy was nie 
wysunięto do żadnej pracy spo­
łecznej?

K R ZYK : Owszem, wysunięto. Zrobi­
li mnie raz redaktorem gazetki 
ściennej, ale po trzech miesiącach 
mnie zdjęto.

D ZIE N N IK A R Z: Niedobra była ta 
wasza gazetka?

K R ZYK : Niedobra! W  ogóle przez ten 
czas nie wydałem gazetki. D la 
k lik i będę się wysilał!

D ZIE N N IK A R Z: No a poza tym nie 
zajmowaliście się żadną pracą 
społeczną?

K R ZYK : Chciałem, ale nie dopusz­
czają. Do zarządu ZM P, mówią, 
że jestem za stary. Czterdzieści 
osiem la t i  za stapr! Do klubu ra­
cjonalizatorów nie przyjm ują, bo 
mówią, że muszę przedtem dać 
jakiś pomysł racjm ializatorski. 
W  kole sportowym mówią, że­
bym najpierw  prze­
stał wódkę pić. Na­
wet w  kole Lagi Ko­
biet powiedziały m i 
baby, że nic tam  po 
mnie, bo tam  tylko  
kobiety. K lika  i  tyle!

D ZIE N N IK A R Z: No a w  
waszej instytucji ta ­
kich prześladowa­
nych ja k  wy, oby­
watelu Krzyk, od­
suniętych od wszy st­
kiego, od pracy społecznej, od 
organizacji społecznych, jest 
wielu?

K R ZYK : Jak to wielu? N ie rozumiem  
was, obywatelu dziennikarzu.

D ZIE N N IK A R Z: No ilu , czy połowa, 
czy trzy czwarte załogi tak jest 
prześladowanych przez tych, 
którzy zagarnęli sobie prawo, że­
by być aktyw istam i.

K R ZYK : Jak to połowa czy trzy 
czwarte? Czy może 99 procent? 
Ja jeden jestem odsunięty i prze­
śladowany, a wszyscy pracują ile 
chcą. Bo mówią, że czego się tknę 
to zawalę. Mówiłem  wam na po­
czątku: wszystko klika!

D ZIE N N IK A R Z: Hm . To my chyba, 
obywatelu K rzyk, o tej klice w  
waszej instytucji nie napiszemy. 
Raczej o jednym szkodliwym  
krzykaczu.

K R ZYK : No oczywiście! K lika!
KURTYNA

N a rynku księgarskim uka­
zały się ostatnio następujące 
nowości wydawnicze z zakre­
su polskiej prozy współczes­
nej:

JA N  F E L IS  — życie za 
dniówkę (P IW . s. 194, zł 2.40) 
— książką, odznaczona I I  na­
groda na konkursie Polskiego 
Radia na wspomnienie robot­
nicze. Autor, syn małorolnego 
chłopa, robotnik, opisał histo­
rię  swego życia do roku 1939. 
Jest to historia typowa dla  
szerokich mas robotniczych w  
Folace przedwrześniowej w  
warunkach wzrastających k ry ­
zysów i bezrobocia. Głębokie 
ko nflik ty  klasowe, paupery­
zację najszerszych mas robot­
ników i chłopów, mocarstwo­
we załganie sanacji —  wszyst­
ko, co stanowiło ponury obraz 
rzeczywistości sanacyjnej, 
przedstawia autor w  sposób 
mocny 1 celny.

LU C JA N  R U D N IC K I —  
Stare i nowe (P IW , s. 406, 
zł 15.— ) — wznowienie książ­
k i nagrodzonej Państwową 
Nagrodą Literacką I  stopnia 
w  roku 1949. Jest ona pamięt­
nikiem  autora ł  obejm uje swą 
problematyką walkę polskiej 
klasy robotniczej na przełomie 
X IX  i X X  wieku. W ie lk i ta­
lent narracyjny Rudnickiego 
wprowadza czytelnika w  go­
rącą atmosferę rewolucyjną 
1906 roku. zapoznaje z prąda­
m i, nurtującym i klasę robot­
niczą i  inne warstwy społecz­
ne w  tym  okresie. Książka, ze 
względu na głęboki ton hu­
manistyczny, ideowość i w ar­
tość dokumentarną, stanowi 
niezwykle cenną pozycję w  
polskiej prozie współczesnej.

JER ZY B R O S ZK IE W IC Z  —  
Kształt miłości (Czytelnik, 
s. 422, zl 12.— ) —  wznowione 
wydanie powieści biograficz­
nej o Chopinie, odznaczonej 
Państwową Nagrodą Literacką  
w  roku 1951. Skupiając awą 
uwagę na sprawie najważniej­
szej —  pracy i  dziele „n a j­
wspanialszego ambasadora 
polskości w  sztuce ', Broszkie- 
wicz barwnie m aluje życie 
kompozytora, którego na­
tchnieniem była muzyka lu­
dowa. Postać Chopina ukaza­
na została na tle  ówczesnego 
rewolucyjnego okresu, które­
go dramatyzm utrw a lił kom­
pozytor w swej twórczości.

Drodzy C z y t e ln ic y l
Jesteśmy wdzięczni tym  Czytelnikom, którzy piszą 

o swoim życiu, o sprawach bliskich, związanych bezpo­
średnio z ich codziennymi doświadczeniami i obser­
wacjami.

Te listy w  w ielu wypadkach mówią jednak nie ty l­
ko o sprawie jednego człowieka — mówią również 
o tym , co się zmienia i  zmieniło w  całym  kraju. Prawda 
tych listów, ich osobisty ton wzbogacają naszą wiedzę 
o człowieku i  o życiu. Przykładem  tego typu korespon­
dencji jest list ze wsi, który drukujem y poniżej.

„Przyjaciela poznaje się w nieszczęściu, prawda to 
szczera. Piszę to, bo spotkało mnie prawdziwe nie­
szczęście: od września zeszłego roku choruje mój sy­
nek na gruźlicę stawu kolanowego. Jakim  przyjacielem  
jest obecny ustrój naszej ojczyzny, przekonałem się w  
nieszczęściu. Czy mogłem marzyć w  dawnej Polsce 
przed wrześniowej, Polsce kapitalistów i  obszarników,
0 tym , ażeby chore dziecko było tak starannie i  przede 
wszystkim bezpłatnie leczone w sanatorium przeciw­
gruźliczym? Na pewno z powodu braku gotówki chore 
dziecko leżałoby w  domu, bez fachowej opieki, i  zosta­
łoby kaleką, ciężarem dla rodziny i  społeczeństwa. 
Obecnie dziecko przebywa w  Państwowym Sanatorium  
Przeciwgruźliczym w  Istebnej, ma fachową opiekę, 
świetne wyżywienie (5 razy na dzień), me ma przerwy 
w nauce i na pewno po ukończeniu kuracji wróci do 
domu zdrowe i  w  przyszłości nie będzie ciężarem, ale 
pełnowartościowym obywatelem ojczyzny. Wszystko to 
możliwe jest dzięki zmianom, jakie nastąpiły w naszej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Piszę to nie po to, 
ażeby chwalić sanatorium, lecz po to, ażeby tym , którzy 
stale tylko narzekają, dać do zrozumienia, że narzeka­
nie ich najczęściej spowodowane jest bezmyślnie, bez 
głębszego zastanowienia się nad zmianami, jakie zaszły 
w naszej ojczyźnie. Dopiero gdy kogo spotka nieszczę­
ście i w nieszczęściu otrzyma pomoc od państwowych 
instytucji, przekona się, jak ie  zmiany nastąpiły w  na­
szym kra ju  na korzyść świata pracy.

„Mam jedną prośbę do Szanownej Redakcji, a m ia­
nowicie: jako stałemu czytelnikowi Waszego „Świata“, 
mam nadzieję, nie odmówicie. Prosiłbym bardzo, żeby 
ktoś z fotografów pojechał do Państwowego Sanato­
rium  Przeciwgruźliczego w  Istebnej i  zrobił k ilka  zdjęć 
z okolicy i  z samego życia w  sanatorium i  później po 
napisaniu artykułu  umieścił te zdjęcia w  tygodniku 
„Świat“. Myślę, że artyku ł taki spełni swoje zadanie
1 nie będzie niepotrzebny. Piszę to dlatego, bo zbieram  
roczniki tygodnika „Świat“ od pierwszego numeru 
i chciałbym, ażeby po dorośnięciu dzieci ofiarować *im  
to na pamiątkę, ażeby one znów, gdy będą dorosłymi 
już obywatelami, odczuły opiekę, jaką roztacza obecny 
Rząd dziś nad młodym pokoleniem. Mam  nadzieję, że 
prośba moja będzie wysłuchana, za co z góry dziękuję.

„Syn mój, który przebywa w Sanatorium, nazywa się 
M arian M a j“.

Pozostaję z głębokim szacunkiem

D A N IE L M AJ
ze wsi Spomiak, pow. Lublin

P.S. Jestem pracow nikiem  W ytw ó rn i Sprzętu Kom u­
nikacyjnego w  Lublinie.

M. SAMOZWANIEC - Z W A Ż Y W S Z Y ™
K S I Ą Ż K A  I M YS Z

Myszka, te rade z  ust swej m atki słyszy:
„Jedz książki, a  będziesz najm ądrzejszą z m yszy!"  
W iec do biblioteki pewnej sie zakradła  
W allace'a i Mniszkównę po kolei zjadła.
Napoczęła jeszcze jakąś powieść grubszą 
I  była coraz głupszą... -  
Zaś morał prosty z te j ba jk i wynika, 
że zależy J A K IE  książki sie połyka!

L EB1E D K O W , redaktor pewnego, pisma ukazującego się 
w  mieście N ., po otrzym aniu telefonicznej wiadomości, że 
m ateria ły  na w ew nętrzne ko lum ny jutrzejszego num eru  

nie zostały jeszcze złożone, postanowił pól godziny zostać w  
domu i  położył się na kanapce, by nieco odpocząć.

— Dlaczego Jesteś dziś nie w  humorze? — zapytał żonę, k tó ­
ra sprzątała ze stołu. — Podczas śniadania wcale n łe rozm a­
wiałaś, teraz też milczysz? Masz jakieś kłopoty? Czym byłaś 
dziś zajęta? J _  ,

Żona redaktora n ie  od razu odpowiedziała na pytanie.
— Czym byłam  zajęta? — odezwała się wreszcie, rzucając 

na męża przelotne, lecz bynajm n ie j n ie przyjazne spojrzenie.
_ Zważywszy, Jak podstawowe znaczenie posiada zagadnienie
utrzym yw ania  należytej czystości i  h igieny na terenie zamiesz­
kiw ane j przez nas dwudziestom etrowej powierzchni...

— Chwileczkę... m om encik! — p rzerw ał żonie redaktor Le - 
biedkow. — Co ty  tam  wygadujesz...? Sprzątałaś pokój... i  co

_Po dokonaniu powyższych czynności udałam  się do miasta,
w ykonując przy tym  niezbędne ruchy, celem przyśpieszenia 
procesu posuwania się naprzód oraz skoordynowania związa­
nych z  ty m  fu n kc ji... W  w yn iku  powyższego...

Redaktor Lebiedkow  o m ało n ie  spadł z kanapki.
P rzy  słowach „ s k o o r d y n o w a n i a "  itd ., zerw ał się 

i  badawczo przy jrza ł się swej żonie. ,
— Kochanie... Jak się czujesz? Jak z tw oim  zdrowiem?
— M oje zdrowie? Lepsze aniżeli przew iduje ustawowa nor­

ma...
— Pytam  poważnie...
— A leż odpowiadam ci całkiem  poważnie...
T a  odpowiedź nie zaspokoiła jednak redaktora Lebiedkowa  

1 uznał za Właściwe zadać żonie jeszcze parę pytań, celem  
sprawdzenia je j stanu zdrowia.

— A  ja k  tam  nasza H alinka? Czy nie spóźniła się dziś do 
szkoły?

— H alinka? O, nie... Zw ażywszy, iż uczennica pierwszej k la ­
sy szkoły podstawowej, H a lin a  Lebiedkowa, całkowicie uświa­
damia sobie powagę zagadnienia zdobycia wszechstronnej 
wiedzy, w  ramach przewidzianych przez plan szkolny, a po­
nadto cieszy się kw itnącym  zdrow iem  i  ogrom nym i zasobami 
energii...

— Rozumiem  — odpowiedział redaktor. — Czyli... H a lin ka  
wstała dziś wcześnie i poszła do szkoły... A  jak ie  m a stopnie?

— Ach, stopnie? Zważywszy, że dzięki przedsięwziętym  w  
porę środkom zaradczym , zm ierzającym  do zapewnienia stu­
procentowych postępów w  zakresie wszystkich w ykładanych  
zgodnie z planem przedm iotów, uczennica pierwszel klasy  
wspomnianej szkoły podstawowej, H a lin a  Lebiedkowa w  
chw ili obecnej, idąc po lin ii...

— Dajże pokój.! — wybuchnął wreszcie redaktor Lebiedkow. 
— Co ty  za brednie wygadujesz? M ów  po ludzku, bez tych  
„wygibasów“ ...

Zona redaktora roześmiała się przebiegłe, a redaktora ogar­
nęły poważne wątpliwości, co do stanu je j zdrowia.

Po chw ili żona redaktora Lebiedkowa sięgnęła po pismo, 
redagowane przez męża, rozłożyła je  i  podała mu.

— N ie m yśl, że zw ariow ałam ... przeczytałam  od początku 
do końca tw o je pismo, towarzyszu redaktorze... M ów ię tak, 
ja k  w y piszecie... To wszystko, co mam  ci do powiedzenia.

(„KROKODIŁ")
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SZACHY
PABTIA IISZPAMSKA

grana na Olimpiadzie 
v> Helsinkach 

Białe: Szily  (W ęgry) 
C?ame: Bronstein (ZSRR)

1. e2— e4 e7—e5 2. Sgl—f3 
Sb8—c6 3. G il—b5 a7—aS 4. 
Gb5—a4 d7—dfi 5. d2—d4
b7—b5 6. Ga4—b3 6c6:d4 7.
Sf3:d4 eS :d4 8. c2—c3.

B iałe ofiarowują piona za 
in icjatyw«. Spokojna kontynu­
acja było 8. GdS i 9. Gc6 + .

8... d4—d3.
Po 35-minutowym namyśle 

Bronstein zdecydował się nie 
b ra i piona. N a  8... d:c3 mogło 
np. nastąpić 9. S:c3 Rf6 10.

Ge7 11. W e l 0—0 12. Ggó 
*  niejasna gra. lub 9. Hd5 

M . Hc6 +  Gd7 11. Hd5 z  
remisem.
„ 9 - H d l:d 3  Sg8—f6 10. 0 -0  
^ S r-e 7 U . G cl—g5 0 - 0  12.
Gb3—c2

2  groźba 13. G :f6 i 14. e5.

12.. . g7—g6 13. S b l—d2 
W f8—e8 14. W a l—dl.

Jest to strata tempa. N ale­
żało od razu grać 14. W ael.

14.. .Gc8—b7 15. W d l—el
d6—d5 16. e4—e5 Sf6—e4 17. 
Sd2:e4.

Po 17. G:e7 H :e7 18. S:e4 
d:e4 straciłyby białe piona e5.

17.. . d5:e4 18. Hd3:d8
WaSrdS 19. Gg5—f4! Gb7—d5?

Po tym  błędzie białe zdołają 
si« uwolnić. Należało grać 19... 
g5! i po 20. Gcl GdS 21. GbS 
c6 zachowywały czarne prze­
wag«

20. Gc2:e4! GdS—c4 21.
Ge4—c6 g6—g5.

źle  było 21... G :f l  22. K : f l  
W f8 23. Gh6 i białe odzyw ały  
b y jakość, zachowując lepsza 
końcówkę.

22. Gc6 :e8 g5:f4 23. Ge8—c6 
i  przeciwnicy zgodzili się na 
remis. Istotnie zarówno po
23... W d2 24. b3 G :f l  25. K : f l  
W :a2 26. e6, ja k  i po 23... 
G :f l  24. K : f l  W d2 25. We2 
W d l +  26. W e l w yn ik remiso­
w y dzięki różnobarwnym goń­
com był nieunikniony.
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M at w  dwóch posunięciach

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
a n a g r a m ó w k a

Odgadnąć 12 sześciolitero- 
''rycb wyrazów o poniższych 
znaczeniach, po czym w  każ
Oym z nich poprzestawiać l i ­
te ry  w  ten sposób, aby po­
wstało 12 nowych wyrazów  
“ześcioii torowych, które na- 
*eży wpisać do pionowych rzę- 
“ów podanej figury. Czwarte 
“te ry  tych nowych wyrazów, 
czytane kolejno, dadzą roz­
wiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Pa- 
kunek, zawiniątko, 2) N ad­
zwyczajna rzadkość, osobli- 
woió, 3) Tw arda osłonka 
*"“rn hasicnr.ych w  niektó- 
rych owocach, 4) Bezleśny 
pl*ski obszar Syberii po­
rośnięty mchami i porostami 
hk północ od granicy lasów, 
6) Lew y dopływ Sanu. 6) In a ­
czej : pozostałość, 7) Siłacz,

człowiek o w ielkiej sile, S) 
Chciwy, żądny, 9) Miłośnik, 
wielbiciel, 10) Dzieciak, ma­
lec, brzdąc, 11) Następstwa, 
zmiany, 12) Największe jezio­
ro w  Europie.

Rozwiązania należy nadsy­
łać w  terminie 10-dniowym od

daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem  
na kopercie „Rozryw ki um y­
słowe". W śród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowanych 
zostanie.

to  nagród książkowych

rozwiązanie ZADANIA Z NR 85
LO GOGRYE M U ZY C ZN Y :

Orkiestrion. Orkiestra symfo­
niczna —  (wiolonczela, trąha, 
altówka, trianguł, klarnet, 
ksylofon, kontrabas, organy, 
fagot, bas, skrzypce, tambu- 
ryn . a ria , harmonia, dzwonki, 
pikulina, kocioł, puzon, bębe­
nek, ta lerze).

Za dobre rozwiązania zada­
nia z nr. 85 nagrody książko­
we otrzym ują:

1) -J. Bochaczek —  Niegło- 
wice, p -ta  Jasło, 2) D . Bydr 
łowska —  Wągrowiec, N ad­
leśnictwo Durowe, 3) T . Cza-

bański —  W -wa, u l. Mokotow­
ska 27, 4) J . Freudenheim  —  
Bochnia, ul. Oracka 6, 5) Jf. 
Gospodarczyk —  W -w a, ul. 
M lądzka 20, S) J . Jurek —  
Gdańsk, u l. Płowce 26, 7) W . 
Kowalski —  Poznań, ul. Engla 
N r  30, 8) J . Księski —  Poznań, 
ul. Umińskiego 24, 9) J .  K u ­
piec —  Kraków , u l. Micha­
łowskiego 3, 10) J . Łukasik
—  Chwali bogowice, p -ta  Opa­
towiec, 11) J . M ille r  —  W -w a, 
ul. Śniadeckich 10, 12) Z. Oko­
niewski —  Poznań, p l. Skło­
dowskiej 2, 13) B. Fiskiewicz
—  jedn. wojsk., 14) S. Ro­

kicki —  Szczecin, D O K P , 15) 
8. Sobieska —  W -w a, "ul. R a­
kowiecka 41&, 16) 8. Bemilska
—  W -w a, ul. Pruszkowska 6,
17) H . Bzrejbrowski —  Lesz­
no, u l. L ipowa 30, 18) M.
Bzynklewski —  Leszno, u l. 
Karasia 6. 19) B. W itczak  —  
Konin, u l. Dąbrowskiego 35, 
20) M. Zienkiewicz —  Sopot, 
ul. Stalina 707.

Nagrodę autorską z nr. 85 
otrzym uje Romuald Jadecki
—  Bydgoszcz, u l. Stalina 19. 

Nagrody wysyłam y pocztą i
prosimy o potwierdzenie ich 

odbioru.

F I L A T E L I S T Y K A
ZN A C ZK I P IĘ Ś C IA R S K IE  
Z okazji X  Mistrzostw Euro­

py w  Boksie 17—24. V . 1953 
poczta polska oddała do obie­
gu specjalną serię znaczków  
sportowych: 40 g r —  czerwo-

ńo-brązowy, 80 g r pomarań­
czowy i 95 gr fioletowy.

Pierwsze dwa znaczki, o 
jednakowym rysunku, wyko­
nano wg. projektu L . Jago­
dzińskiego; ostatni —  Cz. Bo­

rowczyka. W szystkie znaczki 
zastały wydrukowane techniką 
rotograwiurową, w  formacie 
25,5X31.25 mm (wraz z- m ar­
ginesami), ząbkowanie 121&.

Z. R .

rm w iJ lT T U
"tzłssewtirt

każdym  innym  — cho­
ciaż w edług nas to zesta­
w ien ie  je s t na jko rzyst­
niejsze.

Sukienka ta  po drob­
nej m o d yfika c ji — prze­
dłużenie rozcięcia do sa­
mego dołu — może 
być suknią plażową na 
urlop nad morzem.

W  te j w e rs ji, jaką  
w idz im y na naszych 
zdjęciach, sukien­
ka będzie służyć 
la tem  na wszyst­
k ie  okazje.

ŁADNIE
/

S ukienka le tn ia , k tó rą  
obok w idzic ie  je s t rze­
czyw iście tan ia  i ładna. 
Uszyto ją  ¡możecie to  
zrob ić same — m odel 
jes t bardzo prosty) z sza­
firo w e j popeliny czes­
k ie j. Zam iast popeliny 
może też być użyte ba­
w ełniane płócienko.

W yłogi ko łn ie rzyka  i 
m ankietów  oraz guz ik i 
wykończone są b ia łym  
jedwabiem .

Pasek i  p a n to fe lk i — 
oczyw iście białe.

Jasne, że ko lo r sza firo ­
w y n ie  je s t obow iązko­
w y: można go zastąpić



YoYo, PATRYK'
K 0 P 3 C

NA P O C Ł E K A N lU

Rys. K iu linBez podpisu

Rys. IB1B
M ój tatuś napisał tę książkę.
A o moim tatusiu napisano w  te j książce.

— Nie wie Pan, że pojazdom nie 
no używać sygnałów dźwiękowych. Nudny ten- bridge, może sobie teraz trochę pokrzyęzymy.

Rys. Flisak  
m y  m ieli— Mamo, chodź 

metrooo!

WCZORAJ Rys. Jantar
.Kobieta zmienną jest.

D Z IŚ

GRY i ZABAW Y dzieci amerykańskich Rys. Charlie


